
!'•' "^K . -*. 'ż
- »*IStelh •

i :■HI

.-Vt> ,<?. AS

-. mSKs
< ':

HMb

; ■-<

*vA<V
< ' \#'<• V

MK
>•;.: to M i '/<■■ ' ■

■: ■ n:to: • m / ::

J< r '■. • . y” 'w<S8Bn
- >‘, /Z ‘ \ /£.«•”.

V ' "■ '" \ i
/r • . '•- ■■ ■iyanzi-.- . .<<:w
fel " |

S? ' ' ’

'to II

■iliiili
' ' < ' '■-/ ,. ■ ■ •' ' ' 

Siiiiilillii
,, ■<)<, -» a wyw 

i

' hs f> - 
aW'#; - asś

PROIETARIGSZB 
WSZYSTKICH KRAJÓW.

LfCZCIF, SIĘ’

CENTRALNY
ORGAN ZNP

ROK XLVIII nr 25 (1423)

IV

Warszawa, 21 czerwca 1984 roku Cena 70 ęjr

W poniedziałek 15 czerwca rozpoczął obrady IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Parfii Robotni­
czej. W trakcie pierwszego dnia obrad I sekretarz KC PZPR Wł. Gomułka wygłosił przemó- 
nie omawiające sprawozdanie Komitetu Centralnego parfii i wytyczne rozwoju PRL na lata 
1966-—1970. Publikujemy niżej fragmenty sprawozdania dotyczące spraw oświaty, nauki, kultury 
oraz młodzieży.

Na wzrost gospodarczy i pomyślny rozwój wszystkich 
dziedzin życia społecznego w wielkim stopniu wpływa 
podnoszenie poziomu oświaty, rozwijanie nauki i kultu­
ry. Osiągnięty stopień upowszechnienia szkoły podstawo­
wej i rozwoju szkolnictwa średniego, zawodowego oraz 
uczelni wyższych stawia Polskę w rzędzie przodujących 
pod tym względem krajów.

Podjęta po 1960 r. gruntowna reforma szkolnictwa pod­
stawowego, średniego i zawodowego ma na celu unowo­
cześnienie całego systemu oświaty, zapewnienie młodemu 
pokoleniu wykształcenia i przygotowania do pracy za­
wodowej oraz formowanie jego świadomości na miarę za­
dań społecznych obecnego etapu budowy socjalizmu w 
naszym kraju. Zasadniczy kierunek tych reform został 
Określony w uchwałach Komitetu Centralnego naszej par­
tii z 1960 i 1962 r.

Największe znaczenie mieć będzie przekształcenie szko­
ły podstawowej z siedmioklasowej w ośmioklasową. Sta­
bilizacja liczebności roczników dzieci osiągających wiek 
szkolny ułatwia przygotowanie bazy materialnej dla zre­
formowanej szkoły podstawowej. W przyszłym pięciole­
ciu zostanie zbudowane 16—18 tys. nowych izb lekcyj­
nych. Mimo to sytuacja lokalowa szkół w związku z re­
formą będzie jednak w dalszym ciągu na wielu terenach 
dość trudna.

Władze szkolne, nauczycielstwo i Instancje partyjne 
winny dołożyć wszelkich starań, aby należycie przygoto­
wać ośmioletnią szkołę podstawową do realizacji nowych 
programów, zapewnić wysoki poziom podręczników, po­
stęp w metodach nauczania, 30 proc, ogółu nauczycieli 
w szkołach podstawowych posiada obecnie ukończone 
dwuletnie studia nauczycielskie. W szkołach podstawo­
wych naucza obecnie tylu nauczycieli z ukończonym wyż­
szym wykształceniem, ilu przed wojną zatrudniały wszy­
stkie państwowe szkoły średnie. Do 1970 r. 70 proc, nau­
czycieli szkół podstawowych podwyższy swoje kwalifi­
kacje.

Trudne i odpowiedzialne zadania wyłonią się w nad­
chodzących latach przed szkolnictwem zawodowym, śred­
nim i wyższym.

Ponad 60 proc. 650-tysięcznej rzeszy absolwentów szkół 
podstawowych ubiegać się będzie corocznie o przyjęcia 
do zasadniczych i średnich szkół zawodowych.

Rozwój gospodarki narodowej wymaga bliższego po­
wiązania sieci szkół zawodowych i planu kształcenia kadr 
z potrzebami poszczególnych gałęzi gospodarki narodo­
wej i poszczególnych regionów krain. W tym celu nale­
ży opracować ogólnokrajowy długofalowy plan kształce­
nia kadr w przekroju zawodowym i terytorialnym oraz 
dostosować nomenklaturę zawodów do aktualnych po­
trzeb gospodarki.

Stale rosnący poziom techniki oraz wyższy poziom kan­
dydatów po 8-letniej szkole podstawowej wymaga opra­
cowania nowych programów szkół zawodowych oraz do­
skonalenia praktyk produkcyjnych uczniów. Więź szkol­
nictwa zawodowego z przemysłem musi być bliższa. Nale­
ży rozwijać zasadnicze szkoły zawodowe przyzakładowe, 
przenosić praktykę zawodową uczniów innych szkół za­
wodowych — tam, gdzie to jest możliwe i uzasadnione — 
z warsztatów szkolnych do zakładów przemysłowych. Ze 
względu na niedobór kadr techników w licznych gałę­
ziach przemysłu i w rolnictwie należy rozwijać ich kształ­
cenie we wszystkich dostępnych formach: zarówno w sta­
cjonarnych, jak w wieczorowych i zaocznych liceach za­
wodowych oraz w 2—3-lętnich średnich szkołach .tech­
nicznych dla absolwentów zasadniczych szkół zawodo­
wych i szkół przysposobienia rolniczego: śmielej też na­
leży popierać zakładanie nowych liceów technicznych 
bezpośrednio przy wielkich i nowoczesnych zakładach 
przemysłowych.

Co roku ok. 100 tys. absolwentów wiejskich szkół pod­
stawowych nie podejmuje dalszej nauki. Należy im za­
pewnić zdobycie przygotowania zawodowego do pracy w 
rolnictwie. Żadanie to spoczywa przede wszystkim na 
szkołach przysposobienia rolniczego. Zachodzi potrzeba 
dalszej, stopniowej ich rozbudowy; należy zapewnić im 
wyższy niż obecnie poziom, lepszą organizację nauczania, 
kwalifikowaną kadrę nauczycieli-inśtruktorów zootech­
ników i agrotechników. Najzdolniejszym absolwentom 
szkół przysposobienia rolniczego należy umożliwić dalsze 
kształcenie się zaoczne i korespondencyjne w technikach 
rolniczych.

Spośród absolwentów średnich szkół zawodowych tylko 
15 proc, ubiega się o przyjęcie na studia wyższe, dzienne. 
Reszta podejmuje pracę zawodową. Część tej młodzieży 

. kontynuuje później naukę na studiach wieczorowych
1 zaocznych. W'tej sytuacji licea ogólnokształcące, w któ­
rych uczy się tylko 18 proc, absolwentów szkół podsta­
wowych, są i przez pewien czas jeszcze będą główną ba­
zą rekrutacyjną szkolnictwa wyższego. Musi zatem nie­
pokoić niekorzystne kształtowanie się składu społeczne­
go uczniów w tych szkołach. Jeśli wśród ogółu uczniów 
szkół- zawodowych młodzież robotnicza i chłopska stano­
wi ponad 2/3, to w liceach ogólnokształcących jej udział 
slega tylko 46 proc. Udział młodzieży męskiej spadł w 
roku bieżącym do 30 proc. Rekrutacja młodzieży do szkół 
średnich oraz jej rozdział między szkolnictwo zawodowe 
i ogólnokształcące nie może przebiegać żywiołowo. Admi­
nistracja szkolna i kierownictwa szkół podstawowych 
winny aktywniej interesować się losami absolwentów 
swych szkół, doradzając im i ich rodzicom najwłaściwszy 
wybór dalszej drogi kształcenia, z uwzględnieniem uzdol­
nień i zainteresowań młodzieży. Należy również zapewnić 
absolwentom liceó-w ogólnokształcących perspektywę pra­
cy zawodowej w wypadku, gdy nie będą ubiegać się o 
Przyjęcie do szkoły wyższej lub też nie zostaną do niej 
Przyjęci. Są liczne zawody, w tym również produkcyjne, 
w których przygotowanie ogólnokształcące gra nie mniej- 
s*ą rolę niż umiejętności ściśle zawodowe. Do takich za- 
wodów można uczniów liceów’ ogólnokształcących przy­
sposabiać Już w toku nauki, w ramach godzin przezna- 
c?°* * n * * * *7cb na zajęcia praktyczno-techniczne. Później, po 
ukończeniu szkoły, tych spośród nich, którzy pragną pod-

W dniu 10 czerwca br. w godzinach popo­
łudniowych Marszałek Sejmu PRL Czesław 
Wycech przyjęł na audiencji członków Sekre- 
fariału Zarządu Głównego ZNP z prezesem 
Marianem Walczakiem.

Marszałek zosłał poinformowany o aktual­
nych, głównych kierunkach działalności i naj­
pilniejszych potrzebach ZNP.

Wiele uwagi w rozmowie poświęcono pra­
cy społecznej nauczycieli w środowisku, obej­
mującej ich udział w działalności rad narodo­
wych, w organizacjach społeczno-politycznych
i kulturalno-oświatowych.

Marszałek Czesław Wycech podkreślił kon­
struktywny udział nauczycieli w organizacji
form życia społeczno-kulturalnego i socjali­
stycznej przebudowy wsi oraz wskazał na 
wielki wkład pracy nauczycieli w gromadze­
niu środków finansowych na Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół.

W foku rozmowy omówiono również w sze­
rokim ujęciu warunki pracy nauczycieli — ich
sytuację małerialnę i potrzeby mieszkanio­
we oraz problem mobilizacji i wykorzystania 
form i środków będących w dyspozycji odpo­
wiednich władz, organizacji i instytucji w celu 
poprawienia warunków życia i pracy nauczy­
cieli.

Rozmowa trwała ponad dwie godziny i to­
czyła się w szczerej i bardzo serdecznej atmo­
sferze. Marszałek Czesław Wycech wyraził 
chęć utrzymywania w przyszłości stałych kon­
taktów i zadeklarował pomoc w rozwiązywa­
niu niektórych spraw dotyczących poprawy 
warunków bytowych nauczycieli.
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jąć pracę zawodową, należałoby dokształcać na specjal­
nych kursach. Rozwiązałoby to problem perspektywy za­
wodowej absolwentów liceów ogólnokształcących, a gos­
podarka narodowa uzyskałaby jeszcze jedno źródło do­
pływał kwalifikowanych kadr.

W ramach istniejącej sieci średnich szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych możliwość dalszego kształcenia się 
po szkole podstawowej wciąż jeszcze pozostaje mniejsza 
dla młodzieży ze wsi i małycn, prowincjonalnych mia­
steczek. Należy to uwzględnić w lokalizacji nowo budo­
wanych szkół średnich i zawodowych.

Aby zwiększyć liczbę pracowników' z wyższym wy­
kształceniem, przypadających na 1 000 zatrudnionych 
ogółem — z około 40 obecnie do około 46 osób w roku 
1970 — należy w latach 1966—1970 wykształcić około 135 
tys. absolwentów łącznie na studiach dziennych i dla pra­
cujących.

Wykonanie tego zadania wymaga uruchomienia wszy­
stkich istniejących w szkolnictwie wyższym rezerw. W 
ciągu najbliższych lat szkoły wyższe winny osiągnąć 70 
proc, cyklicznej sprawności kształcenia. Zależy to od wie­
lu czynników, a zwłaszcza od lepszej organizacji pracy 
studentów, od udoskonalenia planów studiów, unowo­
cześnienia programów i metod nauczania.

Niemałe znaczenie dla zaspokojenia potrzeb kadrowych 
gospodarki narodowej mieć będą wyższe studia zawodo­
we, zwłaszcza techniczne, ekonomiczne i rolnicze.

Poważne rezerwy tkwią również w należytym zatrud­
nieniu absolwentów szkół wyższych. Spora ich część nie 
podejmowała dotychczas pracy zgodnie ze specjalnością 
bądź też szukała zatrudnienia w wielkich ośrodkach miej­
skich, uchylając się często od zajmowania stanowisk bez­
pośrednio w produkcji. Wykonanie ustawy o plano­
wym zatrudnieniu absolwentów, udoskonalenie systemu 
stypendiów fundowanych oraz praca uświadamiająca 
wśród młodzieży studenckiej powinny wyeliminować te 
niekorzystne zjawiska.

Zastosowanie wymienionych środków I wykorzystanie 
rezerw’ nie doprowmdzi wszakże do wypełnienia plano­
wych zadań, jeśli nie nastąpi dalszy rozwój studiów 
dziennych i jeszcze szybszy — studiów dla pracujących. 
Studia dla pracujących, organizowane racjonalnie, przy 
uwzględnieniu doświadczeń innych krajów’, zapewniające 
należytą sprawność kształcenia, staną się dobrą formą 
przygotowania kadr dla gospodarki, oświaty i kultury. 
Rekrutacja młodzieży na studia dzienne powinna szerzej 
niż dotąd sięgać po młodzież spoza wielkich miast. Pocią­
ga to za sobą konieczność rozbudowy domów studenckich.

Nieodzowna- jest także rozbudowa pomieszczeń dydak­
tycznych, zwłaszcza dla rozwijających się kierunków 
technicznych i przyrodniczych — a w szczególności wy­
posażenie laboratoriów i zakładów uczelni w nowoczesną 
aparaturę.

Przeznaczając większe niż dotychczas środki na wypo- 
sażenie uczelni, należy też zacieśnić ich współpracę Z 
przemysłem. Zjednoczenia i zakłady przemysłowe powin­
ny udostępniać uczelniom nowe urządzenia i aparaty.

Rewolucja naukowo-techniczna wymaga stałego dosko­
nalenia wysoko kwalifikowanych kadr. Studia podyplo­
mowe i doskonalenie zawodowe kadr należy ująć w plan 
ogólnopaństwowy, w którego realizacji powinny uczest­
niczyć szkoły wyższe, resortowe instytuty naukowo-ba? 
dawcze i placówki PAN.

Zadania, które stają przed szkołami wyższymi, wyma­
gają unowocześnienia ich struktury i organizacji we­
wnętrznej;

Władze uczelniane poświęcają zbyt mało uwagi pro­
cesowi dydaktycznemu, organizacji zajęć ze studentami, 
wynikom sesji egzaminacyjnych. Z rzadka analizują 
przyczyny niezadowalających wyników studiów i wyso­
kiego „odsiewu”, nie dość aktywnie poszukują środków 
zaradczych. Nadmierna autonomiczność i izolacja katedr 
odbija .się ujemnie na dydaktyce, rodzi tendencje do 
zbyt wąskiej specjalizacji, powoduje przeładowanie pro­
gramów oraz nieracjonalne wykorzystanie nowoczesnego 
wyposażenia. Konieczne jest zatem zwiększenie roli 
władz uczelni I wydziałów w organizowaniu procesu 
dydaktycznego oraz stopniowe zmniejszanie rozdrobnie­
nia wewnątrzorganizacyjnego szkół.

Zasadniczą funkcją szkół wszystkich typów jest wy­
chowywanie młodzieży w duchu socjalistycznym.

Przywiązujemy wielką wagę do tego, aby zmianom 
w programach nauczania przedmiotów humanistycznych, 
dokonywanym obecnie w związku z reformą szkolnic­
twa, towarzyszyła troska zarówno o większą popraw­
ność naukową i dydaktyczną, jak też o pełniejsze wy­
dobycie walorów ideowo-wychowawczych. Należy doło­
żyć szczególnych starań, aby odpowiednio opracować 
programy i podręczniki nauki o Polsce i święcie oraz 
wiedzy o społeczeństwie dla szkół podstawowych, za­
wodowych i średnich, aby programy i treść studiów hu­
manistycznych w szkołach wyższych doprowadzić do 
pełnej zgodności z metodologią i nauką marksizmu- 
leninizmu, aby podnieść na wyższy poziom wykłady 
podstaw marksistowskiej filozofii i nauki o prawach 
rozwoju społecznego oraz ekonomii politycznej. Partia 
przywiązuje wielką wagę do nowej dyscypliny z dziedziny 
nauk społecznych, a mianowicie do nauki o politycznych 
problemach współczesności, która od przyszłego roku bę­
dzie stopniow’0 wprowadzana do programów studiów 
wyższych. Jest obowiązkiem instancji partyjnvch i Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego zapewnić należyte me­
rytoryczne i kadrowe przygotowanie tego ważnego przed­
sięwzięcia.

Szkoły powinny kształtować socjalistyczną postawę 
młodzieży. Kadra nauczająca i wychowująca winna da­
wać młodzieży przykład rzetelności obywatelskiej, świa­
tłości myśli i postępowości poglądów. Stawiając mło­
dzieży wysokie wymagania, szkoła od samego początku 
powinna wdrażać ją do pracowitości i świadomej dy­
scypliny społecznej. Zajęcia praktyczno-techniczne wpro­
wadzone'do programów wszystkich szkół podstawowych
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i średnich ogólnokształcących oraz praktyka produk­
cyjna na wielu wydziałach szkół wyższych powinny 
wpoić młodzieży szacunek dla pracy.

Realizacja zadań wychowawczych szkolnictwa uzależ­
niona jest w dużym stopniu od pomocy i poparcia całe­
go społeczeństwa. zwłaszcza organizacji partyjnych 
i młodzieżowych. Mało dotychczas doceniana jest praca 
z rodzicami. Od ich postawy, od atmosfery domu ro­
dzicielskiego zależą w dużej mierze rezultaty procesu 
wychowania. Sprawy te powinny zająć ważne miejsce 
w działalności organizacji partyjnych i społecznych.

Szkoły państwowe w naszym kraju są świeckie i ma­
ją za zadanie krzewić wśród młodzieży racjonalistyczny, 
naukowy światopogląd. Państwo nie czyni jednak i nie 
będzie czynić przeszkód, aby ci rodzice, którzy uważają 
to za właściwe, kierowali swe dzieci na naukę religii 
w punktach katechetycznych. Punkty te, jak wszelkie 
formy zorganizowanych zajęć z młodzieżą, muszą pod­
legać określonemu prawem nadzorowi władz oświato­
wych. Nadzór ten ma' zapewnić, aby zajęcia w punk­
tach katechetycznych nie wykraczały poza dziedzinę 
religii, aby pomieszczenia, w których zajęcia te są pro­
wadzone, odpowiadały . warunkom.bezpieczeństwa i hi­
gieny oraz aby osoby, które je prowadzą, posiadały 
kwalifikacje moralne i niezbędne umiejętności do pra­
cy z młodzieżą szkolną.

Rozwój nauki odgrywa we współczesnym społeczeń­
stwie coraz poważniejszą rolę. Społeczna i gospodarcza 
rola nauki wzrasta tym szybciej, im bardziej bezpośred­
nie są wzajemne związki nauki z praktyką.

W Polsce Ludowej stworzony został nowoczesny po­
tencjał. naukowo-badawczy w szkołach wyższych oraz 
w instytutach naukowo-badawczych Polskiej Akade­
mii Nauk i resortów. W wielu instytucjach, a także 
na dużą skalę ,w szkolnictwie wyższym, podjęto i czę­
ściowo opanowano nowe kierunki badawcze.

Będziemy nadal rozwijać potencjał naukowy naszego 
kraju, przeznaczać na badania naukowe coraz większe 
środki. Decydujące jednak znaczenie ma racjonalne 
i bardziej wydajne wykorzystanie osiągniętego już po­
tencjału badawczego. Liczne bowiem fakty świadczą 
o tym. że gospodarka narodowa otrzymuje od nauki 
mniej, aniżeli powinna, że osiągane wyniki kosztują 
często zbyt dużo i są opóźnione w stosunku do potrzeb 
praktyki. Przyczyny tego stanu tkwią zarówno w cha­
łupniczej nieraz organizacji badań, w rozpraszaniu wy­
siłków badawczych, jak i w nieumiejętności wysuwania 
przez kierownicze ogniwa gospodarki konkretnych zadań 
wobec nauki.

Gospodarka planowa wymaga nie spontanicznego, lecz 
planowego rozwoju badań naukowych. Nie chcemy krę­
pować samodzielności naukowców w wyborze metod 
badawczych, w podejmowaniu problemów, które szcze­
gólnie dane środowisko interesują. Mamy jednakże pra- 

. wo oczekiwać, że świadomość interesu państwa i po­
czucie odpowiedzialności za kraj, za postępy nauki skuni 
kadrę naukową wokół tych zagadnień i problemów, 
które w sposób najbardziej istotny współdecydują o po­
stępie technicznym, rozwoju ekonomicznym i kultural­
nym całego społeczeństwa. Tego rodzaju badania nau­
kowe winny być otaczane szczególną opieką i tym ba­
daniom należy udzielać najwydatniejszej pomocy mate­
rialnej.

Mamy u nas niemało przykładów nowoczesnej orga­
nizacji badań naukowych w instytutach resortowych, w 
PAN, w szkolnictwie wyższym, zwłaszcza technicznym, 
a także we współpracy poszczególnych pionów organi­
zacyjnych nauki. Ogólnie jednak biorąc, nie tylko w 
szkolnictwie wyższym, lecz również w instytutach, prze­
waża tradycyjny system organizacji badań. Polega on 
na globalnym finansowaniu prac podejmowanych na 
podstawie swobodnego wyboru tematyki przez samych 
pracowników naukowych. Dynamiczny rozwój nauki 
jest nie do pogodzenia z daleko posuniętym separatyz­
mem katedr w szkołach wyższych, zakładów, a nawet 
pracowni w instytutach badawczych, z rozproszeniem 
tematyki badawczej, z tendencją do podejmowania w 
niewielkich zespołach badaczy szerokiego wachlarza za­
gadnień. Rezultat;’ takiego postępowania są zawsze nie­
proporcjonalnie małe w stosunku do zaangażowanych 
sił i środków.

Klucz do rozwiązania problemu tkwi nie w sferze 
samej nauki, lecz przede wszystkim w sferze kierow­
nictwa gospodarczego. Aby można było na wielką skalę 
rozwinąć nowocześnie zorganizowane, kompleksowe ba­
dania naukowe w wybranych dziedzinach i zaangażo­
wać w nie niezbędne, większe niż dotychczas środki — 
pogłębiona zostać musi kierownicza, koordynacyjna rola 
Komitetu Nauki i Techniki wobec nauki jako całości, 
a resortów gospodarczych wobec własnych i współpra­
cujących placówek badawczych, wobec posiadanego 
zaplecza naukowo-technicznego. Chodzi o to, aby doko­
nać wnikliwej selekcji zadań, ustalić ich hierarchię, 
skonfrontować je ze środkami materialnymi i możliwo­
ściami kadrowymi naszej nauki.

Jednym z czynników decydujących o osiągnięciach' 
nauki polskiej jest postęp w dziedzinie kształcenia mło­
dych kadr naukowych. Większość czynnych pracowników 
nauki w szkołach wyższych i placówkach badawczych — 
to pokolenie wychowane w Polsce Ludowej. Liczba na­
danych od III Zjazdu stopni doktora i docenta znacz­
nie przewyższa liczbę analogicznych stopni naukowych 
nadanych w ciągu poprzednich 15 lat.

Nie usuwa to wszakże trudności kadrowych w nauce. 
Rozmieszczenie pracowników nauki nie jest równo­
mierne ani terytorialnie, ani też miedzy poszczególnymi 
pionami organizacyjnymi nauki. Wiele instytutów resor­
towych odczuwa poważne trudności kadrowe. Nierówno­
mierny także jest przyrost kadr w poszczególnych dy­
scyplinach. Braki kadrowe występują w niektórych 
ważnych dyscyplinach technicznych i matematyczno- 
przyrodniczych.

Jedną z przyczyn tego zjawiska Jest niedoinwestowa­
nie warsztatu nauk eksperymentalnych. Są jednakże 
i przyczyny strukturalne, związane z przestarzałym sy­
stemem promowania kadr naukowych, korzystnym dla 
dyscyplin humanistycznych i teoretycznych, a nieko­
rzystnym dla dyscyplin technicznych i eksperymental­
nych. Przygotowane obecnie zmiany w ustawodawstwie 
stworzą lepsze warunki rozwoju kadr naukowych.- 
Zmiany te przewidują: możliwość uzyskiwania stoinl 
naukowych również za pracę o tematyce konstrukcyj­
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no-projektowej i za dający się ocenić indywidualny 
wkład uczestnika pracy zespołowej, stworzenie właści­
wych warunków organizacyjnych i materialnych dla 
rozwoju studiów doktorskich i krajowych stażów nau­
kowych, przyspieszenie awansu wyróżniających się mło­
dych pracowników nauki w szkołach wyższych i insty­
tutach.

Polityka naszej partii zapewnia nauce polskiej dobre 
warunki kontaktów międzynarodowych. Szczególnie 
powinniśmy rozwijać i doskonalić współpracę naukową 
z krajami socjalistycznymi. Trzeba zapewnić dobrą in­
formację o postępach prac badawczych między krajami 
socjalistycznymi, wprowadzać podział prac i wzajem- 

° nych usług w dziedzinie nauki.
Szczególnie doniosłe znaczenie dla polityki naszej 

partii i dla jej walki ideologicznej mają nauki społeczne. 
Są one ściśle związane z polityką. Przedmiotem ich ba­
dań są prawa rozwoju społeczności ludzkiej, a więc 
tej samej dziedziny, która stanowi pole praktycznej i teo­
retycznej działalności ruchów politycznych.

Funkcja poznawcza nauk społecznych jest nierozłącz­
nie związana z ich funkcją ideologiczną. Nauki te kształ­
tują się pod przemożnym wpływem interesów społecz­
nych, a ich uogólnienia i wnioski mają zawsze okre­
śloną wymowę klasową i ideologiczną. Partia nasza 
zmierzała i zmierza do rozwijania nauk społecznych w 
duchu marksizmu-leninizmu, w duchu walki z ideologią 
burżuazyjną. Metodologia marksistowska stwarza dla 
tych nauk najlepsze warunki rozwoju i maksymalnej 
obiektywności badań.

Przezwyciężenie przez partię dogmatyzmu stworzyło 
naukom społecznym sprzyjające warunki rozwoju. 
W niektórych dziedzinach nauk społecznych — zwłasz­
cza w ekonomii i historii, a po części również w nauce 
prawa i w socjologii — nastąpiło duże ożywienie myśli 
naukowej, podniósł się znacznie poziom młodych kadr 
naukowych, rozszerzono zakres badań, pojawiły się nau­
kowo i społecznie ważkie prace. Jednakże w tym no­
wym okresie prawidłowy rozwój nauk społecznych zo­
stał z kolei zakłócony i osłabiony przez napór ideologii 
burżuazyjnej, a przede wszystkim tendencji rewizjoni­
stycznych. Tendencje te w nauce wyrażały się głównie 
w bezkrytycznym wprowadzaniu do nauki marksistow­
skiej elementów zaczerpniętych z burżuazyjnej myśli 
społecznej, prowadziły do pozbawienia myśli marksi­
stowskiej jej najistotniejszych aspektów klasowo-rewo- 
lucyjnych i rodziły w stosunku do marksizmu tendencje 
likwidatorskie. Rewizjonizm pozbawił nauki społeczne 
ofensywności i bojowości w walce z ideologią burżua­
zyjną, a równocześnie, sprowadzając wielu pracowni­
ków nauki na manowce teoretyczne i metodologiczne, 
podważał wartość naukową 'i przydatność społeczną 
ich pracy.

Dlatego też partia wysunęła na czoło swych zadań 
w naukach społecznych przezwyciężenie rewizjonizmu 
jako głównej —w dzisiejszych warunkach —• przeszko­
dy w ich pomyślnym i twórczym rozwoju.

Było to tym bardziej konieczne, że wobec rozwijają­
cych się kontaktów nauki polskiej z nauką krajów ka­
pitalistycznych przybiera na sile i znaczeniu starcie' 
ideologii w naukach społecznych. Rewizjonizm osłabiał 
pozycje marksizmu w tym starciu, prowadził do eklek­
tyzmu teoretycznego i współistnienia w dziedzinie 
ideologii.

Uchwały XIII Plenum KC określiły zadania partii w 
walce o całkowite przezwyciężenie tych błędnych, sprzecz- 
nych z marksizmem poglądów w naukach społecznych. 
Jedynie zespalając swe wysiłki badawcze z dążeniami 
partii, przestrzegając zasad jej ideologii pracownicy 
nauk społecznych mogą omieść swój wkład do rozwoju 
naukowych przesłanek jej polityki, a więc do rozwoju 
budownictwa socjalistycznego.

(Dalszy ciąg na str. 3)



ŚLADAMI OKÓLNIKA I
naśladownictwo polecane KroniKa

A wstępie warto podkreślić, że 
ogólnik ministra oświaty nr 25 
z lipca ub. r. w sprawie pole- 

Mgl pszenia warunków socjalno- 
bytowych nauczycieli, znalazł 

Ej @ właściwe zrozumienie nie tylko 
u administracji szkolnej, lecz 

także, co jest bardziej pocieszające, rów­
nież i w radach narodowych.

Można wymienić szereg województw, 
gdzie od lat zarządy okręgowe ZNP 
wspólnie z kuratoriami przygotowują od­
powiednie materiały dotyczące warunków 
socjalno-bytowych oraz na bieżąco infor­
mują prezydia wojewódzkich rad narodo­
wych, kierownictwa organizacji politycz­
nych i gospodarczych o stanie potrzeb 
i niedociągnięć na tym odcinku. Nie do 
wyjątków należy inicjowanie specjalnych 
posiedzeń Frez. WRN poświęconych wa­
runkom pracy i życia nauczycieli. W 
związku z tym Frez. WRN, jak i Frez. 
PRN podejmują uchwały, opracowują 
plany poprawy tych warunków, np. w za­
kresie zaspokajania potrzeb mieszkanio­
wych, zaopatrzenia nauczycieli, zwłaszcza 
pracujących na wsi, w opał i artykuły 
pierwszej potrzeby oraz w sprawie opieki 
zdrowotnej.

Na wyróżnienie zasługuje stanowisko 
m. in. Frez. WRN w Szczecinie, które

podjęło uchwałę nr 82/64 w dniu 10 mar­
ca br. w sprawie polepszenia warunków 
socjalno-bytowych nauczycieli.

W uchwale tej poleca się wszystkim 
prezydiom powiatowych rad narodowych 
podejmowanie podobnych uchwał zobo­
wiązujących gromadzkie rady narodowe 
do opracowania planów remontów miesz­
kań nauczycielskich w miejscowościach 
do 2000 mieszkańców oraz realizacji tych 
planów w latach 1964—1966. Poleca się 
również przydzielenie mieszkań nauczy­
cielom z tych miejscowości (poprzez za­
wieranie z właścicielem umów o najem 
lokalu) oraz zabezpieczenie w tereni“ ^o 
31.VIII każdego roku niezbędnej ilości 
mieszkań dla nowo zaangażowany ch na­
uczycieli w miejscowościach, które nie 
objęte są publiczną gospodarką lokalami. 
Natomiast w miastach zobowiązuje się do 
wydania poleceń organom kwaterunko­
wym — by przydzielały mieszkania nau­
czycielom — stypendystom z umową sty­
pendialną oraz uwzględniały potrzeby 
mieszkaniowe nauczycieli przystępujących 
po raz pierwszy do pracy. Zobowiązano 
również Prez. MRN w Szczecinie do li­
kwidacji Domu Młodego Nauczyciela do 
1965 r. przez przydział odpowiednich mie­
szkań. Poza tym Wydział Zdrowia oraz 
Kuratorium zostały zobowiązane do prze­
prowadzenia w 1964 r. akcji badań ra­

diologicznych’ pracowników szkolnictwa i 
do wydania nauczycielom aktualnych 
książeczek zdrowia.

Natomiast Wydział Handlu miał w myśl 
tej uchwały wydać podległym placów­
kom handlowym polecenie mające na ce­
lu. właściwe zaopatrywanie nauczycieli w 
opał oraz zapewnienie w sieci detalicz­
nej na wsi sprzedaży deficytowych arty­
kułów dla potrzeb nauczycieli.

W związku z opieką nad dzieckiem na­
uczycielskim zobowiązano kuratorium do 
zwiększenia limitu miejsc na koloniach 
letnich organizowanych dla dzieci nau­
czycielskich, do przekazywania na te ko­
lonie odpowiednich budynków oraz do 
zabezpieczenia odpowiednich budynków 
na terenie Wybrzeża na sezonowe ośrod­
ki wczasowe dla nauczycieli i przyznanie 
100 tys. zł na ich wyposażenie.

Wiadomo jest Zarządowi Głównemu 
ZNP. że nie tylko we wskazanym przy­
kładowo województwie szczecińskim po­
czyniono starania w celu polepszenia sy­
tuacji bytowej nauczycieli. Inne okręgi, 
jak np. woj. bydgoskie, mają też osią­
gnięcia na tym odcinku.

Pamiętamy dwie uchwały podjęte przez 
Prez. WRN w Toruniu w sprawie progra­
mu poprawy warunków bytowych nau­

czycieli. (Uchwała nr 23/118 obejmująca 
lata 1958—1960. Uchwała nr 22/86, która 
obejmować miała lata 1961 —1963). 
Uchwała ta w punktach dotyczących 
spraw mieszkaniowych, została w lutym 
1963 r. zawieszona, ze względu na nową 
ustawę dotyczącą zmian prawa lokalo­
wego.

Jednak sprawy zapewnienia miesz­
kań dla nauczycieli, szczególnie nowo 
zatrudnionych, są nadal przedmiotem tro­
ski zarówno Zarządu Okręgu ZNP, jak i 
Kuratorium. W lutym br. kurator okr. 
bydgoskiego wystosował pismo do prze­
wodniczącego Woj. Rady Narodowej w 
sprawie konieczności zatrudnienia od 
września 368 nowych nauczycieli, absol­
wentów wyższych uczelni, w szkołach 
średnich w 18 miastach woj. bydgoskiego. 
W piśmie tym wymieniono liczbę braku­
jących nauczycieli z podaniem miejsco­
wości, szkół i specjalności w celu zapew­
nienia dla nich mieszkań od nowego roku.

Podane przykłady świadczą, że sprawą 
poprawy warunków bytowych nauczycie­
li interesują się władze terenowe. Dobrze 
byłoby, gdyby wszystkie województwa 
wykazały jak najdalej idącą Inicjatywę 
w tym zakresie.

S. KOPCEWICZ
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11 czerwca br. odbj^ło się w Poznaniu ple­
narne zebranie Zarządu Okręgu ZNP po­
święcone zagadnieniom pracy Ideowo-wy- 
chowawczej wśród nauczycieli. Podstawę 
do dyskusji stanowił referat omawiający 
pracę ideowo-pedagogiczną prowadzoną 
przez Związek w okresie minionego 20-lecia. 
W zebraniu udział wzięli: prezes ZG ZNP 
— kol. Marian Walczak, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPH — 
to w. R. Jezierski, kurator Okręgu Szkol­
nego — kol. J. Stoiński oraz liczni 
przedstawiciele organizacji społecznych i 
młodzieżowych.

__ AKT, iż czerwcowe plenarne po-
siedzenie Zarządu Okręgu ZNP 
w Poznaniu odbyło się w przed- 

g dzień rozpoczęcia obrad IV 
Zjazdu partii, nie był przypad­

kowy. Stawiane na zebraniach ogniw tere­
nowych pytanie, z czym nauczyciele Wiel­
kopolski pojadą na zjazd, stanowiło okaz­
ję do określenia, jaki był udział w tych 
przygotowaniach organizacji związkowej. 
Mówiąc o przygotowaniach mamy na 
myśli działalność okręgu w okresie całe­
go 20-lecia. Dlatego zapewne zarówno w 
referacie, jak i w dyskusji tak wiele 
miejsca poświęcono pierwszym, najtrud­
niejszym dniom.

Przemiany w szkolnictwie, o których 
mowa w tezach, zachodziły również na 
terenie Wielkopolski. Jeśli więc dziś sta­
ramy się je ocenić, nie sposób pominąć 
roli, jaką w tym zakresie odegrała orga­
nizacja związkowa. Jeśli dziś stwierdza­
my, że sprawność nauczania w Wielko- 
polsce jest wyższa od przeciętnej krajo­

wej, że aż 40 proc, nauczycieli szkół pod­
stawowych posiada wykształcenie w za­
kresie SN lub wyższe, a ponad 2,5 tys. 
koleżanek i kolegów dokształca się w dal­
szym ciągu — to niemała w tym zasługa 
Związku. Nie zapominajmy, że już od 
pierwszych dni istnienia władzy ludowej 

zawsze bliscy 
nauczycielom
ZNP przejął na siebie pełną współ­
odpowiedzialność za wychowanie 
młodego pokolenia oraz za przygotowanie 
kadr dla potrzeb szkolnictwa. Już wów­
czas rozpoczęto realizację postulatu, za­
wartego również w tezach, iż „cała wie­
dza wykładana w szkole służyć ma kon­
sekwentnie socjalistycznemu wychowaniu 
młodzieży”.

Najwięcej osiągnięć uzyskała wielkopol­
ska organizacja związkowa w zakresie 
kształcenia i dokształcania nauczycieli. W 
lutym 1945 roku powołano przy Zarządzie 
Okręgu wydział pedagogiczny. Skutki tej 
działalności nie dały długo na siebie cze­

kać. Już wkrótce na terenie woj. poznań­
skiego zaspokojony został pierwszy „głód” 
kadrowy. Konferencje rejonowe i związany 
z nimi system szkolenia stały się również 
szkołą kształtowania nowych postaw 
ideowo-politycznych wśród nauczycieli. 
Już wkrótce oni właśnie podjęli się naj­
trudniejszego bodajże zadania: kształto­
wania nowych postaw młodzieży.

Bilans prac Związku w zakresie do­
kształcania nauczycieli jest bardzo poważ­
ny. ZNP otoczył opieką studiujących, or­
ganizując dla nich specjalne kursy przy­
gotowawcze. W latach 1947-49 powstały na 
przykład wyższe kursy nauczycielskie w 
Koninie, Ostrowie Wlkp., Krotoszynie 1 
Poznaniu, które ukończyło 127 nauczycie­
lu W latach 1957-61 zorganizowano aż 67 
kursów z liczbą 2960 słuchaczy. Dzięki po­
mocy ZNP egzamin uproszczony z zakre­
su SN złożyć mogło 1387 koleżanek i ko­
legów.

Zarząd Okręgu zorganizował też kilka 
związkowych zaocznych studiów nauczy­
cielskich, wśród których największą po­
pularnością cieszyło się istniejące do dnia 
dzisiejszego SN w Ostrowie Wlkp. Na 
przestrzeni 5 lat działalności ZSN studia 
Ukończyło 298 nauczycieli.

Z inicjatywy okręgu podjęto badania 
nad sytuacją nauczycieli studiujących oraz 
nad przygotowaniem do pracy dydaktycz­
no-wychowawczej absolwentów szkół wyż­
szych. Swego czasu okręg ogłosił specjal­
ny konkurs na temat: „Pracuję i

studiuj ę”, którego wyniki zostaną wy­
korzystane w pracach nad reformą syste­
mu zaocznego kształcenia nauczycieli. A 
zapotrzebowanie jest ogromne. Sam tylko 
Uniwersytet im, A. Mickiewicza ma 3738 
osób na studiach stacjonarnych i 4341 na 
studiach zaocznych, nie mówiąc już o uru­
chomionych punktach konsultacyjnych w 
Szczecinie, Zielonej Górze, i Koszalinie.

To zaledwie niektóre tylko formy dzia­
łalności, jaką od lat 20 prowadzi Związek. 
Jest ich o wiele więcej.

Mówiąc o poznańskiej organizacji związ­
kowej trzeba mieć na uwadze jedno: w 
ciągu całego 20-lecia była ona bliska spra­
wom nauczania i wychowania, spra­
wom samych nauczycieli. I to jest chyba 
w pracy ZNP najważniejsze. Zaufanie, ja­
kim cieszy się dziś Związek wśród wiel­
kopolskiego nauczycielstwa, jest najlep­
szym sprawdzianem odniesionych sukce­
sów w różnych dziedzinach życia.

W rwiązkn ze zmianami perscma-lnyml, 
jakie zaistniały w Zarządzie Okręgu po 
VIII Zjeździe ZNP, dokonano wyboru no­
wego prezeza. Został nim ®nany działasz 
związkowy, wiceprezes Zarządu Okręgu — 
kol. Zenon Such a A skl. W imieniu 
zarządu i całego nauczycielstwa Wielko­
polski w’ gorących słowach pożegnał on do­
tychczasowego prezesa okręgu, a w chwili 
obecnej prezesa ZG ZNP, kol. M. Walczaka, 
podkreślając jego zasługi dla nauczycieli. 
Słowa pełne uznania za dobrą współpracę 
z władzami oświatowymi i partyjmymi prze­
kazali również kol. M. Walczakowi: kurator 
Okręgu Szkolnego, przedstawiciele władz 
partyjnych 1 organizacji młodzieżowych.

(M. R.)

A W dniach od 11 do 16 maja br. obradował w Bukareszcie II Międzynarodowy 
Kongres Kobiet Pracujących. W Kongresie wzięło udział 360 delegatek z całego świa­
ta. Na Kongresie uchwalono Kartę Praw Kobiet. Polską reprezentowało 17 delegatek. 
a wśród nich kol. Ewa Kumoch, członek ogniska nr 1 w Wolsztynie.

A Komisja Miejska ZNP w Krakowie zorganizowała, w związku z obchodami Ty. 
godnia Ziem Zachodnich i Północnych, spotkanie z nauczycielami Opola. Na zapro­
szenie komisji przyjechało z Opola 40 działaczy ZNP. Spotkanie odbyło sie w Liceum 
nr 10 — szkole Tysiąclecia. W czasie dyskusji dokonano wymiany doświadczeń obu 
środowisk oraz określono plan dalszej współpracy. Nauczyciele Opola w czasie 2-dnio- 
wego pobytu zwiedzili szkoły, zabytki i muzea m. Krakowa, Nową Hutę oraz kom­
binat im. Lenina. Należy nadmienić, że aktyw m. Krakowa był w listopadzie w Opolu 
zwiedzając między innymi: Paczków, Odmuchów i Nysą.

A 25 maja br. odbyło stą zebranie ogólne Sekcji Emerytów przy Oddziale Pow. ZNP 
w Łańcucie. Prezes sekcji Roman Tunia poświęcił krótkie wspomnienie zmarłym 
w br. szkolnym kolegom: Janinie Skubiejewej i Ignacemu Błaszkiewiczowi. Minutą 
ciszy uczczono ich pamięć. Sprawozdanie z VIII Krajowego Zjazdu Delegatów złożył 
kol. K. Muller. Z wielkim zadowoleniem przyjęta została uchwała zjazdu w sprawie 
obniżki składek członkowskich dla emerytów. Na wniosek kol. W. Szymańskiej 
uchwalono założenie kasy zapomogowej dla emerytów. Na wniosek kol. A, Cisek zło­
żono 100 zł na Dom Starców im. Matysiaków. Na zakończenie zebrania zorganizowa­
no wspólną herbatkę.

A W czasie konferencji rejonowej, organizowanej przez ognisko w Piławie Górnej, 
pow. Dierżoniów (25 maja br.), nauczycielstwo tego ogniska żegnało zasłużoną i po­
wszechnie cenioną kierowniczkę Państwowego Domu Dziecka, kol. Eleonorę Pilecką, 
która po 47 latach pracy w zawodzie nauczycielskim przechodzi na emeryturo,. Jubi­
latką żegnali wychowankowie zakładu, w którym pracuje, kierownik Państwowego 
Domu Dziecka w Pieszycach — K. Niebylski, przewodniczący Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej — J. Prosakiewicz, inspektor szkoły — A. Rosik, prezes Zarządu 
Oddziału — J. Junger.A 24 maja br., w Klubie ZNP w Poznaniu odbyła się narada-seminarium dzia­
łaczy ogniska KKF „Nauczyciel” z województwa poznańskiego. Przedyskutowano 
wytyczne do pracy w ognisku KKF na rok 1964. Uczestnicy narady wzięli udział 
w międzyogniskowych rozgrywkach piłki siatkowej, zorganizowanych przez Zarząd 
Oddziału Dzielnicowego Poznań — Stare Miasto. Zwycięzcą rozgrywek został zespół 
nauczycielski z Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Poznaniu, któremu wręczono pu­
char i dyplom. Podobne imprezy odbywają sią w wielu oddziałach okręgu poznań­
skiego.

| KRONIKARZ
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* * ZL PRAC
♦ZARZĄDU BP NARADA KIEROWNIKÓW

WYDZIAŁÓW EKONOMICZNYCH

_STATNIA narada kierowników 
SUa wydziałów ekonomicznych po- 
gj J święcona była głównie organizacji 

wypoczynku wakacyjnego, kolonii 
letnich, wczasów leczniczych oraz 

ruchowi służbowemu.
O koloniach letnich dla dzieci nauczy­

cieli informowała zebranych kol. S. Kop- 
cewicz. W stosunku do ubiegłego roku 
zwiększyła się ilość miejsc kolonijnych. 
Z tej formy wypoczynku skorzysta więc 
6676 dzieci na 54 turnusach oraz 3375 
dzieci pracowników wyższych uczelni na 
47 turnusach.

Pięć okręgów nie organizuje w br. 
własnych punktów kolonijnych. Przedsta­
wiciele tych województw wyjaśnili, iż 
dzieci nauczycieli mają tam zapewnione 
miejsca na koloniach organizowanych 
przez inne instytucje.

Dużo uwagi na naradzie poświęcono 
problemowi kadry wychowawczej na ko­
loniach oraz metodyce ich wizytowania. 
Staranne przygotowanie nauczycieli, któ­
rzy na koloniach mają spełniać funkcje 
wychowawców, jest bardzo ważne ze 
względu na specyfikę tej. pracy. Zajęcia 
dziecka w czasie wakacji powinny z jed­
nej strony zapewnić mu całkowitą możli­
wość wypoczynku i regeneracji, z dru­
giej dać ofcreślony zasób wiedzy o oto­
czeniu, przyrodzie, życiu kraju. Wymaga 
to stosowania metod właściwych dla okre­
su wypoczynkowego. Niewątpliwie, z 
czym zgodzili się zebrani, nauczyciele w 
przeważającej części umieją tak właśnis 
poprowadzić i organizować zajęcia kolo­

nijne, niemniej nadal konieczne jest po­
święcenie tej sprawie uwagi.

Wizytacje kolonii powinny także mieć 
określony profil. Nie mogą ograniczać się 
jedynie do przeprowadzenia kontroli fi­
nansowej i wskazywania błędów lub bra­
ków popełnionych przez organizatorów. 
Kontrolujący musi w czasie wizytacji po­
móc kierownictwu i kadrze wychowaw­
czej.

Sygnalizowano również w trakcie dy­
skusji, konieczność wpływania w więk­
szym stopniu przez okręgi ZNP na ku­
ratoria i inspektoraty oświaty w sprawie 
organizowania kolonii. Sekretarz Zarządu 
Głównego, kol. K. Makowski podkreślił, 
iż w całej kampanii kolonijnej najważ­
niejsze jest to, aby jak największa liczba 
dzieci nauczycielskich mogła wyjechać 
na odpoczynek.

■Wiceprezes ZG ZNP kol. W. Ozga omó­
wił sprawę tegorocznej organizacji wcza­
sów. Podsumowanie wyników akcji wcza­
sowej ubiegłego roku pozwoliło na spraw­
niejsze organizowanie wypoczynku w cza­
sie tego lata. Tak więc przede wszyst­
kim dużo wcześniej rozdzielono Ł przes­
łano do okręgów i oddziałów limit miejsc 
oraz skierowania, co bardzo pozytywnie 
ocenili zebrani na naradzie kierownicy 
wydziałów ekonomicznych. Zarządy okrę­
gów i wydziały ekonomiczne muszą zwró­
cić uwagę, aby oddziały również termino­
wo dokonały przydziału miejsc wczaso­
wych. Przyznawanie wczasów musi odby­
wać się zespołowo, jawnie i sprawiedli­
wie. Listy osób, które otrzymały skiero­

wania, b^dą ogólnie dostępne do wzglą­
du. Do obowiązków oddziałów należeć 
będzie również dopilnowanie, aby nie za­
bierano dzieci, tam, gdzie nie ma wcza­
sów rodzinnych.

W tym reku więcej będzie skierowań 
na wczasy lecznicze i do sanatoriów.

Wiceprezes Ozga podkreślił, że dużym 
powodzeniem cieszą się letniska nauczy­
cielskie, zorganizowane w zeszłym roku 
tytułem eksperymentu. Obecnie letniska 
te już na szerszą skalę zaspokoją potrze­
by nauczycieli. Aby forma ta stała się 
jeszcze dostępniejsza, obniżono opłatę z 
5 na 3 złote. Apeluje się do oddziałów, 
na których terenie znajdują się obiekty 
letniskowe, o dopilnowanie, aby ne let­
ników czekały już uporządkowane, urzą­
dzone, czyste klasy. Letniska mają tę 
dużą zaletę, że są niekrępujące, pozwala­
ją na wspólny wyjazd całych rodzin, po* 
łożone są w ładnych miejscowościach. 
Letniska zorganizowane zostały w br. 
między innymi w woj. olsztyńskim i ko­
szalińskim.

Jednym z ważnych problemów narady 
był ruch służbowy. Zarówno w zagajeniu, 
jak w dyskusji przejawiała się głęboka 
troska, aby ruch służbowy w bieżącym 
roku nie stał się powodem do zatargów, 
konfliktów i nie stwarzał trudnych sytu­
acji. Pracę nauczyciela cechować musi 
stabilność, musi on być przekonany o tym, 
że jego etat, jego miejsce w szkole nie 
jest zagrożone. Czuwać nad tym powinny 
instancje związkowe, stale rozszerzające 
w tym zakresie współpracę z inspektora­
tami oświaty. Związek musi być zaanga­

żowany w sprawy ruchu służbowego i 
szczegółowo o nim poinformowany.

Z problemem powyższym wiąże się in­
ny — a mianowicie przyjmowanie mło­
dych nauczycieli do zawodu. Tradycją 
staje się, iż przyjmowanie to połączone 
jest z uroczystością, z przeżyciami i wzru­
szeniami młodych. Tej pięknej 1 dobrej 
tradycji towarzyszyć musi jeszcze rzetel­
na troska o zapewnienie młodym ko­
legom 'wygodnych mieszkań, pomoc w 
pierwszych miesiącach pracy. Równie 
serdeczną troską wyrażającą się w stwo­
rzeniu właściwej atmosfery i zapew­
nienia podstawowych uprawnień socjali- 
nych należy otoczyć nauczycieli stu­
diujących. Zarówno ogniska, oddziały, jak 
i okręgi muszą szczególnie dbać o to, aby 
nie utrudniano nauczycielowi nauki. 
Wszystkie uprawnienia muszą być nale­
życie realizowane, przepisy egzekwowane.

Na naradzie kierowników wydziałów 
ekonomicznych poruszone zostały także 
sprawy mieszkaniowe nauczycieli, a zwła­
szcza budownictwa spółdzielczego. Kie­
rownicy wydziałów złożyli sprawo zdania z 
wykorzystania kredytów na pożyczki 
mieszkaniowe oraz scharakteryzowali 
rozwój tej akcji na swoich terenach. 
Ogólnie należy stwierdzić, iż forma bu­
downictwa spółdzielczego stała się wśród 
nauczycieli bardzo popularna. Świadczy 
o tym duża Mość podań o przyjęcia na 
członków spółdzielni. DaŁsze kredyty roz­
dzielane będą okręgom w oparciu o ich 
zapotrzebowania J wskaźniki rozwoju bu­
downictwa,

M. KRUK
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Pragniemy przypomnieć Kolegom o ko­
rzyściach płynących z tytułu nieprzerwa­
nego okresu zatrudnienia po wyzwoleniu. 
W związku z tym musimy najpierw usta­
lić pewne dane i przepisy.

W myśl artykułu 57 dekretu z dnia 25 
czerwca 1954 r. o powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników i ich ro­
dzin (Dz. U. z 19'58 r. nr 23, poz. 97) za 
nieprzerwany okres zatrudnienia po wy­
zwoleniu przysługuje do renty Inwalidz­
kiej (przyznanej w razie inwalidztwa po­
wstałego z innych przyczyn niż wypadek 
przy zatrudnieniu lub choroba zawodowa) 
dodatek miesięczny w następującej wyso­
kości:

a) przy nieprzerwanym okresie zatrud­
nienia powyżej 15 lat do 20 lat — 
15 proc, renty w I kategorii zatrud­
nienia, a 10 proc, renty w II kate­
gorii zatrudnienia,

b) Przy nieprzerwanym okresie zatrud­
nienia powyżej 20 lat — 20 proc, 
renty również w I kategorii zatrud­
nienia, a 15 proc, renty w II kate­
gorii zatrudnienia.

Jeżeli więc nauczyciel pracował bez 
przerwy przez okres dłuższy niż 15 lat po 
wyzwoleniu 1 pobiera rentę inwalidzką, 
ma podstawę zwrócić się do swojego od­
działu ZUS o przyznanie 15 proc, dodatku 
do renty.

W najbliższej przyszłości koledzy, któ­
rzy będą mieli 20 lat pracy po wyzwole­
niu (bez przerwy), a otrzymają renty in­
walidzkie, będą mogli ubiegać się o doda­
tek w wysokości 20 proc .renty.

Stosownie do postanowień art. 11 wy­
mienionego wyżej dekretu za nieprzer­
wany okres zatrudnienia uważa się okres 
zatrudnienia pracownika po wyzwoleniu 
(bez przerwy) w ostatnim zakładzie pra­
cy przed powstaniem prawa do renty.

Okres zatrudnienia w ostatnim zakła­
dzie pracy uważa się za nieprzerwany, je­
żeli pracownik przerwał zatrudnienie w 
tym zakładzie pracy z powodu:

c) służby wojskowej; b) nauki w szko­
łach określonych art. 4, ust. 2, pkt 112 
1 art. 8, ust. 1, pkt. 1, dekretem o p.z.e. 
(tzn. uczęszczania do szkół przysposobie­
nia zawodowego oraz uczęszczania do 
szkół partyjnych 1 szkół związków zawo­
dowych pod warunkiem bezpośredniego 
uprzedniego zatrudnienia oraz nauki w 
szkole, do 'której pracownik został skiero­
wany przez zakład pracy); c). odbywania 
aspirantury naukowej; d) zatrudnienia w 
innym zakładzie pracy na podstawie wy­
borów; e) niezdolności do pracy, w czasie 
której pracownikowi służyło prawo do za­
siłku z ubezpieczenia społecznego z tytułu 
choroby lub macierzyństwa; f) inwalidz­

twa 1 powrócił do zatrudnienia w tym za­
kładzie pracy najpóźniej w ciągu trzech 
miesięcy od ustania wymienionych przy­
czyn.

Ponadto okres zatrudnienia uważa sią 
za nieprzerwany, jeżeli pracownik zmienił 
zakład pracy z powodu: jak wyżej — w 
punktach a, b, c, e, i J podjął ponowne 
zatrudnienie w innym zakładzie pracy 
najpóźniej w ciągu trzech miesięcy od 
ustania wymienionych przyczyn, jeżeli 
poprzedni zakład pracy odmówił przyję­
cia go do pracy.

Okres zatrudnienia uważa się również 
za nieprzerwany, jeżeli pracownik zmienił 
zakład pracy z powodu:

® przeniesienia służbowego lub innego 
zarządzenia,

® przeniesienia służbowego małżonka do 
Innej miejscowości,

® objęcia zatrudnienia na podstawie 
wyborów,

• redukcji etatów, .
® likwidacji zakładu pracy,
• zakończenia robót

i Jeśli przerwa w zatrudnieniu z wymie­
nionych przyczyn nie przekracza 3 mie­
sięcy.

Jednocześnie przypominamy, że Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie w 
piśmie nr Rn 524 — 3/63 z dnia 23 maja 
1963 r. podał wyjaśnienie odnośnie nau­
czycieli zwolnionych w okresie od wyzwo­
lenia do października 1956 r., a potem re­
habilitowanych, iż podjęcie przez nich za­
trudnienia w innym zawodzie i następnie 
powrót po rehabilitacji do pracy nauczy­
cielskiej należy uważać za zmianę zakła­
du pracy, a okres zatrudnienia za nie­
przerwany, jeżeli przerwa pomiędzy za­
trudnieniem w innym zawodzie a powro­
tem do zawodu nauczycielskiego nie prze­
kraczała 3 miesięcy. Pracę w innym za­
kładzie pracy należy w takich przypad­
kach zaliczać jako zatrudnienie I kate­
gorii. Podstawą zaliczenia nauczycielowi 
okresów zatrudnienia w Innym niż szkoła 
zakładzie pracy, do nieprzerwanego okresu 
zatrudnienia i do przyznania dodatku do 
inwalidzkiej renty, przewidzianego w axt. 
57 dekretu o p.z.e„ jest zaświadczenie 
właściwej władzy szkolnej stwierdzające 
fakt rehabilitacji.

Dodajemy jeszcze Jedną uwagę, a mia­
nowicie, że uprawniony do renty starczej 
w razie zaliczenia go do I grupy inwali­
dów z innych przyczyn niż wypadek przy 
zatrudnieniu lub choroba zawodowa, mo­
że domagać się na podstawie art. 33 de­
kretu o p.z.e. zamiany renty starczej na 
rentę inwalidzką.

NATALIA ŻEBROWSKA

nietodzienne spotkanie

szkoła im. Ludwika Waryńskiego
7 CZERWCA odbyła się uroczystość 

nadania szkole nr 32, przy ul. Mu- 
ranowskiej w Warszawie — imienia 

Ludwika Waryńskiego.
Na boisku przed budynkiem szkoły 

zgromadziła się młodzież, rodzice, przy­
byli przedstawiciele władz szkolnych, 
partii, wojska, organizacji społecznych 
i zaproszeni goście. Punktualnie o godzi­
nie 10.00 orkiestra wojskowa odegrała 
hymn państwowy. Kierowniczka szkoły, 
Bogusława Walczykowska, serdecznie po­
witała zebranych i wygłosiła okolicznoś­
ciowe przemówienie. Ż kolei zabrali głos 
kurator Okr. Szkolnego m. Warszawy, 
przedstawiciel partii, Komitetu Opiekuń­
czego i Komitetu Rodzicielskiego. Po czym 
nastąpiło odsłonięcie popiersia Ludwika 
Waryńskiego i wręczenie kierownictwu 
szkoły sztandaru.

Wzruszającym momentem było ślubo­

wanie młodzieży, która przyrzekła wyso­
ko dzierżyć sztandar Zrealizować idee so­
cjalizmu, za które oddał życie Waryński.

Drugą część uroczystości wypełniły wy­
stępy szkolnego zespołu orkiestralnego, 
tanecznego, recytatorskiego oraz gimna­
stycznego.

Warto podkreślić, że popiersie Ludwika 
Waryńskiego (wartości 30 tys. zł) wyko­
nali w czynie społecznym pracownicy 
Państwowego Przedsiębiorstwa Robót 
Konserwatorskich w Warszawie, zaś mło­
dzież szkolna zebrała na ten cel 60 kg 
złomu miedzi i mosiądzu. Komitet Ro­
dzicielski ufundował sztandar wartości 
15 tys. zł.

Kierownictwo szkoły, grono nauczyciel­
skie i młodzież szkolna włożyli wiele tru­
du i starań w przygotowanie tej wycho­
wawczej imprezy.

(HB)

„PRZEGLĄD HIST0RYCZN0-0ŚW1AT0WY”
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AUCZYCIELE Rzeszowszczyzny 
żywo interesują się problematyką 
20-lecia PRL. Na konferencjach 
rejonowych, radach pedagogicz­
nych i zebraniach ognisk meto-

oraz właściwy dobór ludzi, którzy tę pra­
cę organizują.

Następnie zwiedziliśmy Lublin. Obejrze­
liśmy siedzibę pierwszego rządu PRL, 
uniwersytet i zamek w odbudowie, zabyt-

KOMUNIKAT
Redakcja Telewizyjnych Programów 

Szkolnych podaje następującą informację 
dla szkół, które już przystępują do opra­
cowywania siatki zajęć lekcyjnych na rok

1954/65; telewizyjne pro-gramy szkolne w 
przyszłym roku — z poszczególnych 
przedmiotów dla poszczególnych klas na­
dawane będą w tych samych dnia.ch, o tej 
samej godzinie, co w bieżącym roku 
szkolnym.

Szczegółowy plan programów szkolnych 
na rok 1964/65 zostanie rozesłany do szkół 
zgłoszonych do Telewizji — w początkach 
sierpnia.

Uprzejmie prosimy o uwzględnienie na­
szych programów w siatce godzin, ułatwi 
to korzystanie z telewizyjnych lekcji.

PIERWSZY tegoroczny numer „Przeglą­
du Historyczno-Oświatowego”, kwar­
talnika ZNP, przyniósł w pięciu dzia­
łach szereg ciekawych prac.

W dziale artykułów M. Marczuk pisze 
o dziejach walki nauczycieli wojewódz­
twa lubelskiego, należących do Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, o wysoko zor­
ganizowaną szkołę podstawową. Walka ta 
przypadała na lata 1921—1930 i świadczy­
ła o dążeniu postępowych nauczycieli do 
zapobieżenia zmniejszaniu wartości kształ­
cenia w szkole podstawowej — niekiedy 
jedynie dostępnej dla młodzieży chłopskiej 
i robotniczej.

W ciekawym artykule pt.' „Z dziejów 
Państwowego Seminarium Nauczycielskie­
go w Działdowie na Mazurach” K. Stasier- 
ski omawia niezwykle trudną misję repo- 
lonizacyjną nauczycieli 1 uczniów tego se­
minarium.

Dziejom dokształcania nauczycieli szkół 
elementarnych w Królestwie Polskim w 
latach siedemdziesiątych poświęcony jest 
artykuł E. Podgórskiej. Na zakończenie 
autorka analizuje przyczyny niepowodzeń

władz carskich, które ze szkół elementar­
nych chciały uczynić narzędzie rusyfi­
kacji młodzieży polskiej.

Czytelnikom Interesującym się teorią 
wychowania należy polecić sprawozdanie 
W. Tyrankiewicza z działalności Semina­
rium Nauczycielskiego w Ursynowie w 
latach 1921—1937. Szczegółowy opis orga­
nizacji procesu wychowawczego w tym 
seminarium jest i dzisiaj bardzo aktualny.

Poza sygnalizowanymi wyżej pozycjami, 
w numerze znalazły się: sylwetka peda­
goga Józefa Biedrawy, opis dziejów Gim­
nazjum Polskiego w Bytomiu, sprawozda­
nie z narad i sesji naukowych na temat 
historii ruchu młodzieży w Polsce oraz 
recenzje książek: W. Czerniawskiego 
„Rozwój dydaktyki polskiej w latach 
1918—1954” i A. Nikliborc „L’ensegnement 
du franęais dans les ecoles polonaises au 
XVIII-e siścle”.

To interesujące pismo dostępne Jest tyl­
ko w prenumeracie, której koszt półrocz­
ny wynosi 2.9 zł.

K. K.

PODZIĘKO WANIĘ
Wszystkim Koleżankom i Kolegom, w 
szczególności z Zarządu Głównego i z Za­
rządów Okręgowych ZNP, Sekcji Szkół 
Zawodowych oraz z Technikum Ekono­

micznego nr 4 i nr 4 w Warszawie ser­
deczne podziękowania za nadesłane wyra­
zy współczucia oraz za udział w pogrze­
bie nauczycielki mgr inż. Anny Dzienisie­
wicz składają

- 'W#
mąż 1 dzieci

dycznych omawiane są tezy przedzjazdo- 
we, ilustrujące dorobek minionych lat

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w 
Rzeszowie zorganizował rajd-wycieczkę 
„szlakiem dwudziestolecia PRL”, uroz­
maiconą spotkaniem aktywni związkowego 
prezesów i przewodniczących konferencji 
rejonowych miasta i powiatu rzeszowskie­
go z przewodniczącymi konferencji rejo­
nowych Oddziału Miejskiego i Powiatowe­
go z Lublina.

Wybraliśmy na spotkanie Lublin, po­
nieważ województwa lubelskie i rzeszow­
skie mają wspólną granicę, zaś okręg lu­
belski szczyci się wysoką sprawnością 
szkół. Lublin przez pierwsze pół roku po 
wyzwoleniu był sercem Polski. Tu stawia­
ła pierwsze kroki władza ludowa. Tu po­
wstał PKWN.

Spotkanie odbyło się w Szkole Podsta­
wowej przy ul. Plażowej. Rzadko spoty­
kana gościnność, serdeczne przyjęcie, spra­
wiły, że dzień pobytu w Lublinie zaliczy­
liśmy do dni, których się nie zapomina. 
Koledzy opowiedzieli nam, jak organizują 
konferencje rejonowe, jakie zmiany za­
szły w szkolnictwie i w życiu ludzi na 
ziemi lubelskiej. Z kolei my opowiada­
liśmy o Rzeszowszczyźnie. Wspólnie szu­
kano sposobów, jak uaktywnić uczestni­
ków konferencji, jak przygotowywać dy­
skusję, aby nauczyciele szczerze, swobod­
nie wypowiadali się na temat poruszanych 
zagadnień. Nie ulega wątpliwości, że za­
sadniczym warunkiem powodzenia pracy 
samokształceniowej i ideowo-politycznej 
w zespołach nauczycielskich jest przede 
wszystkim postawa przewodniczących kon­
ferencji rejonowych i prezesów ognisk

kowe kamienice Starego Miasta, dom Klo- 
nowicza z medalionami pisarzy związa­
nych z Lublinem: Biernata z Lublina, Ja­
na Kochanowskiego, Sebastiana Klonowi- 
cza, Wincentego Pola.

W okresie władzy ludowej powstały w 
Lublinie cztery nowe uczelnie: Uniwersy­
tet im. Marii Curie-Skłodowskiej, Akade­
mia Medyczna, Wyższa Szkoła Rolnicza i 
Szkoła Inżynieryjna. Dzisiejszy Lublin li­
czy około 130 tysięcy mieszkańców, a w 
1970 roku liczba ta wzrośnie do 250 tysię­
cy. Plan perspektywiczny rozwoju miasta 
przewiduje wybudowanie dziewięciu no­
wych osiedli mieszkaniowych, w których 
powstanie 40 nowych przedszkoli, 60 szkół 
podstawowych, 20 szkół zawodowych, 8 
szpitali. Wzrośnie 5-krotnie zatrudnienie, 
a 20-krotnie wartość produkcji. Zostanie 
założony 100-hektarowy park ludowy, 125- 
hektarowy teren sportowy i wiele innych 
urządzeń. Nowe życie — imponujące per­
spektywy przyszłości.

Z kolei — kierunek Warszawa. Jak W 
kalejdoskopie przesuwały się nowoczesne 
domy, zelektryfikowane wsie ozdobione 
antenami telewizyjnymi obok spotykanych 
jeszcze małych chat o słomianych strze­
chach. Notowaliśmy w pamięci przesuwa­
jące się obrazy, aby dokładniej i lepiej 
mówić o tym, jak pod politycznym kie­
rownictwem naszej partii, wspólnym wy­
siłkiem narodu rosną nowe fabryki, mia­
sta, wsie, jak zmienia się życie ludzi na 
lepśze. Przeżyliśmy doskonałą lekcję po­
glądową. Wiedzy tej nie dałby żaden, naj­
lepiej opracowany referat.

STEFANIA ĆWIEKOWA , 
’’ Rzeszów
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Doniosłe są w tej dziedzinie zadania nauk ekonomicz­
nych. W związku z rozwojem socjalistycznej gospodarki 
wyłoniła się bowiem potrzeba bardziej skutecznych 
i elastycznych metod kierowania 1 planowania procesów 
ekonomicznych, oparcia tych metod na szczegółowej 
naukowej analizie funkcjonowania zarówno całości go­
spodarki socjalistycznej, jak też poszczególnych jej czę­
ści. Historycy winni nadal pogłębiać marksistowską ana­
lizę przeszłości narodowej, a równocześnie opracować 
najnowsze dzieje naszego kraju, zwłaszcza okres Polski 
Ludowej. Rozległe zadania stoją przed nauką prawa 
■w związku z potrzebą stałego dostosowywania norm 
prawnych do nowych, socjalistycznych warunków spo­
łecznych. Filozofia i pedagogika stoją wobec poważnych 
zadań badawczych w zaniedbywanych przez długi czas 
dziedzinach marksistowskiej teorii wychowania, etyki 
i problematyki humanizmu socjalistycznego.

Powiązanie rozwoju nauk społecznych, badań 1 prac 
ekonomicznych, historycznych i socjologicznych z żywą 
działalnością partii, wspomaganie wynikami tych ba­
dań jej polityki i myśli teoretycznej— to jedno z na­
szych ważnych zadań w kształtowaniu świadomości na­
rodu, w walce o zwycięstwo ideologii socjalistycznej. 
W tym duchu — nierozerwalnej więzi nauk humani­
stycznych, a szczególnie nauk społecznych, z ideologią 
i walką partii — winniśmy wychowywać młode kadry 
naukowe oraz studentów.

Ażeby zrealizować wytyczne partii w dziedzinie dal­
szego rozwoju oświaty i nauki, instancje i organizacje 
partyjne powinny skupić wysiłki na:

1) podniesieniu swej inspiratorskiej roli w pracy szkół 
i placówek badawczych zarówno przez krytyczną 
ocenę istniejącego stanu dokonywaną we własnych 
kolektywach, w radach pedagogicznych, samorząd- 

, nych organach szkół wyższych i w radach nauko­
wych instytutów, jak również przez inicjatywę 

i partyjnych zespołów oraz nauczycieli 1 pracowni­
ków nauki — członków partii, zmierzającą do osiąga­
nia lepszych rezultatów dydaktycznych, wychowaw­
czych i badawczych;

2) zwiększeniu aktywności politycznej 1 organizator­
skiej w pracy z młodzieżą i rodzicami oraz z ka-. 
drą nauczającą i naukowo-badawczą;

3) wzmożeniu ofensywy ideologicznej przez ożywienie 
, i wzbogacenie pracy wewnątrzpartyjnej, przez roz­

wój badań i polemikę z obcymi marksizmowi Ideo- 
i wo i metodologicznie poglądami w dziedzinie twór- 

( czośei naukowej i praktyki pedagogicznej, przez 
t czynny udział w pracy propagandowej partii nad 

. pogłębianiem świadomości socjalistycznej mas.

Socjalistyczny rozwój kultury narodowej jest orgas 
niczną częścią składową dzieła budowy socjalizmu. 
W fniarę upowszechniania kultury i wzbogacania jej 
treści ideowych, rośnie jej wpływ na oblicze duchowe 
naszego społeczeństwa, na kształtowanie jego postawy, 
moralnej i stylu życia.

Polityka kulturalna naszej partii zdąża do Ideowego 
zespolenia twórczości i działalności kulturalnej z budow­
nictwem socjalizmu 1 zapewnia niezbędne warunki ma­
terialne dla wszechstronnego rozwoju życia kulturalnego 
społeczeństwa. Postępy rewolucji kulturalnej, a zwłasz­
cza skala upowszechnienia dóbr kulturalnych — należą 
do największych osiągnięć 20-lecia Polski Ludowej.

Poprzez masowy ruch wydawniczy i wielką sieć 
bibliotek, poprzez rozwój radiofonii, telewizji, kinema­
tografii i teatru, poprzez upowszechnienie muzyki i pla­
styki wciągnięto w orbitę życia kulturalnego cały naród. 
Wydane w wysokich nakładach po bardzo przystępnych 
cenach wszystkie wielkie dzieła klasyki narodowej 
I światowej po raz pierwszy dotarły do rzeczywiście 
masowego czytelnika. Literatura. Polski Ludowej .przy­
niosła wiele dzieł o wysokiej randze artystycznej 
i ideowej, które weszły na trwałe do dorobku naszej 
kultury i wzbogaciły ją o nowe, humanistyczne i socja­
listyczne wartości. Stworzona prawie od podstaw polska 
kinematografia dała wiele wartościowych filmów fabu­
larnych i dokumentalnych, które cieszą się rosnącą po­
pularnością w kraju i uznaniem za granicą. Zarówno 
muzyka, jak i plastyka polska wzbogaciły kulturę naro­
dową o nowe dzieła, reprezentujące różne kierunki 
i style twórczości artystycznej. Polska grafika, plakat, 
tkaniny dekoracyjne zdobyły sobie zasłużone uznanie. 
Coraz szersze zastosowanie znajduje nasza plastyka wa 
wzornictwie przemysłowym.

Wiele dla kultury polskiej za granicą zrobiły nasza 
zespoły pieśni i tańca, orkiestry symfoniczne i nasi soli­
ści, teatry i architekci.

Nigdy jeszcze nie było tak pomyślnych’ wartmków dla 
rozwoju talentów. Pojawiło się też w ostatnich latach 
wiele nowych, młodych talentów w literaturze, w filmie 
1 w teatrze. •

Nowe jakości do procesu upowszechniania I tworze­
nia kultury w Polsce wnosi szeroki rozwój radiofonii, 
a w ostatnich latach — telewizji. Coraz żywszą działal­
ność rozwija gęsta sieć bibliotek, domów kultury, klu­
bów i świetlic, która w ciągu ostatniego roku wzboga­
ciła się o nowo zorganizowane 4 tys. klubów książki 
i prasy, głównie w małych miasteczkach i wsiach. Sze­
roki zasięg ma też amatorska twórczość artystyczna, 
popierana i organizowana przez związki zawodowe i licz­
ne organizacje i stowarzyszenia społeczno-kulturalne, 
działające niemal w każdym zakątku naszego kraju.

Partia nasza wysoko ceni pracę i wkład twórczy do 
rozwoju polskiej kultury socjalistycznej tych wszyst­
kich, którzy ją wzbogacają swym talentem i upowszech­
niają w szerokich kręgach społeczeństwa.

Zwiększający się szybko zasięg życia kulturalnego 
podnosi z jednej strony społeczną odpowiedzialność 
twórców i działaczy kultury, a z drugiej strony stawia 
nowe, wyższe wymagania przed polityką kulturalną 
partii.

Partia, na której ciąży odpowiedzialność za kształto­
wanie świadomości narodu i wychowywanie go w du­
chu socjalizmu, nie może być ani obojętna, ani neutral­
na wobec treści ideowych i moralnych, reprezentowa­
nych w twórczości i działalności kulturalnej.

Rozwój naszej kultury — podobnie jak innycłi dzie­
dzin życia umysłowego kraju — odbywa się w starciu 
nowych, socjalistycznych idei ze starymi, wstecznymi 
poglądami, odziedziczonymi po burżuazyjnej przeszłości, 
a także w walce z wpływami obcych i wrogich socja­
lizmowi tendencji.

Kierownicza rola naszej partii polega na tym, że jej 
socjalistyczne ideały i jej naukowy światopogląd inspi-
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fują ipoleczną ?re'ść twSrczo?cl artystycznej I kultura!"' 
nęj, a jej polityka zapewnia masowe upowszechnienia 
tych dóbr kulturalnych, które służą rozwojowi socjali­
stycznej świadomości społeczeństwa, rozszerzaniu jego 
horyzontów umysłowych i przezwyciężeniu ciemnoty, 
zabobonu i dziedzictwa burżuazyjne'go i klerykalnego.

Sztuka postępowa zawsze była sztuką walczącą, 
wspierającą to, co twórcze i wzniosłe, walczącą przeciw 
złu, krzywdzie i upodleniu człowieka. Każda wielka 
sztuka była zawsze sztuką wielkich konfliktów społecz­
nych i moralnych, wobec których określała swoje sta­
nowisko, przeciwstawiała się siłom tyranii i wstecznic- 
twa, była po stronie walczących o postęp i demokrację. 
We wszystkich przełomowych momentach nowożytnej 
historii naszego kraju naród nasz i jego twórcze, po­
stępowe siły znajdowały oparcie w ojczystej literaturze 
i sztuce. Towarzyszyły one narodowi w walce o nie­
podległość, były jego sumieniem i natchnieniem, często 
dawały wyraz protestom przeciw niesprawiedliwości 
społecznej, przeciw skostnieniu i konserwatyzmowi, 
przeciw zakłamaniu mieszczańskiej obyczajowości. Ze 
związków z losami narodu i jego postępowymi wyzwo­
leńczymi dążeniami literatura nasza czerpała swą siłę.

Funkcja twórczości artystycznej może być najlepiej ® 
spełniona wówczas, gdy będzie ona wspierać generalny B 
kierunek rozwoju Polski, wytyczany przez naszą partię, 
gdy ostrze jej społecznej i moralnej krytyki kierować _
się będzie przeciw pozostałościom dnia wczorajszego, i
przeciw starym nawykom, kompleksom i wyobrażeniom, g 
przeciw wszystkiemu, ■ co w ludzkiej świadomości i oby­
czajach pozostaje w sprzeczności z nowymi stosunkami 
socjalistycznej społeczności, z wymogami czasów, w | 
których żyjemy.
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Nasze społeczeństwo jest młode. Ponad 40% lud­
ności Polski nie przekroczyło wieku lat 19. Corocznie 
setki1 tysięcy młodzieży podejmują pracę zawodową. 
8'min młodych ludzi pobiera naukę w różnego typu szko­
łach. Partia nasza poświęcała zawsze i poświęca zagad­
nieniom młodzieży szczególną uwagę. Wynika to z isto­
ty naszej ideologii, z naszych założeń programowych, z 
naszej troski o przyszłość socjalistycznego narodu.

Nie ma u nas, tak jak przed wojną, ludzi zbędnych, 
niepotrzebnych, nie ma tragedii młodych robotników, 
którym wcześniej dane było poznać bezrobocie niż pracę 
zawodową, nie ma młodych chłopów, których siły i zdol­
ności nie mogły być spożytkowane, nie ma młodych in­
teligentów, którym lata nauki nie gwarantowały mo­
żliwości praktycznego zastosowania zdobytej wiedzy.

Państwo socjalistyczne roztacza szeroką opiekę nad 
'dziećmi I młodzieżą, stwarza im możliwości wszech­
stronnego rozwoju umysłowego i fizycznego, gwarantuje 
warunki do zdobycia wykształcenia i zawodu oraz za­
pewnia to, co najważniejsze w życiu człowieka — pracę. 
Świadectwem tego są ogromne środki, jakie przeznacza­
liśmy I przeznaczamy na cele oświaty 1 kultury.

Wydatki bieżące na oświatę i wychowanie — łącznie 
ż inwestycjami — wzrosły z 8.575,2 min zł w roku 1958 
do 17.661,0 min zł w 1963 r. Znacznie również — bo nie­
mal trzykrotnie — wzrosły w tym czasie wydatki na 
szkolnictwo wyższe i naukę: z 2.045,5 min zł w 1956 r. 
do 6.062,9 min zł w roku 1963. Około 73% młodzieży 
w wieku 14—17 lat uczy się we wszystkich typach szkół. 
W szkołach wyższych: stacjonarnych, zaocznych i wie­
czorowych — w roku szkolnym 1963/1964 — kształci się 
212,6 tys. studentów, w tym na studiach stacjonarnych 
— 131,6 tys. osób. Wśród nich ponad 67 tys. korzysta 
z różnych form pomocy stypendialnej państwa, co ozna­
cza, że co drugi student na studiach stacjonarnych po­
biera stypendium. Prawie 62 tys. osób, tj. 47% ogółu
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Pragniemy, aby nasza twórczość literacka I arfysfycz-' 
na przesiąknięta była ideałami socjalistycznego patrio­
tyzmu i internacjonalizmu. Jedynie wtedy nasza współ­
czesna literatura i sztuka da wyraz prawdzie o życiu 
i dążeniach naszego narodu, jedynie wówczas wniesie 
ona ważki, oryginalny wkład do rozwoju kultury ogól­
noludzkiej. Dlatego też walczymy przeciw występującym 
niekiedy w literaturze i twórczości artystycznej tenden­
cjom wstecznym, nacechowanym pesymizmem, a cza­
sem wręcz nieufnością wobec socjalizmu oraz anarchi­
stycznym, sobiepańskim stosunkiem wobec spraw pań­
stwa i narodu. Częściej niż w utworach artystycznych' 
tendencje te przejawiają się w postępowaniu i postawie 
politycznej niektórych, nielicznych zresztą pisarzy czy 
artystów.

Są w środowiskach twórczych ludzie skłóceni z na­
szym ustrojem, którzy pod pozorem walki o wolność 
twórczości domagają się swobody dla antysocjalistycz­
nej propagandy, a niekiedy idą dalej i świadomie od­
wołują się w tej walce do pomocy reakcyjnych, wro­
gich Polsce ośrodków zagranicznych. Od ich postawy 
i poglądów odcina się przytłaczająca większość środo­
wiska twórczego.

Pisarze i artyści mogą liczyć na zaufanie partii, na 
nasze uznanie dla każdego rzetelnego wysiłku twór­
czego.

Nowy etap budownictwa socjalizmu rodzi nowe i wie­
lostronne potrzeby kulturalne i nowe, wyższe wyma­
gania wobec tych, którzy powołani są do ich zaspo­
kajania.

Partia jest przekonana, że twórcy i działacze kultu­
ry — partyjni i bezpartyjni — sprostają tym zadaniom, 
rozwiną i wzbogacą polską, socjalistyczną kulturę.
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studentów uczelni stacjonarnych’, mieszka w domach 
studenckich. Polska ma obecnie znacznie wyższy, 
wskaźnik studentów na 10 tys. mieszkańców niż kapi­
talistyczne kraje zachodniej Europy.

Młodzież nasza nie zawsze uświadamia sobie fakt, ii 
dopiero socjalizm zniósł przegrody klasowe uniemożli­
wiające równy start w życiu społecznym 1 zawodowym.

Jednym ze znamiennych dowodów głębokich przemian 
w położeniu i życiu młodzieży, przemian, które stworzył 
1 ugruntował socjalizm, jest ukształtowana w Polsce Lu­
dowej struktura społeczna młodzieży. Odbija ona te 
wszystkie przeobrażenia i dalsze perspektywy rozwojo­
we, które stwarza młodzieży nasz ustrój.

Zdecydowana większość młodzieży znalazła się w sze­
regach klasy robotniczej. Wydatny jej odsetek znajduje 
pracę w nowoczesnym wielkim przemyśle, zbudowanym 
przez państwo socjalistyczne.

Zmieniło się także oblicze młodzieży wiejskiej. Dzięki 
socjalizmowi uzyskała ona nie tylko pełne możliwości 
produktywnego wykorzystania swej pracy I zdolności, 
ale także możliwości ogromnego awansu społecznego. 
Uprzemysłowienie kraju i szeroko rozbudowany system 
szkolnictwa zawodowego otworzył przed młodzieżą wiej­
ską drogę do zawodów pozarolniczych. Wśród kwalifiko- 
wanych specjalistów zatrudnionych w gospodarce rol­
nej — agronomów, zootechników, traktorzystów, mecha­
ników i innych pracowników technicznej obsługi rol­
nictwa — przeważającą większość stanowią dziś ludzie 
młodzi.

Dla tysięcy młodzieży robotniczej i chłopskiej Polska 
Ludowa stworzyła warunki zdobycia wyższego wykształ­
cenia i kwalifikacji zawodowych. 327,2 tys. absolwen­
tów wyższych uczelni, którzy ukończyli studia w Polsce 
Ludowej, stanowi dziś olbrzymią większość kadry z wyż­
szym wykształceniem, jaką dysponuje nasz kraj. Wśród 
nich połowę stanowią synowie i córki robotników oraz
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chłopów. Młodzież uformowana I wykształcona w Polsce 
Ludowej stanowi dziś zatem trzon ludowej inteligencji.

Ustrój socjalistyczny stworzył — jak nigdy dotąd — 
możliwości wszechstronnego awansu społecznego mło­
dzieży.

Jest to sprawa niezwykłej wagi. Z awansem młodych 
wiążą się obowiązki wynikające z Ich współodpowie­
dzialności za losy kraju. Młode pokolenie uczestniczące 
dziś aktywnie w budownictwie socjalistycznym winno 
pod uważną i troskliwą opieką partii osiągać polityczną 
i obywatelską dojrzałość niezbędną dla przejmowania 
na swoje barki odpowiedzialności za jutro Polski, za 
rozwój socjalizmu w przyszłości.

Obecne pokolenie młodzieży wiąże swój los z socja­
lizmem. osobiste perspektywy 1 pomyślność łączy z vry- 
nikami swej pracy, swymi zdolnościami i wysiłkiem 
pragnie służvć Polsce.

Młodzież widzi w socjalizmie ustrój, który umożliwia 
Jej urzeczywistnienie aspiracji życiowych, odpowiada jej 
wrażliwości społecznej i sprzyja kształtowaniu się spra­
wiedliwych stosunków międzyludzkich, opartych na hu­
manistycznych zasadach etyki społecznej. __

W okresie od III Zjazdu zorganizowany ruch młodzie­
żowy przeistoczył się w ruch masowy, zespolony ideowo 
i politycznie, jednoczący dziś około 3 min członków. 
Wszystkie organizacje młodzieżowe pracują.pod kierow­
nictwem partii, łączy je wspólna ideologia, wspólne idea­
ły wychowawcze, wspólne zadania. Stałe zacieśnianie 
jedności młodego pokolenia jest i powinno być podsta­
wową zasadą działania wśród młodzieży zorganizowanej 
i niezorganizowanej.

Związek Młodzieży Socjalistycznej rozwinął działal­
ność wśród młodzieży robotniczej, obejmując patronaty 
nad budową wielkich obiektów przemysłowych, organi­
zując brygady produkcyjne, rozwijając współzawodnic­
two pracy, różne formy oświaty robotniczej, zdobywania 
kwalifikacji zawodowych, organizacji wypoczynku mło­
dzieży, działa w samorządzie robotniczym. W ruchu 
współzawodnictwa bierze udział około 45 tys. brygad 
młodzieżowych, skupiających ponad 300 tys. robotników.

Związek Młodzieży Wiejskiej stał się organizacją ma­
sową i posiadającą wśród młodzieży wiejskiej szerokie 
wpływy; 70% jego członków pracuje bezpośrednio 
w rolnictwie. W szeregach związku znaleźli swe miejsce 
młodzi przodujący chłopi, a także Inteligencja .wiejska. 
Na szczególne uznanie zasługuje działalność związku w 
dziedzinie upowszechniania kultury i oświaty, przygoto­
wania zawodowego młodych rolników i pracowników 
rolnictwa oraz inicjatywy •więżące młodzież wiejska Z 
głównym nurtem przemian społeczno-gospodarczych, 
wciągające ją do udziału w życiu publicznym.

ZMS i ZMW w ostatnich latach szerzej wkraczają na 
teren szkół średnich i zawodowych, wypracowując stop­
niowo właściwe metody pracy.

Ciekawą i pożyteczną działalność wśród dzieci i mło­
dzieży szkolnej prowadzi Związek Harcerstwa Polskiego, 
który zrzesza już ponad 1 min członków. Trwałym dorob­
kiem tej organizacji jest właściwy program pracy, dosto­
sowany do wieku i zainteresowań dzieci i uczącej się mło- 
dzieży.

Zrzeszenie Studentów Polskich zdobyło sobie duży au­
torytet na uczelniach, cieszy się poważnym dorobkiem 
pracy społecznej, kulturalno-oświatowej i wychowawczej.

Organizacje młodzieżowe nie mogą jednakże poprzesta­
wać na dotychczasowych osiągnięciach. Ideowe i polity­
czne oddziaływanie tych organizacji na młodzież nie od- , 
powiada jeszcze liczebności ich szeregów, ani też potrze­
bom społecznym, zwłaszcza obecnie, gdy rokrocznie setki 
tysięcy młodzieży wkraczać będą w życie i podejmo­
wać pracę w gospodarce narodowej. Ogólna sytuacja spo­
łeczna i polityczna w naszym kraju stwarza pomyślne wa­
runki dla rozwoju ruchu młodzieżowego.

Rola zorganizowanego ruchu młodzieżowego polega na 
tym, aby zespalając w swych szeregach młodzież i ogar­
niając ją swym wpływem ideowo-politycznym,. umacniał 
i rozwijał nowe, socjalistyczne cechy osobowości, posta­
wy i świadomości, które kształtuje wśród młodzieży prak­
tyka budownictwa socjalistycznego, nowe warunki spo­
łeczne i szkoła socjalistyczna.

Na organizacjach młodzieżowych’ ciąży współodpowie­
dzialność za wdrażanie młodzieży do uczestnictwa w ży­
ciu społecznym i politycznym, za jej kulturę polityczną 
I duchową, za kształtowanie czynnej postawy wobec 
spraw publicznych.

Wysuwając przed młodymi ambitne zadania, odsłania­
jąc głębszy, społeczny sens ich osobistego wysiłku — or­
ganizacje młodzieży mogą przekuwać właściwe młodym 
umiłowanie ojczyzny w świadomy patriotyzm czynu, ma­
nifestujący się na co dzień w nauce i pracy, w szlachetno­
ści postępowania, prawości w stosunku do ludzi i postę­
powości przekonań. Organizacje młodzieżowe, jednocząc 
młodzież, zespalając jej aspiracje z dążeniami partii, kie­
rować winny właściwy jej wiekowi krytycyzm przeciw 
siłom i pozostałościom dnia wczorajszego, przeciw temu, 
co hamuje nasz marsz naprzód.

Organizacje młodzieżowe winny stać się głównym og­
niwem walki o odgrodzenie młodzieży od wpływów wro­
giej propagandy i ideologii. Nie mogą uchodzić ich uwa­
gi przejawy nihilistycznego stosunku do życia i spraw 
społecznych, indyferentyzmu i chwiejności ideowej, za­
fascynowania zrodzonymi na gruncie kapitalizmu wzor­
cami kulturowymi czy wręcz demoralizacji — nawet jeśli 
dotyczą one wąskich i nielicznych kręgów młodzieży.

Dlatego też należy podnosić na wyższy poziom i wzbo­
gacać pracę ideowo-polityczną organizacji młodzieżowych. 
ZMS i ZMW powinny rozwijać tę pracę wśród całej mło­
dzieży, a nie tylko wśród zrzeszonej w ich szeregach. Tym 
bardziej nie mogą one godzić się z biernością polityczną 
niektórych swych organizacji.

ZHP może i powinien stale rozszerzać zasięg swego 
wpływu wśród młodzieży szkolnej, tworzyć nowe drużyny 
i aktywniej współdziałać ze szkołą. Zależy to przede 
wszystkim od większej stabilizacji kadry instruktorskiej 
i pozyskania do jej szeregów nowych, oddanych zwolen­
ników pracy harcerskiej spośród nauczycieli, starszej 
młodzieży szkół średnich, a także młodych pracowników 
przemysłu i rolnictwa.

ZSP, jak świadczy o tym doświadczenie najlepszych 
Jego organizacji, ma jeszcze wielkie i nie wykorzystane 
możliwości rozwijania działalności ideowo-politycznej 
wśród młodzieży akademickiej. Uwaga aktywu ZSP po­
winna w większej mierze skupiać się na wytwarzaniu w 
każdym środowisku uczelnianym atmosfery rzetelnej 
nauki i krzewieniu wśród studentów poczucia społecznej 
odpowiedzialności.

Obowiązkiem organizacji partyjnych jest udzielać ru­
chowi młodzieżowemu, wszystkim organizacjom i ich ak­
tywowi pomocy, wspierać je radą, w razie potrzeby kry­
tyką, tworzyć przychylną atmosferę dla ich pracy, pod­
trzymywać każdą cenną inicjatywę młodzieży.

INĘŁY przeszło trzy1 wlekł, ale 
spadkobiercom oskarżycieli za- 

O® bralęł<:> odwagi, by przyznać, że 
caiy ten proces był przestęp­
stwem przeciwko człowiekowi. 

Nie sądzono wówczas oskarżonego. Sądzo­
no naukę, postęp ludzki, humanizm, roz­
prawiano się z przekonaniami uczonego i 
myśliciela za idee i poglądy, które usiło­
wano wymazać z ludzkiej świadomości.

Galileo Galileusz — wybitny fizyk, 
astronom i filozof włoski — głosił i dowo­
dził, że teoria genialnego Polaka Mikoła­
ja Kopernika o heliocentrycznej budowie 
świata, jest słuszna, prawdziwa. Galileo 
Galileusz propagując odkrycia Kopernika 
przyczynił się do szybszego obalenia mitu 
o Ziemi jako centrum wszechświata. 
Otwierało to przed ludzkością, przykutą 
do ziemskiej planety, niezmierzone możli­
wości poznania. Rewolucyjna teoria olśnie­
wała śmiałością i nowością, ale jednocze­
śnie godziła w kościeln", scholastyczne 
schematy i pojęcia.

Przeciwko odkryciu Kopernika stanęły 
siły Kościoła, oręż jego „świeckich ramion” 
i srogość inkwizycyjnych sądów. Przeciw­
ko teorii naukowej wystąpił miecz i ogień. 
Dzieło Kopernika, które ukazało się — 
chyba na szczęście dla autora — jedno­
cześnie z jego śmiercią, obłożono klątwą 
i włączono do indeksu ksiąg zakazanych i 

potępionych’, Dopiero prawie po trzech 
wiekach, Święte Officium zdecydowało się 
zwolnić je z indeksu. Galileusza, jako zwo­
lennika kopernikańskiej teorii, postawiono 
przed inkwizycyjny sąd. Proces rozpo­
czął się w 1633 r. Oskarżony miał wtedy 
69 lat. Był świadkiem, jak 33 lata wcze­
śniej płonął na stosie inny popularyzator 
nauki Kopernika, włoski uczony Giordano 
Bruno, mimo tortur wierny do ostatniej 
chwili swym poglądom. Pod naciskiem 
inkwizycji, na kolanach, w kościele Santa 
Maria w Rzymie Galileusz — samotny, 
zniszczony, stary człowiek — odwołał 
swoje twierdzenia. Do śmierci (w 1642 r.) 
mieszkał pod Florencją, stałe pod nadzo­
rem inkwizycji. Nie pozwolono mu nawet 
pojechać do Rzymu na pogrzeb ukochanej 
córki.

W bieżącym roku świat cały obchodzi 
400-lecie urodzin Galileusza. Jego dzieło 
stało się wspólną, bezcenną własnością 
całej ludzkości. Wśród hołdów, składanych 
wielkiemu Włochowi, nie brakło też gło­
sów ze strony... Kościoła katolickiego. 
Oficjalny organ watykański, dziennik 
„Ósservatore Romano” w numerze z 15 
lutego br. poświęcił osobie uczonego całą 
kolumnę, którą otwiera duża podobizna 
Galileusza. ,,Ósservatore” nawiązuje m. 
in. do inkwizycyjnego procesu. Ubolewa­
jąc, że „zabrakło roztropności dyploma-

400-lecle urodzin Galileusza

tycznej potrzebnej w tej materii”, dzien­
nik zarzuca teorii Kopernika, że została 
„zbyt szybko 1 zanadto ostro wyłożona ja­
ko hipoteza, a nawet jako zasada”. Praw­
dziwa perełka kazuistyki znajduje się jed­
nak na zakończeniu artykułu. Autor przy­
tacza mianowicie słowa kardynała Naffi: 
„nauka o ruchu Ziemi powstała dzięki Ko­
ściołowi. Nie należy zapominać, że Koper­
nik też był kanonikiem i swoje dzieło 
przecież dedykował papieżowi”!!). Nawet 
po przeszło trzech wiekach nie stać kół 
kościelnych na otwarte stwierdzenie, że 
popełniono zbrodnię wobec sumienia wiel­
kiego uczonego.

Nauka o ruchu Ziemi .powstała wbrew 
Kościołowi, przyjmowała się kosztem 
ogromnych ofiar, gwałtów na ludzkich 

charakterach' 1 sumieniach, kosztem tor­
tur i całopalnych stosów inkwizycyjnych. 
Nauka o ruchu Ziemi była przez Kościół 
wyklęta, A Kopernik? Był kanonikiem, 
ponieważ dla ludzi nie należących do sta­
nu szlacheckiego była to jedyna droga do 
pracy naukowej. Dzieło „O o b r o- 
tach ciał niebieskich" kano­
nik z Fromborka dedykował papieżowi: 
Uczynił to jednak tylko dlatego, by umo­
żliwić opublikowanie tego rewolucyjnego 
dzieła, by ułagodzić Kościół. Jak się póź­
niej okazało — nie na wiele się ta dedy­
kacja przydała.

Ponura historia inkwizycyjnej operacji 
na sumieniu Galileusza jest fragmentem 
wielowiekowej walki Kościoła z nauką i 
postępem. Kontrola nad myślą człowieka 

należała <tó najwierniej przestrzeganej za* 
sady w działalności Kościoła.

W 1543 r. wyszło drukiem w Norym­
berdze nieśmiertelne dzieło Kopernika. W 
1559 roku ukazał się w Rzymie pierwszy 
indeks ksiąg zakazanych. Zawierał nazwi­
ska i tytuły dzieł (od r. 1616 również dzie­
ła Kopernika), które $w. Officium uznało 
za nieprawomyślne, niezgodne z doktryną 
Indeks istnieje do dziś, choć w ciągu wie­
ków zmieniło się jego znaczenie. Wówczas 
umieszczenie na indeksie równało się nie­
jednokrotnie moralnemu wyrokowi na 
człowieka, a nieraz oznaczało groźbę za­
głady fizycznej.

Wydany w 1930 r. indeks to olbrzymi 
katalog liczący 563 strony in octavo, za­
wierający około 8 tysięcy nazwisk. Wszyst­
ko, co jest najcenniejszym dorobkiem 
ludzkości, czym się ta ludzkość szczyci 
i na czym opiera swą kulturę i cywiliza­
cję — zostało zakazane. Są na indeksie 
Milton, Dante, Defoe, Dumas, Flaubert, 
Comte, Heine, Kant, Locke, Pascal, Wolter, 
Rousseau, Stendhal, Zola, Spinoza, Berg­
son, Hugo, Bacon etc. etc.

Dziś jednak Indeks nie ma już prak­
tycznego znaczenia. Bo nie ma we współ­
czesnym świecie ludzi naprawdę oświeco­
nych, którzy kierowaliby się jego zawar­
tością. Coraz głośniej zresztą odzywają się 

w Kościele głosy, 'żądające reformy lub 
zniesienia Indeksu, jako anachronicznego 
i kompromitującego przeżytku.

Tępienie przez Kościół nauki o przesz­
łości jest teraz dla niego niewygodne. Sta­
ra się on obecnie uchodzić za jej zwolen­
nika. Stąd wielokrotnie powtarzane w ofi­
cjalnych oświadczeniach zapewnienia, że 
Kościół naukę popiera, że odkrycia i roz­
wój badań naukowych zgodne są z na­
kazami religii. Stąd pospiesznie ułożona 
modlitwa za kosmonautów j gratulacje 
składane z okazji lotów w kosmos.

Te gesty dowodzą ewolucji w taktyce 
Kościoła — wyłącznie w jego interesie.

Jednakże takie głosy, jak przytoczona 
wypowiedź „Ossęrvatore” ujawniają nie- 
szczerość tych przyjaznych gestów wobec 
nauki. Uczczenie pamięci wielkiego uczo­
nego nastąpiło nie z inicjatywy Kościoła. 
Kościół został do tego gestu niejako zmu­
szony obchodami ku czci Galileusza, 
urządzonymi z inicjatywy UNESCO.

W. ZBOROWICZ
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AMIĘTAM pierwsze powojenne 
Kra lata, kiedy nauczyciel, członek 

PPB. lub PPS w oczach niektó- 
j.',; rych kolegów i uczniów był czymś 

gorszym, rodzajem zaprzańca. Nie­
chętnie wspominamy te sprawy, bo nie 
jest miło przyznawać się do. tego, że kie­
dyś było się „przeciw”. A to żle, że zdaje 
nam się jakobyśmy wszyscy jak jeden 
mąż od pierwszych dni wyzwolenia nosili 
czerwone krawatki.

Szkoła w swej masie nie od razu opo­
wiedziała się „za”. .Mimo oficjalnie pro- 
rządowej postawy, długo jeszcze wśród 
poważnej części nauczycieli pokutował 
duch niechęci i nieufności do partii.

Ta nieufność jest jednak częściowo 
Usprawiedliwiona. Po pierwsze tym, że 
masy nauczycielskie przed wojną były od­
sunięte od ideologii komunistycznej — 
grupy nauczycieli komunistów’ to zbyt 
mało w stosunku do masy uczciwych 
.wprawdzie, ale niezaangaźowanych poli­
tycznie. Po drugie tym, że ludzie, którzy 
w pierwszych latach powojennych repre­
zentowali partię w terenie, pomimo ogro­
mnej ofiarności w walce o Polskę Ludo­
wą nie zawsze stali na wystarczającym 
pozjomie. Przykład. Kiedy w 1949 roku 
chciałam założyć Powiatowe Nauczyciel­
skie Kolo ZMP powiedziano mi w jednym 
S komitetów, że „Lenin nie przewidywał 
tego typu organizacji”.

Przykład ten podałam nie gwoli roz­
śmieszenia czytelników, ale żeby mogli 
sobie uzmysłowić szaloną różnicę między 
dzisiejszym instruktorem komitetu, który 
często ma już tytuł magistra, a w każdym 
razie poza maturą ma jeszcze jakieś prze­
szkolenie, a tym z lat 1945—50, któremu 
„Lenin nie powiedział”.

Zmieniło się rzeczywiście wiele i o tym 
nie trzeba nawet mówić, to widać. Przy­
czyny tych zmian natury ekonomicznej, 
politycznej i socjologicznej, można by 
omawiać godzinami i jeszcze by się tema­
tu nie wyczerpało. Wróćmy więc do swe­
go małego wycinka, do stosunków w szko­
le i tu nie odmówmy przyznania sobie 
udziału w tych zmianach. •

Pokolenie trzydziestolatków, pokolenie, 
które coraz większą rolę odgrywa w życiu 
kraju, to ludzie wychowani już w Polsce 
Ludowej, to ci, którzy byli wychowywani 
przez nauczycieli podejmujących pracę w 
ciężkich latach pookupacyjnych. Czy więc 
wszystko, co powiedziałam wyżej, jest 
kontrowersyjne? Dlaczego ludzie, którzy 
w swej masie byli nieufni, wychowali po­
zytywne pokolenie?

Dlatego, że mimo braku przekonania, 
mimo uprzedzeń, zawierzyli linii partii, 
dlatego, że swój osobisty stosunek do kil­
ku — pożal się Boże — działaczy, a nie­
rzadko też ludzi przypadkowych, liczących, 
na zrobienie kariery, umieli oddzielić od 
Słusznych założeń wychowawczych, jakie 
stawiały przed nimi akceptowane przez 
partię programy. Nie trzeba się tego 
wstydzić. Zbyt często zapominamy, że 
większą wartość od manifestacyjnego 
okrzyku i spontanicznie podniesionego 
transparentu, mają rzetelnie przemyślane 
przekonania, poglądy poparte świadomoś­
cią.

Nasze przekonania kształtowały się wol­
no, ale są rzeczywiste. Nas („niestety”) 
nikt nie przekupywał, a nasza ideowość 
wypływająca z przekonań popartych wie­
dzą o życiu naszego kraju jest rękojmią 
dla partii, że stawiając na nas postawiła 
dobrze, że ci, którzy wyjdą z naszych 
szkół, będą realizowali' linię partii w ży­
ciu politycznym i gospodarczym.

Długi czas nie było wiadomo, co wła­
ściwie ma robić na terenie szkoły orga­
nizacja partyjna, czy w zakres jej zainte­
resowań powinny wchodzić żeberka kalo­
ryferów i przeciekające dachy, czy też re­
jestracja, ile jeszcze dzieci bierze udział 
w takich czy innych uroczystościach ko­
ścielnych.

Były wypadki drastyczne, kiedy — 
szczególnie w szkołach o bezpartyjnym 
kierownictwie — POP uzurpowała sobie 
prawo kontroli kierownictwa lub też 
wręcz przeciwnie, kiedy kierownik wyda­
wał organizacji polecenie przeprowadze­
nia określonych prac . czy akcji. Często

NASI DELEGACI

też zdarzało się, że praca organizacji par­
tyjnej ograniczała się do referatów’ poli­
tycznych, wygłaszanych na zebraniach, a 
zebrania te odbywały się nawet rzadziej, 
niż wymagał tego statut.

I tym razem należy, może nie uspra­
wiedliwić, ale zrozumieć sytuację. Kilku 
ludzi na terenie szkoły, a jakże często 
kilku na terenie kilku szkół, zagubionych 
niejednokrotnie wśród szkolnych spraw, 
a często walczących zaciekle bez pomocy 
z zewnątrz, walczących z kierownikiem, 
z rodzicami, z tradycją — to częsta sytua­
cja. Któż im mógł pomóc? Instruktor — 
przodujący frezer — który wprawdzie 
bardzo chciał, ale często sam gubił się w 
specyfice pracy szkolnej?

To była trudna sytuacja.
Duży wpływ na jej poprawę ma wzrost 

liczebny szeregów partyjnych na terenie 
szkoły. Inny charakter prestiżowy ma 
uchwała POP, jeśli liczy ona trzech człon­
ków’, a inny jeśli liczy ich dziewięciu czy 
nawet w „szkołach-kombinatach” dwu­
dziestu. Z jakich ludzi rekrutują się 
członkowie partii w organizacjach szkol­
nych? Odpowiedź na to pytanie można 
łatwm znaleźć w prasie partyjnej, w ko­
munikatach, ale popatrzmy na tych ludzi 
od podw’órka, a nie od fasady.

Przywykliśmy już przecież oceniać w 
ten sposób nie tylko nasze nowoczesne 
budownictwo, lecz także naszych ■współto­
warzyszy pracy. Wymagamy już nie tylko 
deklaracji ideowych, lecz także rzetelne­
go wkładu pracy we wspólne dzieło, ja­
kim jest przecież nie tylko budowanie 
nowej rzeczywistości — bo określenie to 
jest typowo fasadowe — lecz zwykła pra­
ca nad tym, żeby Kazio i Zosia ukończyli 
siódmą klasę, a Henio nauczył się tablicz­
ki mnożenia.

Kiedy wstępowałam do partii, zadano 
mi pytanie: „A jaki jest wasz stosunek 
do sprawy socjalizmu?” Na jednym z 
ostatnich zebrań POP, w którym uczest­
niczyłam, przyjmowano nowego członka, 
ale nikt mu takiego pytania nie zadał. 
Czyżby to wynikało ze zobojętnienia to­
warzyszy na tak ważne zagadnienie? Są­
dzę, że i moje retoryczne pytanie jest 
wprost żenujące i żenujące byłoby sta­
wianie wspomnianego wyżej pytania no­
wo przyjmowanym członkom — nauczy­
cielom.

Z całą odpowiedzialnością za swoje sło­
wa stwierdzam, że nie ma już dziś nau­
czycieli, którym sprawa socjalizmu była­
by obojętna. Są ludzie mniej lub bardziej 
zaangażowani, są ludzie mniej lub bar­
dziej krytycznie nastawieni, ale .zaanga­
żowanie i krytyka zmierzają do jednego 
celu: jak lepiej, jak prędzej, jak łatwiej 
osiągnąć cele stawiane przez partię.

Rozmawiałam kiedyś z bezpartyjną kie­
rowniczką szkoły. W trakcie rozmowy po­
wiedziała mi dosłownie:

— Trzeba być skończonym idiotą, kimś 
ślepym, żeby całego wysiłku nie wkładać 
w wychowanie dzieci na pełnowartościo­
wych, uczciwych, zaangażowanych społe­
cznie obywateli.

Zapytałam:
— Dlaczego nie jest pani członkiem 

partii?
— Czekałam na wyniki pracy szkoły, 

bo nie mogę przyjść do partii bez kon­
kretnych rezultatów.

Oto odpowiedź.
Zanim się nad nią zatrzymam, przyto­

czę jeszcze wypowiedź nauczycielki:
— Czekam na wyniki wizytacji, od nich 

zależy, czy wstąpię.
I wypowiedź kolegi, który na propozy­

cję wstąpienia w szeregi partyjne zapy­
tał:

— A cóż ja takiego zrobiłem, nie mam 
żadnych specjalnych osiągnięć, pewno, że 
przekonania mam, ale to chyba za mało.

Przytoczone powyżej wypowiedzi są 
wypowiedziami ludzi bezpartyjnych, ludzi, 
którzy stanowią o obliczu ideowym masy 
nauczycielskiej. Dzisiaj przekonania to 
rzeczywiście zbyt mało, poza przekonania­
mi, które jak już mówiłam, ma każdy 
nauczyciel — od członka partii wymaga 
się realnej pracy, takiej postawy, która 
rzeczywiście pozwala wierzyć, że człowiek 
ten wniesie realny wkład w pracę szkoły,

JAN MATCZYNSKI, dyrektor Technikum Me­
chanicznego w Opolu, przewodniczący MK FJN, 
radny Miejskiej Rady Narodowej, członek Ko­
misji Oświaty i Kultury PMRN, działacz 
WKKFjT. Od 1948 r. pracuje na terenie Opol­
szczyzny. Za pracę społeczną 1 zawodową od­
znaczony został Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odradzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi oraz Medalom X-lecla PRL. Wo­
jewódzka Konferencja PZPR w Opolu wybra­
ła go delegatem na IV Zjazd partii.

MARIA AUGUSTY- 
NOWA, poseł na Sejm 
PRL, dyrektor Okręgo­
wego ośrodka Meto­
dycznego w Rzeszowie, 
członek KW PZPR, pre­
zes Zarządu Okręcu 
TPQ, członek Prezy­
dium WK FJN i WZ 
Ligi Kobiet. Na woje­
wódzkiej konferencji 
partyjnej wybrana de­
legatem na IV Zjazd 
partit

członek prezydium Za- '4 
rządu Powiatowego Li­
gi Kobiet i Za rządu 
Ogniska. Na IV Zjeździe 
partii reprezentuje woj. 
kieleckie.

MliW•?!

STEFAN . PENDY- 
CZAK, nauczyciel Lice­
um Pedagogicznego w 
Kluczborku, społeczny 
sekretarz KP ZMS do 
spraw propagandy. Na 
IV Zjeździe partii re­
prezentuje Opolszczyz­
nę.

ZYGMUNT SOBIECH, 
kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Krzówce, 
pow. Łuków. radny 
WRN w Lublinie, ak­
tywny działacz kultu­
ra Ino-oświatowcy. Na 
IV Zjeździe p*rtH rn- 
prezentuje woj. lubel­
skie.
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organizacji, że swoją przynależnością pod- ® 
niesie jej prestiż. Ludzie zrozumieli to i g 
jak -wynika z wyżej przytoczonych przy­
kładów, chcą do organizacji przychodzić | 
z dorobkiem.

Jakże to dawno było, kiedy uczniowie _ 
na korytarzu wskazywali na partyjnego B 
nauczyciela jak na „raroga”. Dziś jest a 
inaczej. Drużyna harcerska ma kłopoty ze I 
swoimi członkami, ze spra-wami material­
nymi, ma tysiące trudności trapiących I 
wciąż małych obywateli, ale nie jest dziś n 
pozostawiona sama sobie. Człowiek, któ- “ 
rego rodzice dzisiejszych „druhów” wy- g 
tykali przed laty palcami, dziś cieszy się 
ich największym zaufaniem. W razie po- | 
trzeby, nawet oficjalnie drużyna zwraca ® 
się do POP, jak młodzi do swych star- 9 
szych przyjaciół.

Jakże to dawno skończył się czas biu- - 
rokratycznego kontrolowania, czy ślepego | 
wykonywania poleceń, jakże to dawno 
POP w szkole nie znała swojej roli. Dziś | 
jest pełnoprawnym współgospodarzem, _ 
dziś czuwa nad tym, co byśmy po mic- 1 
kiewiczowsku nazwali „rządem dusz”. -

Organizacje partyjne widzą często le- | 
piej i wyraźniej wiele spraw', bo nie są 
oddzielone od grona nauczycieli i dzieci B 
blatem kierowniczego biurka. Częściej niż " 
inni mogą pomóc kierownictwu, bo w E 
przeciwieństwie do władz są na miejscu i | 
bardziej od pozostałych nauczycieli czują _ 
się odpowiedzialni za pracę szkoły.

Nauczyciel — członek partii, to najwar- - 
tościowszy dziś członek społeczeństwa, bo ■ 
nie tylko jak inni członkowie partii pra* ■ 
cuje nad wzrostem naszego potencjału go- ■ 
spodarczego, ale więcej — on wychowuje ® 
tych, którzy po latach nasze najśmielsze B 
marzenia będą wcielać w czyny. ■

Pozycja organizacji partyjnych w szfco- B 
łach jest dziś bardzo poważna. Zdajemy g 
sobie sprawę z tego, że to nie tylko osią­
gnięcie, lecz także zobowiązanie. Zobo- | 
wiązanie, którego wykonania społeczeń- _ 

- stwo może być pewne, bo przecież wyso- » 
ką pozycję osiągnęliśmy dzięki ciężkiej, g 
wytrwałej pracy, jesteśmy więc przygoto- B 
wani na jej kontynuowanie. E

Może ktoś czytając moje refleksje po- B 
wie: „optymistka”, a 'w naszej POP Ik- _ 
siński to skończony dureń”. Zgoda, Iksiń- | 
ski nie przynosi nam chluby, ale Iksiń­
skich jest coraz mniej i albo się zmienią, | 
albo będą musieli odejść. Powtarzam raz „ 
jeszcze: miano — członek partii w naszym i 
zawodzie zobowiązuje. a

Kończąc te uwagi chcę jeszcze poruszyć ® 
jedną sprawę. s

Metody nauczania stosowane przez nas ■ 
powszechnie w szkolnictwie są już okre- a 
ślone mianem „metod tradycyjnych”. " 
„Tradycyjny system nauczania” — szanu- g 
jemy wprawdzie postępowe tradycje, ale ® 
życie idzie naprzód i trzeba do niego i 
przygotowywać ludzi co najmniej współ- * 
cześnie.

Ruch eksperymentatorski rozwija się 
Już szeroko. Szkoły i klasy eksperymen- | 
talne mnożą się, wypracowujemy coraz 
lepsze metody nauczania i wychowania. | 
Nauczyciele eksperymentujący przełamali 
już nawet bierność — żeby nie użyć moc- fi 
niejszego wyrażenia, opór władz admini- » 
stracyjnych, ale mimo wszystko w na- ® 
szych szkołach wciąż jeszcze jest zbyt § 
mało nowoczesności.

Eksperymenty idą w różnych kierun- I 
kach. (nie będę ich omawiała, bo nie to . 
jest celem tej wypowiedzi) jedne są bar- 8 
dziej udane, inne mniej, ale każdy może g 
wnieść do naiszej metodyki pozytywne | 
wartości. Im więcej będzie materiału do- _ 
świadczalnego, porównawczego, tym prę- 8 
dzej i do lepszych ■wyników dojdziemy, a 
Bardzo dużo w tym kierunku robią kate- ■ 
dry uniwersyteckie, ale droga, od katedry g 
do powszedniego dnia Kasi X z kl. II b I 
Jest bardzo długa. Instrukcją, która drogę 
tę może skrócić, są organizacje partyjne | 
w szkołach. Propagowanie nowych metod 0 
nauczania, zapoznawanie z osiągnięciami g 
pracujących w ten sposób kolegów, a na­
wet analizowanie prób nieudanych, to | 
praca twórcza dla członków partii 1 dla 0 
POP Jako instancji.

ALEKSANDRA SAM­
BORSKA, nauczycielka 
Państwowego Techni­
kum Rolniczego w Bor­
kowicach, pow. Przy­
sucha, członek plenum 
KW PZPR w Kielcach
i KP PZPR w Przysu­
sze, sekretarz POP w 
Technikum Rolniczym,

MARIA BERNY |

STEFANIA ZIEMBO- 
WA, zastępca dyrekto­
ra Studium Nauczyciel­
skiego w Rzeszowie, 
przewodnicząca Zespołu 
d/s Oświaty przy KM 
PZPR, członek Zarządu 
Głównego ZNP. Jest 
delegatem z woj. rze­
szowskiego na IV Zjazd 
PZPR.

JAN POLSKI, kie­
rownik Wydziału Oświa­
ty w Krasnymstawie, 
poseł na Sejm, członek 
egzekutywy KP PZPR, 
prezes Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego FJN, 
prezes Zarządu Oddzia­
łu ZBoWiD, aktywny 
działacz związkowy. 
Jest delegatem z woj. 
lubelskiego na IV Zjazd 
partii.
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HELENA STĘPIEŃ, | 
rastępca dyrektora Stu- 1 
dium Nauczycielskiego _ 
w Słupsku, ctłonek Za- | 
rządu Oddziału Powia- ■ 
towego ZNP, sekretarz - 
Zespołu Partyjnego. Na g 
IV Zjeździe partii re- 
prezentuje wojewfita- 3 
tnvo koszalińskie.
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HELENA PIETRE­
WICZ, kierownik Szko­
ły Podstawowej w Z>- 
boryszkach, pow. Su­
wałki, radna powiato­
wej 1 wojewódzkiej ra­
dy narodowej, prezes 
ogniska. Jest delegatem 
na IV Zjazd partii x 
woj. białostockiego.
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KLEMENTYNA SZER- 
LING, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w 
Kazanowie, pow. Zwo­
leń, członek KW i KP 
PZPR, członek Zarządu 
Wojewódzkiego ZMW, 
opiekun kół ZMW i 
drużyny harcerskiej, 
aktywny działacz zwią­
zkowy. Wybrana zosta­
ła w woj. kieleckim 
delegatem na IV Zjazd 
partii.
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ZDZISŁAW BIEŃ
KOWSKI, 
Liceum
I sekretarz Komitetu 
Gromadzkiego PZPR 
Skąpem, pow.
Jest delegatem z 
bydgoskiego na zjazd.

Czasem może człowieka zaniepokoić Jedno zdania W arfyWte, Jedna 
myil niosąca w podtekście niebezpieczeństwo aprobaty MśH błąd 
ten dotyczy rozumowania zdążającego w kierunku postulatów Yiychowaw- 
czych — niepokój steje sią tak uciążliwy, że zmusza do dyskusji. Stąd ta 
moja korespondencja.

_ IKOŁAJ Koaaklewlcż pisząc o tej 
grupie młodzieży, której marzenia 

koncentrują się wokół posiadania 
pieniędzy i różnych dóbr material­
nych (O czym marzą „Polity­

ka” nr 21/377) bierze ją w obronę takimi 
oto argumentami: „również ze społeczne­
go punktu widzenia takie dorosłe plano­
wanie swego życia, uwzględniające am­
bitne plany o mieszkaniu, meblach, no­
woczesnym wyposażeniu (telewizor, radio, 
magnetofon eto.), wreszcie o własnym 
środku lokomocji, jest pożyteczne.

W ustroju socjalistycznym te wszystkie 
rzeczy można bowiem osiągać (jeżeli nie 
chce się iść drogą kryminalną) tylko na 
drodze wyższych kwalifikacji, wyższej 
wydajności pracy, zwiększonej aktywno­
ści zawodowej i społecznej”.

A w ustroju kapitalistycznym pomija­
jąc problem wielkich posiadaczy, wyższe 
kwalifikacje i wyższą wydajność pracy 
nie prowadzą do osiągania dóbr material­
nych? Wydaje mi się, że nie w tym leży 
zasadnicza różnica między światem kapi­
talistycznym a naszym. Różnica tkwi w 
przestawieniu pozycji wartości — to, co 
u nas jest tylko środkiem — tam jest ce­
lem. W wychowaniu socjalistycznym nie 
można stwarzać precedensu do zagubienia 
właściwej gradacji motywów poczynań u 
młodzieży.

Młodzież, jak wiadomo, cechuje zwię­
kszona aktywność i wrażliwość v.' stosun­
ku do rzeczywistości, dążenie do pełni in­
tensywności życia, prosty i niezłożony po­
gląd na świat. Jeśli jej głównym marze­
niem będzie gromadzenie dóbr material­
nych, to kiedy zacznie marzyć o ideałach? 
W wieku dojrzałym? Kozakiewicz pisze, 
że wysoka lokata pragnień o posiadaniu 
pieniędzy „świadczy o niezaspokojonym 
braku rzeczy, a nie o braku ideałów poza 
pieniądzem”.

Oczywiście, wygodniej jest mleć Ideały 
„poza pieniądzem”. Przydają się w cha­
rakterze postumentu — mając je, człowiek 
podwyższa się w przeświadczeniu włas­
nym i w oczach innych. Zawsze można, 
jeśli to nie zagraża stratą materialną, zdo­
być się na gest ideowy. Nie wierzę, aby 
ów „brak rzeczy” u ambitnych młodych 
ludzi skończył się z chwilą kupienia sa­
mochodu. A moda, a podróże zagraniczne, 
a majątek dla nowo narodzonego syna? 
Wraz z jedzeniem wzrasta nie tylko ape­
tyt, lecz także drożeje smak. W szkole, 
w której pracuję, najtrudniej zebrać 
składki na pomoce naukowe od ludzi z 
własnymi willami i samochodami, naj­
łatwiej od małorolnych i robotników. 
Pieniądz nie lubi być sługą, egoizm, przy­
czajony w każdym człowieku, potrafi 
bardzo szybko zrobić z niego pana rzą­
dzącego ludzkim działaniem.

Oczywiście, nie twierdzę, że pieniądze 
są niepotrzebne. Każdy z nas-wie, że są 
konieczne do urzeczywistnienia również 
ideowych celów. Nie można ich jednak 
akceptować, kiedy występują jako głów­
ny motyw takiego działania, które zawie­
ra w sobie treści mobilizujące aktywność 
ludzką na zupełnie innej zasadzie. Do pod­
noszenia kwalifikacji i wydajności pracy 
bodźcami zasadniczymi powinno być: 
zainteresowanie pracą, poczucie odpowie­
dzialności, wiedza. A w zwiększeniu 
aktywności społecznej dominującą rolę 
musi grać świadomość społecznej więzi i 
międzyludzka życzliwość. Pieniądz w ta­
kim układzie zajmuje pozycje drugorzęd­
ne. I tak być powinno. To daje gwaran­
cję dobrej pracy zawodowej i społecznej. 
Nie pieniądze.

Zastanawiałam się kiedyś nad proble­
mem motywów działania społecznego. W 
okresie międzywojennym za postępową 
działalność społeczno-polityczną ludzie 
płacili więzieniem, prześladowaniem. Dziś 
otrzymuje się nagrody, awanse, uznanie. 
Sprawdzalność motywów i ich ocena — 
niełatwa.

Kozakiewicz uważa, że jeśli motywem 
aktywności Społecznej będzie pieniądz — 
to ze społecznego 'punktu widzenia będzie 
to również pożyteczne. Po co więc martwić 
się taką postawą.

poznają
_ _ ONKURS ten trwa Już cztery lata. 
Sg Ogłosiło go Ministerstwo Oświaty 
gS w 1960 r„ chcąc zainteresować 

młodzież szkół średnich 1000- 
letnią historią naszego państwa. 

Szczególne zainteresowanie konkursem 
„Tysiąclecie Państwa Polskiego" wykazuje 
Liceum Pedagogiczne nr 1 im. Filipiny 
Płaslkowickiej w Warszawie. Odwiedzi­
łam więc tę szkołę, chcąc obejrzeć na 
miejscu prace konkursowe uczniów oraz 
poznać atmosferę, w jakiej one powsta­
wały.

W liceum na Kole — zaprowadzono 
mnie do obszernej biblioteki. Tutaj bo­
wiem złożono wszystkie prace konkurso­
we. Z trudem mieszczą się one na biblio­
tecznych stołach. Najróżniejsze formaty, 
starannie wykaligrafowane tytuły, barwne 
okładki. Są tu „dzieła” uczniów całej 
szkoły począwszy od pierwszoklasistów, a 
skończywszy na młodzieży klas najstar­
szych. Uczniowie są nie tylko autorami 
tekstów, lecz.także szaty graficznej. Rów­
nież „drukowanie” jest ich dziełem:

Czytam kolejne tytuły: „Linde i jego 
słownik”. „Architektura romańska w Pol­
sce”, „Dzieje Krzysztofa z Arciszewa”, 
„Karol Szymanowski”...

Zaintrygowana tytułami pytam panią 
Wachowiak, która sprawuje pieczę nad 
całym konkursem, jak to się stało, że 
młodzież podjęła tak trudne tematy, w 
jaki sposób udało się szkole zwerbować 
aż 164 uczniów do udziału w konkursie 
(szkoła liczy 394 uczniów).

Okazuje się, źe Liceum Pedagogiczne 
Im. Filipiny Płaskowickiej uczestniczy 
w konkursie „Tysiąclecie Państwa Pol­
skiego" od samego początku, tzn. od 1960 
roku. Jednak w pierwszym roku (gdy te­
matem były początki naszego państwa) 
złożono tylko 20 prac, W latach następ­
nych nauczyciele poświęcili więc dużo 
czasu na popularyzację konkursu oraz 
pomoc uczniom w poszukiwaniu źródeł 
i sposobu wykorzystywania materiału. Nic 
więc dziwnego, że w trzecim roku kon­
kursu, gdy obowiązywały tematy dotyczą­
ce polskich walk wyzwoleńczych pisało 
już ponad trzydziestu uczniów (czterech 
z nich wyróżniło kuratorium). Zaś w bie­
żącym roku szkolnym do konkursu przy­
stąpiło prawie 40 proc, młodzieży liceum 
na Kole. Zadecydował tu przede wszyst­
kim temat: „Rozwój nauki i sztuki na 
przestrzeni 1000 lat oraz wkład Polski do 
ogólnoświatowej kultury”. Zagadnienia te 
są szczególnie bliskie uczniom tego lice­
um. Panuje tu bowiem atmosfera kultu 
nauki i umiłowania sztuki.

Wydaje ml się, że nie tylko z punktu 
widzenia moralnego, lecz także społeczne­
go taka postawa nie jest ani pożądana, 
ani pożyteczna. Zachodzi tu bowiem pro­
blem wyboru działania. Człowiek kierują­
cy się w życiu osobistym utylitarnymi 
względami zawsze wybierze takie działa­
nie, które jemu przyniesie korzyści, a nie 
to, którego wymaga potrzeba dobra spo­
łecznego. Kontrargumentem byłoby tu 
stwierdzenie, że w naszej rzeczywistości 
dobro jednostki nie stoi w kolizji z dob­
rem społecznym.

Istnieją jednak bardzo liczne sytuacje, 
w których źle pojmowane dobro jedno­
stki określane świadomością doraźnej ko­
rzyści godzi w dobro społeczne. Np. bu­
downiczowie naszej szkoły pód podłogę 
w sali gimnastycznej podłożyli stary ma­
teriał i oszczędzając swój cenny czas nie 
pomyśleli o środkach chroniących przed 
grzybem. Wiadomo, że przy odbiorze 
szkoły nikt nie będzie zrywał podłogi 
i wiadomo również, że grzyb rozpanoszy 
się dopiero po upływie terminu gwaran­
cyjnego. Po trzech latach użytkowania 
podłoga się załamała, a na naszą rekla­
mację przedsiębiorstwo budowlane przy­
słało kosztorys ułożenia nowej podłogi 

Ideały

oblewający na 150 tys. zł i adnotację, że 
roboty należy wszcząć natychmiast, gdyż 
grzyb może przerzucić się na ściany szko­
ły. I tak robotnicy przedsiębiorstwa zys­
kali podwójnie.

Ogólnie biorąc, skutki społeczne tego 
rodzaju sytuacji wpływają na obniżenie 
stopy życiowej całego społeczeństwa, a 
więc i wspomnianych pracowników. Ci 
ostatni jednak rekompensują to sobie 
znakomicie kosztem innych ludzi wyko­
rzystując niedbalstwo nadzoru i luki w 
naszym prawodawstwie. Podany przykład 
świadczy o daleko idącej nieuczciwości. 
Pojęcie uczciwości nie jest jednak poję­
ciem zmaterializowanym, jest swoistego 
rodzaju ideą. Jeśli więc motorem działa­
nia będzie dobro materialne — nie idee, 
to uczciwość będzie wówczas tylko mieć 
racje bytu, gdy stanie się opłacalna. Stąd 
chyba wywodzi się u niektórych osób 
przekonanie, że lekarz zbada lepiej pacjen­
ta, jeśli pójdzie się do niego prywatnie, 
a nie do ubezpieczalni, że fryzjer lepiej 
ułoży włosy, jeśli wsunie mu się do far­
tucha kilka złotych, a adwokat szybciej 
udowodni niewinność oskarżonego po 
podwyższeniu stawki honorarium. Tak 
więc wysokie umiejętności zawodowe 
podporządkowane pragnieniom zdobycia 
majątku stwarzają korzystne warunki do 
własnych i cudzych wypaczeń moralnych.

Podobnie ma się rzecz z działalnością 
społeczną. Jeśli motywem przewodnim 
tej działalności będą bodźce ambicjonalne 
lub finansowe, wówczas jej społeczna 
użyteczność może być realizowana odcin­
kowo, sporadycznie a nie generalnie. Nie 
ma bowiem zapewnionej ciągłości. W każ­
dej rzeczywistości, zgodnie z dynamiką 
rozwoju społecznego, gospodarczego i kul­
turalnego, zmieniają się sytuacje, więc i 
działania. Wybór treści i form tego dzia­
łania inny będzie u działacza kierującego 
się pobudkami altruistycznymi, a inny u 
działacza o przewadze dążeń egoistycz­
nych. Ten ostatni gotowy jest cały dotych­
czasowy dorobek przekreślić decyzją nie­
zbędną w realizacji jego planów kariero- 
wiczowskich czy dorobkiewiczowskich. 
Dopóty więc działa na korzyść ogółu, do-

historię Tysiąclecia
Jesienią ubiegłego roku w szkole za- 

wrzało. Ożyły kółka zainteresowań. 
Szkolna biblioteka zamieniła się w po­
radnię bibliograficzną. Przyszli nauczy­
ciele zaczęli gorączkowo poszukiwać źró­
deł. Pasja zbierania i wyszukiwania mało 
znanych wiedomości rosła z każdym 
dniem. 15-letni i 16-Ietni uczniowie byli 
teraz stałymi gośćmi specjalistycznych 
bibliotek 1 czytelni: Państwowego Instytu­
tu Sztuki, Instytutu Badań Literackich, 
bibliotek pedagogicznych itp.

Gdy materiał był już zebrany — wy­
niknęły nowe trudności. Jak się z nim 
uporać? Według jakich kryteriów doko­
nywać selekcji? Pytanie takie stawiali so­
bie niemal wszyscy debiutujący „naukow­
cy” warszawskiego liceum. Z pomocą 
spieszyli im nauczyciele, zwłaszcza zaś 
języka polskiego i historii — kol. Żeb­
rowska, Wachowiak, Kupczyńska, Cichy.

Plon tej intensywnej i wytrwałej pracy 
jest imponujący. Ponad sto prac poświę­
conych sztuce! Kilkadziesiąt „dzieł” na te­
mat naszej nauki. Przeglądam je kolejno. 
Ciekawe, starannie napisane teksty, in­
teresujące reprodukcje, fotografie rzad­
kich dokumentów. W pracy o Krakow­
skiej Adademii — metryka uniwersytecka 
z XV w., w dziele o Chopinie — opinia 
Elsnera o twórcy „Etiudy rewolucyjnej”, 
w pracy poświęconej Matejce — świadec­
two szkolne krakowskiego mistrza.

Tytuły prac świadczą, źe niemal wszy­
stkie dziedziny sztuki mają w liceum im. 
Płaskowickiej gorących wielbicieli: po­
ezja, architektura, teatr, muzyka, malar­
stwo. To ostatnie najwyraźniej dominuje.

„Malarstwo polskie w okresie baroku”, 
„Artur Grottger”, „Henryk Rodakowski”, 
„Stanisław Wyspiański”, „Impresjonizm 
w Polsce” — oto tytuły niektórych prac 
poświęconych naszej plastyce. Wartość 
tych starannie przvgotowanych „edycji” 
podnoszą wyraźnie kolorowe reprodukcje 
oraz oryginalna, świadcząca o dużym 
wkładzie pracy, szata graficzna. Najwięcej 
cennych ireprodukcji zgromadzono w 
„dziełach” o twórcy „Grunwaldu”.

Spośród poetów na stronach tytułowych 
pojawia się najczęściej Władysław Bro­
niewski. Chociaż Gałczyński ma również 
kilku wielbicieli. Materiał o autorze „Za­
czarowanej dorożki” zbierano szczególnie 
starannie. Było to nie tylko „ślęczenie” w 
bibliotekach nad obszernymi rocznikami 
czasopism. Przyszli nauczyciele zasięgali 
również informacji od przyjaciół poety, 
złożyli wizytę jego żonie, Natalii.

W dziedzinie muzyki króluje zdecydo­
wanie Chopin. Są Jednak także prace o 

p<Jkl potaywa się to z Jego drogą 40 
awansu. Ż chwilą natomiast zaistnienia 
sytuacji korzystnej, w której dotychczas' 
sowa praca może posłużyć np. za stopieĄ 
do wspinania się na wolny szczebel — 
działacz nie oglądając się na istotne po<” i 
trzeby społeczne przechodzi na indywiJi 
dualną ścieżkę osobistych korzyści.

Dlatego nie wolno nas, wychowawców* 1^' 
uspokajać twierdzeniem, że jeśli dobrą 
materialne będą u młodzieży głównym 
bodźcem w podnoszeniu aktywności za-« 
wodowęj i społecznej — jest to również zę 
społecznego punktu widzenia pożyteczne. 
Spróbujmy popatrzeć na własne podwór-i 
ko. Są wśród nas nauczyciele zarabiając^ 
po kilka tysięcy i nauczyciele utrzymują-, 
cy rodzinę z jednego tysiąca zasadniczej 
pensji. Jedni zarabiają za dużo, jak nsf^' 
przeciętne egzystowanie, inni za mało. 
Jedni uganiają się za jak największą ilot 
ścią funkcji płatnych, inni mimo braką 
telewizorh i magnetofonu, podejmują prai 
ce potrzebne, za które nikt nie płaci.

Znam koleżanki, które przez całe swojśf 
nauczycielskie życie nie dorobiły się ni4 
czego oprócz ludzkiej wdzięczności. I 
znam takie, które dla siebie, swej rodzin# 
nagromadziły pokaźną ilość dóbr matę* 
rialnych.

Nie mam nic przeciwko podnoszeni^ 
stopy życiowej każdego z nas, ale mam 
pretensje do tych, którzy uczynili sobie 
z tego motto dla wszelkich poczynań, 
Wówczas bowiem niejednokrotnie działa-, 
ją na szkodę podnoszenia ogólnej stopy 
życiowej. Dla przykładu: wiemy, że naj-.

większy procent drugorocznych to ucznio* 
wie z rodzin wielodzietnych, mało zara-, 
biających. Jedna z wychowawczyń zajęłą 
się więc taką grupą maruderów z kl. VIJ 
dając im bezpłatne lekcje z języka poi-* 
skiego i matematyki. Wówczas jeden z ko* 
lęgów sprawujący różne zaszczytne (1 
płatne) funkcje poradził jej, żeby wybie* 
rała nie najbiedniejsze, lecz najbogatszą 
dzieci z klasy, bo te to przynajmniej za­
płacą. Doraźna pragnienie korzyści zasła­
niało przed tym kolegą fakt, że drugo* 
roczneść obciąża nasz budżet państwowy, 
że od naszego, stosunku do potrzeb innych 
ludzi uzależniony jest postęp społeczny 
i gospodarczy kraju, a więc i poziom 
egzystencji każdego z nas. Egoizm zawę­
ża zwykle pole widzenia, do linii, którą 
sem natareśiił.

Sądzę, że większość pedagogów dąży do 
wychowania takiej młodzieży, która nie 
tylko, lecz przede wszystkim zmierza do 
oelow wzniosłych, społecznych, a po dro­
dze spotyka własne, te mniejsze, na mia­
rą magnetofonu czy telewizora. Sądzę 
również, że istota człowieczeństwa tkwi 
w tym, iż zdolni jestei^my do bezintere­
sownego umiłowania idei. Ostatnie karty 
wojennej historii naszego kraju mówią o 
ludziach, którzy własne życie oddali za 
cudze życie.

Nie ma większego dowodu na Istnienie 
bezinteresowności jak cena własnego ży­
cia płacona świadomie. Sądzę, że dzisiej­
sza rzeczywistość osaczona wspomnieniem 
pieców krematoryjnych z jednej strony 
a groźbą broni termojądrowej z dru­
giej — wymaga zwielokrotnienia wysił­
ków wychowawczych, zmierzających do 
zabarwienia pojęcia człowiek uczuciem 
życzliwości — do innych ludzi.

Dlatego cieszy nas wysoka lokata al* 
truistycznych marzeń młodzieży o przy­
szłości świata i dlatego marzenia tej gru­
py młodzieży, która na pierwszym miejscu 
stawia posiadanie dóbr materialnych po­
winna nas, wychowawców, mobilizować 
do pracy nad przestawieniem kolejności 
tych dążeń.

MARIA ŁOPATKOWA

Henryku Wieniawskim, Karolu Szyma­
nowskim. Uczniowie pierwszych klas 
ograniczają się raczej tylko do biografii 
twórców, młodzież klas starczych próbuje 
również ustosunkować się do ich dzieł.

Wielu licealistów zainteresowało się za­
bytkami naszej kultury, architekturą ro­
mańską, pałacem Wilanowsikim, Łazien­
kami. Wartościową treść tych prac wzbo­
gacają kolorowe reprodukcje, liczne ilu­
stracje, a przede wszystkim — własne 
rysunki tuszem.

Teatr ma tu również swoich wyznaw­
ców. Są bowiem prace o Wojciechu Bo­
gusławskim, Helenie Modrzejewskiej, 
Aleksandrze Zelwerowiczu.

Nawet folklor ludowy budzi w liceum 
na Kole zainteresowanie. Świadczy o tym 
m. in. interesująca praca o historii rze­
miosła ziemi łowickiej, wyróżniająca się 
piękną płócienną okładką o barwach lu­
dowej „zapaski”.

Jakkolwiek „dzibł” poświęconych nau­
ce polskiej jest znacznie mniej, to rów- 
nież wśród nich znaleźć można sporo in­
teresujących prac. Wyróżnia się szczegól­
nie ‘ „edycja” zbiorowa kółka fizycznego 
o ambitnym tytule: „Wkład uczonych pol­
skich w ogólnoświatowe osiągnięcia astro­
nomii”. Jest tu mowa o Janie Śniadec­
kim, Marii Skłodowskiej. Ciołku, Poczo- 
bucie... Publikacji o tych uczonych jest 
bardzo niewiele — poszukiwania po­
trzebnych materiałów trwały więc bardzo 
długo.

Jednak najwięcej prac z zakresu nauki 
poświęcili przyszli nauczyciele pedago­
gom, zwłaszcza Januszowi Korczakowi 
i Marii Grzegorzewskiej. O Korczaku pi- 
szą zarówno uczniowie klas pierwszych 
jak i ostatnich. Są też prace o poglądach 
pedagogicznych Frycza Modrzewskiego, 
Stanisława Staszica, Hugona Kołłątaja.

Przeglądanie tych interesujących prac 
kończę z przeświadczeniem, że konkurs 
„Tysiąclecie Państwa Polskiego” spełnił 
w tej szkole arcyważną role. Rozwinął 
samodzielność uczniów. Pogłębił ich wie­
dzę. Nauczył techniki przygotowywania 
prac naukowych. Zainicjował pożyteczne, 
twórcze dyskusje wśród młodzieży.

Najeży tylko żałować, że stosunkowo 
niewiele szkół wykazuje tak żywe zain­
teresowanie konkursem, jak warszawskie 
liceum pedagogiczne. Ponieważ jednak 
konkurs ten trwa do 1966 r. można na­
prawić dotychczasowe zaniedbanie. Tym 
bardziej, iż tematy na najbliższe dwa la­
ta dotyczą 20-lecia Polski Ludowej, a więc 
zagadnień niemalże współczesnych i szcze­
gólnie bliskich młodzieży.

Henryka witalewska
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EDNYM z najważniejszych wydarzeń 
I w życiu początkującego nauczycie- 

■ la jest jego pierwsze zetknięcie się 
z zawodem, ludźmi i środowiskiem, 
wśród którego ma pracować. O tym 

warto też przypomnieć tym wszystkim, 
którzy sprawują opiekę służbową nad mło­
dym nauczycielem i których zadaniem jest 
wprowadzenie nauczyciela do zawodu.

Pierwsze zetknięcie się z zawodem wpły­
wa w dużej mierze na to, czy praca bę­
dzie się układała pomyślnie, czy też będzie 
pełna spięć, konfliktów i nieporozumień. 
Od tego będzie zależeć też ocena zawodu, 
który może wydać się bardziej przyjemny, 
dający dużo zadowolenia, czy też przyno­
szący rozgoryczenie.

Przejście z pozycji ucznia liceum peda­
gogicznego czy studenta SN na pozycję na­
uczyciela, zasadnicza zmiana warunków 
/jakie się miało w domu (rodzinnym lub w 
Internacie) w związku z rozpoczęciem sa­
modzielnego życia, wówczas gdy z przed­
miotu wychowania człowiek staje się jego 
podmiotem — jest wielkim wstrząsem.

Wejście młodego człowieka do zawodu 
nauczycielskiego należy uważać za wiel­
kie przeżycie wymagające dużej wyrozu­
miałości. Pierwsze środowisko, wśród któ­
rego młody nauczyciel rozpoczyna pracę, 
ma wielki wpływ na jego stosunek do za­
wodu i jego powodzenie w tym zawodzie. 
Duże trudności w życiu początkującego 
nauczyciela wyrabiają siłę woli i hart du­
cha, ale u słabych natur mogą wywołać 
zniechęcenie, a nawet załamanie psychicz­
ne i ucieczkę z zawodu. Dlatego ważną 
rzeczą jest atmosfera, w jakiej nauczyciel 
zaczyna pracę zawodową.

Nie zawsze przełożeni pamiętają o wpro­
wadzeniu młodego człowieka do pracy. 
Kto wprowadza nauczyciela do zawodu? 
Kto uważa to za swój obowiązek? Trudno 
w tej chwili na to odpowiedzieć.

Chcąc poznać właśnie ten problem, prze­
prowadziłem. wywiad wśród 523 nauczy­
cieli, którzy obecnie studiują na wydziale 

dla pracujących w SN 1 WSP w Rzeszo­
wie.

Badani stwierdzają, że nikt nie zaintere­
sował się podróżą początkującego nauczy­
ciela na pierwsze miejsce jego pracy. Nie 
było przypadku, aby ktoś pojechał z nau­
czycielem na pierwszą posadę, aby go 
przedstawił kierownictwu szkoły, kolegom, 
przewodniczącemu Prez. GRN, miejscowej 
ludności, aby coś mu powiedział o pracy 
w tym nowym środowisku.

Podróż na pierwśzą posadę i zetknięcie 
się z nią wywołuje dotychczas prawie zaw­
sze duże rozczarowanie. Dość często zda­

oko w oko
s zawedem

rzało się, że nawet mylnie informowano 
o położeniu danej wsi lub w ogóle nie 
umiano w inspektoracie określić, gdzie da­
na wieś się znajduje (chodziło o wioski 
daleko położone). Dla początkującego nau­
czyciela była to prawdziwa „podróż w nie­
znane" nacechowana niepewnością i nie­
spodziankami. Badani rozpoczynali pracę 
w różnych województwach i te dane od­
noszą się do terenu całej Polski. Problem 
ten jest aktualny w stosunku do nauczy­
cieli udających się na odległą wieś, ale 
przecież większość absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli otrzymuje pracę 
właśnie na wsi.

Co mówią nauczyciele na temat swojej 
podróży na posadę?

Jan P.: „B Dubiecka mustalem iśó pieszo 
przez trzy godziny. Dztert byt upalny, walizki 
ciężkie, droga wyboista, górzysta, duże lasy. 
Do wieczora siedziałem na schodach przed 
szkolą, bo kierownik poszedł szukać mieszka­
nia".

Emilia L.: „Ponieważ pochodzę z Podkarpa­
cia, więc wybrałam okolice Kłodzka. Dopiero 
pod wieczór dojechałam do tej miejscowości. 
O zmroku z walizką w ręku szukałam szkoły".

Stanisława R„ „Idąc 11 km przez las, zaczę­
łam strasznie płakać. Przecież inaczej wyglą­
dały moje piany życiowe".

Irena W.: „Z domu wyjechałam o godz. 9.00. 
Po 10 km drogi autobus dalej nie jechał. Wy­
najęłam furmankę Na miejsce — błądząc — 
przyjechaliśmy na godz. 22.00 w nocy”.

rózefa J.: Pociągiem dojechała n do Frysz­
taka, a stąd pieszo 7 km. Na miejsce przyby­

łam pod wieczór. Kierownik polecił mi Iźć do 
sołtysa i prosić o mieszkanie".

Krystyna O.: „Autobus tam nie dojeżdżał, 
więc poszłyśmy z koleżanką pieszo. Szlyimy 4 
godziny, bo odległość wynosiła 20 km. Nie zna­
łyśmy drogi i trochę błądziłyśmy".

Kierownik szkoły często nie wiedział, że 
do niego należy przywitanie nowego nau­
czyciela, życzliwa rozmowa z nim, 
uśmiech, scharakteryzowanie środowiska i 
warunków pracy, zaprowadzenie do miesz­
kania, omówienie warunków bytowych, 
okazanie pomocy, jednym słowem — nie 
zdawał sobie sprawy, że powinien rozu­
mieć młodego, niedoświadczonego człowie­
ka pełnego zapału, ale i skłonnego do wy­
olbrzymiania trudności, łatwo Wpadające­
go w zniechęcenie.

Zofia W. podajet „W następnym dniu po­
szłam do szkoły i spotkałam na podwórku kie­
rownika szkoły. Powiedziałam, że Inspektorat 
szkolny mnie przysyła (pisma żadnego nie do­
stałam). Ten się nawet nie przywitał, tylko za­
czął opowiadać (na podwórzu, do kancelarii nie 
poprosił), że jest niedobry że wszyscy na niego 
narzekają i kazał mi się zgłosić dopiero w 
ostatnich dniach slerpn‘0 to mi powie, czego 
będę uczyć. Gdy przyszłam do domu, bardzo 
płakałam, bo nigdy jeszcze z takimi ludźmi nie 
spotkałam się. W dniu rozpoczęcia nauki kie­
rownik o mnie zapomniał i dopiero, gdy ludzie 
zaczęli się rozchodzić, przedstawił mnie tylko 
niektórym rodzicom”.

Stanisław P.: „Zona kierownika szkoły 
oświadczyła: to teraz posyłają? Mąż tyle napra­
cował się nad podziałem godzin l na próżno. 
Od pierwszej więc chwili muslatem poczuć się 

niepotrzebny tak, że miałem nawet ochotę zre­
zygnować z zawodu jeszcze przed objęciem 
pierwszej posady”.
Stanisława Dz.: „Na podwórzu zobaczyłam 

mężczyznę, który kosił trawę — ale poszłam 
szukać dalej kierownika. Spotkałam żonę, któ­
ra powiedziała, że kierownik kosi na podwórzu. 
Poprosiłam go, trochę pomruczał — i kazał mi 
przyjść 31 sierpnia. Na tym skończyła się moja 
pierwsza wizyta i 15 km podróż do szkoły".

Wprawdzie bardzo rzadko, ale jeszcze 
się zdarza, że władze szkolne nie nawią­
zują w pierwszym roku pracy żadnego 
kontaktu z początkującym nauczycielem.

Stanisława G. pisze: „Nikt z nadzoru peda­
gogicznego w ciągu pierwszego roku nie inte­
resował się moimi pierwszymi krokami. Nie za­
pytał o trudności i osiągnięcia. Nikt nie zapy­
tał się, jak żyję, czy mam mieszkanie, jak so­
bie radzę. A miałam wtedy 13 lat i żadnego 
doświadczenia życiowego. Nikt nie widział ani 
jednej mojej lekcji, ani jednego konspektu. 

a byłam na i-klasówee. Byto mi bardzo przy- 
kro, tym bardziej, że do pracy zabrałam się 
z wielkim zapałem i prawdziwym poświęce­
niem. Wnet przekonałam się, że życia jest trud­
ne i surowe".

Z przedstawionych tu przykładów nasu­
wają się konkretne wnioski. Spróbują j* 
sformułować.

Nauczyciel udający się pierwszy raz na 
posadę powinien być wprowadzony do za­
wodu przez inspektora szkolnego, jego za­
stępcę lub innego pracownika inspektora­
tu szkolnego. Wprowadzenia do pracy i w 
nowe środowisko należałoby dokonać w 
czasie od 15 do 30 sierpnia, tj. wtedy, gdy 
nauczyciel pozostaje już w stosunku służ­
bowym, a kiedy jeszcze nie ma nauki w 
szkole. Przedstawiciel inspektoratu powi­
nien zbadać warunki, a więc mieszkanie, 
umeblowanie, możliwość stołowania się, 
przydział godzin j przedmiotów, moż­
liwości rozrywek kulturalnych, korzy­
stania z radia, telewizji. Przez wpro­
wadzenie do zawodu rozumiem wsipól- 
ny wyjazd przedstawiciela inspektora­
tu szkolnego z początkującym nauczy­
cielem do tej miejscowości, w której mło­
dy kolega ma pracować. Chodzi o to, by 
przedstawić go kierownikowi szkoły, ko­
legom pracującym w tej szkole, prezydium 
gromadzkiej rady narodowej, komitetowi 
partii.

Miejscowy kierownik szkoły powinien 
okazać zadowolenie z powodu przybycia 
nowego kolegi, scharakteryzować środowi­
sko, plusy i minusy tej placówki, tradycje 
danej miejscowości i dążenia ludzi, stosu­
nek mieszkańców do laickiego wychowa­
nia, do riauczycieli i szkoły.

Przy tej pierwszej wizycie w szkole nie­
zbędna jest obecność przedstawiciela za­
rządu oddziału powiatowego ZNP. Chodzi 
o to, aby poznał on warunki pracy począt­
kującego nauczyciela, w celu wyciągnięcia 
odpowiednich wniosków do pracy oddzia­
łu powiatowego ZNP. Wpłynęłoby to po­
ważnie na stosunek nauczyciela do Związ­
ku.

Przedstawiciele władzy szkolnej ZNP 
muszą pamiętać, że szczególnie w pierw­
szych dniach i tygodniach trzeba okazać 
dużą życzliwość i zainteresowanie się po­
czątkującym nauczycielem, odwiedzać go, 
hospitować jego zajęcia, udzielać rad i 
wskazówek, dopomóc urządzić się, dora­
dzić w wydatkowaniu funduszu na zagos­
podarowanie się itp. Początkującego nau­
czyciela powinien w pierwszych dniach 
jego pracy odwiedzać kierownik praktyki 
pedagogicznej z zakładu kształcenia nau­
czycieli lub inni jego nauczyciele, którzy 
pomogliby mu rozwiązać trudności z dzie­
dziny dydaktycznej i dodać otuchy do pra­
cy.

W spotkaniach z absolwentami (urządza­
nymi przez liceum pedagogiczne, studia 
nauczycielskie w pierwszym roku pracy) 
niezbędny jest udział inspektora szkolne­
go, przedstawiciela Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego i kierownika szkoły, a więe 
tych, którzy pomagali mu stawiać pierw­
sze kroki w zawodzie.

Wypłata funduszu na zagospodarowani* 
się (podwójne pobory) dla początkującego 
nauczyciela powinna nastąpić w każdym 
powiecie 15 sierpnia, równocześnie z za­
warciem umowy, aby początek roku, wy­
magający wysiłku przy organizowaniu 
pierwszych lekcji, nie sprawiał dodatko­
wych kłopotów gospodarczych.

Zajmijmy się początkującym kolegą, 
szczególnie na wsi, pomóżmy mu pokony­
wać często duże, skomplikowane trudnoś­
ci, roztoczmy nad nim opiekę w pierw­
szych miesiącach jego pracy, a wpłynie 
to na podniesienie jego autorytetu w śro­
dowisku. Jego samego zmobilizujemy we­
wnętrznie do ofiarnej pracy szkolnej i spo­
łecznej. Zachęcimy do jeszcze większego 
wysiłku nad ideowym wychowaniem dzie­
ci i młodzieży. Pomożemy mu od razu po­
czuć się członkiem wielkiej rodziny nau­
czycielskiej.

dr WŁADYSŁAW KAZIOB
, Rzeszów
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_IEPOKOJĄCYM objawem jest to, 
że z roku na rok powiększa się 
liczba absolwentów zakładów 

||’S kształcenia nauczycieli, którzy nie 
zgłaszają się do pracy w szkol­

nictwie. Chciałbym zwrócić uwagę na 
pewne przyczyny tego zjawiska.
, Wszyscy wiemy, w jaki sposób odbywa 
się rekrutacja nauczycieli do szkoły pod­
stawowej. Przed egzaminem dojrzałości 
zbiera się komisja, która zgodnie z opra­
cowanym przez kuratorium rozdzielni­
kiem. skierowuje absolwentów liceów do 
poszczególnych inspektoratów oświaty. W 
skład komisji ■wchodzi dyrektor i 2—3 na­

OTOCZMY OPIEKĄ PRZYSZŁYCH NAUCZYCIELI
uczycieli danej szkoły oraz delegat ku­
ratorium okręgu szkolnego. W komisji 
uczestniczą również delegaci właściwych 
wydziałów oświaty i kultury. Zdarza się 
jednak, że delegat taki nie przynosi z so­
bą żadnych konkretnych propozycji dla 
kandydatów i wówczas zaczynają się 
długie przetargi. Komisja napotyka ze 
strony młodzieży poważne opory, a szko­
ła czuje się winna, że nie potrafiła zmo­
bilizować odpowiednio swych absolwen­
tów.

Tymczasem nie w tym leży przyczyna. 
Czyż można się dziwić młodemu chłop­
cu czy dziewczynie, że boi się iść w nie­
znane i na niepewne? Prawda, że państwo 
gwarantuje stanowisko, wypłaca zasiłek 
na zagospodarowanie, stawia przed mło­
dym nauczycielem ciekawe perspektywy. 
To są niewątpliwie atuty. Poza tym mło­
dzi kandydaci zdołali już w okresie nauki 
w szkole i w czasie praktyki wyrobić 
sobie pewne sprzyjające dyspozycje. A 
jednak idą z obawą. Przyczyna?

Posłuchajmy, co pisze jedna z młodych 
nauczycielek, która nawiasem mówiąc 
dziś ma już wszystko najgorsze poza so­
bą: „Przez dwa lata pracowałam w wiosce 
o 10 km oddalonej od Kruszwicy. Spotkał 
mnie los nie do pozazdroszczenia. Z po­

wodu braku mieszkania na miejscu, zmu­
szona byłam codziennie dojeżdżać do pra­
cy. Z Kruszwicy wyjeżdżałam autobusem 
o godz. 7.15. wracałam przeważnie pocią­
giem o godz. 17.30. Autobusy, szczególnie 
zimą, miały duże opóźnienia. Bywało, że 
nie kursowały wcale. Nie dość na tym. W 
szkole, do której dostałam skierowanie, 
nie było pokoju nauczycielskiego ani też 
kancelarii. Wraz z dwiema koleżankami 
„przeczekiwałam” wolne chwile w pry­
watnym mieszkaniu kierownika, który 
miał liczną rodzinę. To nie należało do 
przyjemności. W drugim roku warun­
ki stały, się nie do zniesienia. Kiedy 

zaczęto naprawiać drogę, na trasie 
Kruszwica — Włostowo przestały kurso­
wać autobusy. Wyjeżdżałam wówczas z 
Kruszwicy pociągiem o godzinie 4.40, a 
wracałam o 17.30. Często, by uniknąć 
4-godzinnego czekania po lekcjach, wę­
drowałam do domu pieszo (10 km)”.

Autorka listu nosiła się z zamiarem zre­
zygnowania z. pracy, jakkolwiek czuła się 
związana z zawodem. Wreszcie po 2 la­
tach inspektorat oświaty przeniósł ją do 
innej miejscowości. „Pracuję tu od wrześ­
nia ubiegłego roku. Mam mieszkanie, jest 
też przytulna kancelaria. Zupełnie inaczej 
się źyje i pracuje. Odetchnęłam z ulgą. 
Nie życzę jednak żadnej z młodszych ko­
leżanek, aby tak rozpoczynała jak ja. Do­
piero po 2 latach znalazłam pełne zado­
wolenie z pracy zawodowej”. Komentarze 
chyba zbyteczne.

A oto fragment drugiego listu. Tym ra­
zem pisze absolwentka z 1963 roku: 
„...Wspominam o świetlicy, ponieważ z 
tym wiąże się moja praca społeczna, po­
zalekcyjna. Pracuję z drużyną harcerską 
i zuchową, prowadzę również zajęcia z 
kółkiem tanecznym i z chórem, mam za­
jęcia z młodzieżą starszą, od 15 do 20 lat. 
Stwierdzam, że młodzież pozostawiona sa- 

z ewentualnymi kandydatami. Nadesłane 
kwestionariusze-zgłoszenia pozwolą za­
planować projektowaną sieć studiów II 
stopnia.

Na apel wpłynęło 830 kwestionariuszy 
— zgłoszeń, z czego 565 kandydatów za­
deklarowało się na studia zaoczne bądź 
eksternistyczne w WSP od roku 1964/65, 
natomiast 117 osób planuje rozpocząć stu­
dia w latach późniejszych. Razem 682 
osoby kwalifikuje się na studia II stop­
nia.

STUDIA
II STOPNIA
NA WSP

Inni kandydaci w liczbie 148 albo ta­
kie studia już rozpoczęli lub nawet je 
kończą (16 osób), ewentualnie wybrali 
kierunki nie prowadzone w WSP (60 
osób), bądź też w ogóle nie ukończyli stu­
diów wyższych I stopnia, bądź wreszcie 
nie deklarują się na kontynuowanie nau­
ki (72 osoby).

W tej sytuacji pilną sprawą jest odpo­
wiedź na pytanie, czy nasze cztery WSP 
są w stanie przyjąć na studia II stopnia 
już od najbliższego roku akademickiego 
565 zgłoszonych kandydatów. Ta odpo­
wiedź jest głównym celem niniejszej pu­
blikacji z uwagi na napływające liczne 
zapytania w tej sprawie.

Większość zgłoszonych stanowią absol­
wenci wyższych szkół pedagogicznych (67 
proc.). Przewp«a mężczyzn w stosunku 
do kobiet jest nieznaczna (53:47 proc.). 
Jeśli chodzi o rozrzut kandydatów na po­
szczególne działy szkolnictwa, przedstawia 
się on następująco: 

ma sobie nie zawsze wie, oo robić. Udało 
mi się zaprzyjaźnić z nimi, zdobyć ich 
zaufanie. Po wstąpieniu do ZMW i LZS 
nastąpiło jeszcze większe zbliżenie. Powie­
rzono mi odpowiedzialne funkcje w tych 
organizacjach licząc na to, że potrafię po­
kierować ich życiem kulturalnym. Sta­
ram się .nie zawieść nadziei... Na życzenie 
i prośbę mieszkańców wsi organizujemy 
„Wieczór dla wszystkich”. Będzie współ­
czesna sztuka Broszkiewicza, kilka piose­
nek, satyr dotyczących życia naszej miej­
scowości. Praca nad tym zabiera mi wiele 
czasu, ale sprawia mi dużą przyjemność. 
Prócz tego należę do Kółka Rolniczego 

i jestem • sekretarzem Koła Gospodyń 
Wiejskich. Ponadto jestem kandydatką do 
PZPR i członkiem zarządu ogniska ZNP. 
Czy nie za wiele?”

Autorka listu pisze dalej o ciężkich wa­
runkach lokalowych i cieszy się, że od 
września 1964 roku stanie nowy budynek 
i dom dla nauczycieli „w którym dostanę 
mieszkanie, więc mimo iż obecny mój 
pokój wygląda. jak wielka, opuszczona 
ruina, wcale mnie to nie przeraża. Prze­
rażają mnie raczej myszy, które bawią 
się w moim pokoju w chowanego, ko­
rzystając z dziur w podłodze i drzwiach, 
przypominających walący się płot”.

Przytoczyłem dwa dłuższe fragmenty 
wypowiedzi byłych absolwentek, aby wy­
kazać, jaik bardzo śtrodowisko czeka na 
nie i jak bardzo, poza pracą w szkole, 
obarcza się je wszelkiego rodzaju zaję­
ciami pozalekcyjnymi i pozaszkolnymi, a 
jednocześnie, jak mało się o nie dba. Nie 
jest zjawiskiem odosobnionym, że nie 
stwarza się młodym nauczycielom niejed­
nokrotnie nawet podstawowych warun­
ków egzystencji. Czy można się wobec 
tego dziwić, że każdy absolwent chciałby 
się ulokować gdzieś w pobliżu domu ro­
dzinnego? Najczęściej z tą głównie myślą, 
żeby na wszelki wypadek zapewnić sobie

nauczycieli liceów 
ogólnokształcących i— 51 proc.

nauczycieli szkół
podstawowych _ _ — 22 „

nauczycieli szkół zawodowych — 14 a 
nauczycieli liceów

pedagogicznych ł-ś 8 „
pracowników administracji

szkolnej — 5I „
Nie bez znaczenia dla charakterystyki 

kandydatów jest ich wiek. W wieku 31— 
40 lat jest 427 osób, czyli 76 proc., poniżej 
— 35 osób, tj. 6 proc., powyżej — 103 oso­
by, tj. 18 proc.

Ważną okolicznością, mającą’ wpływ na 
jto, czy wszyscy zgłoszeni m-ogą być przy­
jęci na studia II stopnia w WSP, jest 
to, że studia zaoczne wybrało 431, tj. 
76 proc., zaś studia eksternistyczne 134 
osoby, tj. 24 proc.

Jak wynika z danych nadesłanych przez 
WSP, liczba zadeklarowanych przez te 
uczelnie miejsc jest mniejsza od liczby 
zgłoszeń o — 38 na studiach zaocznych, 
o 76 dla eksternistów. A więc nie wszy­
scy ze zgłoszonych będą mogli podjąć 
naukę. Większą szansę mają kandydaci na 
studia zaoczne. Możliwości te różnie 
kształtują się na poszczególnych kierun­
kach. Szczególnie niekorzystny jest układ 
na geografii i biologii. W najbliższym ro­
ku szkolnym nie będzie w ogóle możli­
wości studiowania eksternistycznego na 
tych kierunkach w WSP. (Dla kandyda­
tów na studia zaoczne na tych kierun­
kach miejsca są też niestety ograniczone).

Nadesłane kwestionariusze-zgłoszenia 
zostały przekazane rektorom wyższych 
szkół pedagogicznych zgodnie z zadekla­
rowanymi miejscami na poszczególnych 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Wychowawców internatowych (mężczyznę 1 kobietę) zatrudnimy od 1 września 1946 r. 
Mieszkanie zapewnione. Możliwość dodatkowego zajęcia w zależności od posiadanych 
kwalifikacji. Miejscowość — położona 40 km od morza, dogodne połączenie kolejowe 
i autobusowe: Technikum Rolnicze Płoty, poczta Płoty, pow. Gryfice, lub oddział 
Oświaty Rolniczej, Szczecin, ul. Mickiewicza 41.
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM TECHNIK PLASTYCZNYCH W NAŁĘCZO­
WIE przyjmie od 1 września 1964 r. nauczyciela matematyki w pełnym wymiarze 
godzin 1 fizyki. Szkoła zapewnia mieszkanie oraz oraz 19 proc, dodatek przysługują­
cy nauczycielom szkolnictwa artystycznego. Zgłoszenia należy kierować pod adresem: 
Państwowe Liceum Technik Plastycznych w Nałęczowie, ul. Lipowa nr 11, telefon 39.

K-16S

Magister geografii (znajomość czeskiego, niemieckiego) podejmie pracę w szkolnic­
twie zawodowym, zakładach kształcenia nauczycieli lub zakładach wychowawczych, 
żona — w szkole podstawowej. Warunek: mieszkanie rodzinne. Oferty: Biuro Ogło­
szeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, Warszawa, Wiejska 12. iss
DYREKCJA LICEUM DLA PRACUJĄCYCH W OSTROWCU ŚWIĘTOKRZYSKIM 
zatrudni w swoim liceum od 1 września 1964 r., nauczyciela matematyki i nauczy­
ciela chemika. Bliższych informacji w tej sprawie udziela Dyrekcja na miejscu lub 
pisemnie. k-ist

jakieś zaplecze. I czy można się również 
dziwić, że młody kandydat rezygnuje z 
zawodu nauczycielskiego i przyjmuje pro­
pozycje innego resortu, który mu zagwa­
rantuje lepsze warunki egzystenćji? Czę­
sto ten młody nauczyciel w pierwszym, 
najtrudniejszym chyba dla niego roku 
pracy nauczycielskiej, nie otrzymuje żad­
nej, względnie znikomą opiekę moralną, 
małą pomoc w pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej.

To są właśnie, między innymi, te przy­
czyny, które powodują odpływ z zawodu 
nauczycielskiego, często najkorzystniej za­
powiadających się kandydatów. Bywa, 

na szczęście, l odwrotnie: dzięki trosce 
o sprawy bytowe terenowej rady narodo­
wej, dzięki właściwej opiece moralnej 
i pedagogicznej, ze słabszych nieraz ucz­
niów -wyrastają nieprzeciętni nauczyciele.

Na marginesie tych kilku uwag apeluję 
do prezydiów terenowych rad narodo­
wych, do wydziałów oświaty i kultury 
i do zarządów oddziałów ZNP, ażeby na 
posiedzenie komisji przydziału pracy de­
legowali swych przedstawicieli z gotowy­
mi i konkretnymi propozycjami, żeby 
kandydat, któremu powierza się bardzo 
trudne i odpowiedzialne zadanie, od któ­
rego oczekuje się tak wiele, jeśli chodzi 
o pracę kulturalno-oświatową w środo­
wisku, znalazł zwłaszcza w pierwszym 
roku pracy — troskliwą opiekę moralną, 
pomoc w dalszym pogłębianiu swych za­
wodowych kwalifikacji oraz, co najważ­
niejsze, własny, względnie przytulny kąt. 
Żeby przynajmniej tak go traktowano, jak 
traktuje się młodych adeptów innych za­
wodów.

Zyska na tym szkoła i zyska na tym 
środowisko. A odpływ z zawodu zmniej­
szy się na pewno.

STANISŁAW SOBCZAK
Inowrocław

kierunkach. W miarę możliwości brano tu 
pod uwagę odległość miejsca pracy kan­
dydata ’od uczelni, jeśli tylko było to 
możliwe, zgłoszenia poszczególnych kan­
dydatów przekazane zostały do najbliż­
szych dla nich WSP.

Rektoraty wyższych szkół pedagogicz­
nych po zweryfikowaniu zgłoszeń od stro­
ny wymagań formalnych wezwą kandy­
datów wraz z niezbędnymi dokumentami 
na egzamin wstępny. Charakter egzaminu 
wynika z faktu, że kandydatami nie są 
nowo wstępujący na I rok studiów, lecz 
absolwenci studiów wyższych I stopnia, 
którzy nie zmieniając kierunku, pragną je 
kontynuować na szczeblu magisterskim. 
Egzaminy wstępne odbędą się w terminie 
dogodnym zarówno dla uczelni, jak 1 dla 
kandydatów. Jest możliwe, że ich termin 
wypadnie w pierwszych dniach sesji let­
niej (lipiec). W wyniku przeprowadzonego 
egzaminu uczelnie przyjmą na studia II 
stopnia odpowiednią liczbę kandydatów 
zgodnie z liczbą zadeklarowanych• miejsc. 
Pozostali, którzy z braku miejsc nie zosta­
ną przyjęci, będą mogli studia II stopnia 
rozpocząć bez przeszkód w roku szkolnym 
1965/66, o czym na miejscu zostaną za­
wiadomieni. Kwestionariusze nie przyję­
tych zostaną zwrócone Ministerstwu 
Oświaty, skąd zainteresowani otrzymają 
indywidualne odpowiedzi wyjaśniające.

Jedno jest pewne, że wszyscy upraw­
nieni do podjęcia studiów II stopnia, któ­
rzy ubiegają się o przyjęcie na nie z 
poczuciem pełnej odpowiedzialności, mają 
pełne szanse rozpoczęcia ich w najbliż­
szym lub następnym roku szkolnym.

JOZEF MALARECKI
Warszawa-

„WIECZORY POETYCKIE"
RAK dobrych materiałów repertua- 
rowych. dla zespołów amatorskich to 

Sraj bolączka niemal wszystkich tych, 
liii którzy zajmują się organizacją im­

prez artystycznych. Stąd tak często 
się zdarza, że — mimo najlepszych chęci 
organizatorów, dużego wysiłku zespołu — 
występ kończy się fiaskiem nie przynosząc 
satysfakcji ani widzom, ani aktorom.

Zapotrzebowanie na dobre materiały 
wzrasta zwłaszcza obecnie, w dobie ob­
chodów XX-lecia PRL, a także w związku 
ze zbliżającym ' się zakończeniem roku, 
świętem 22 Lipca i z wakacjami — okre­
sem obozów i kolonii.

Dlatego z uznaniem należy odnotować 
inicjatywę wydawnictwa „Iskry”, które 
wydało zbiór układów inscenizacyjnych *) 
w opracowaniu Ryszardy Hanin 1 An­
drzeja Piotrowskiego, (opracowanie mu­
zyczne Edward Panasa).

Zbiór ten pt. „Pieśń wolna” przygoto­
wywany z myślą o uroczystościach zwią­
zanych z XX-leciem zawiera trzy układy. 
Pierwszy, zatytułowany „Lata się nie 
liczą” utrzymany jest — jak piszą au­
torzy — w tonie poważnym, mówi o dro­
dze, jaką przeszła polska klasa robotni­
cza. Znajdziemy tu wiersze Broniewskie­
go, Jastruna, Pasternaka, Różewicza, Gał­
czyńskiego, Brechta i wielu innych.

Układ drugi pt. .„U miłowany kraj” 
jest poświęcony wsi i ukazuje ogrom 
zmian, jakie przyniosło jej dwadzieścia 
lat władzy ludowej. Montaż ten oparty 
jest już nie tylko na wierszach, lecz za­
wiera również krótkie inscenizacje, zgrab­
nie powiązane z fragmentami utworów 
poetyckich.

Trzeci wreszcie układ „A tu Jest 
Warszawa” przygotowano w zasadzie 
w tonie pogodnym a chwilami nawet żar­
tobliwym. Tematem wiążącym posz­
czególne teksty jest odbudowa stolicy 
dźwigniętej z ruin i zgliszcz.

Ponadto w zbiorku zamieszczono blisko 
30 pieśni i piosenek żołnierskich, ludo­
wych czy też modnych swego czasu prze­
bojów w rodzaju „Na lewo most” — zao­
patrzonych w nuty.

Wartość publikacji podnosi dokładne 
zaznajomienie czytelników z metodą przy­
gotowania i przeprowadzenia inscenizacji. 
Autorzy podają propozycje dekoracji, wy­
jaśniają, jak ustawić aktorów w posz­
czególnych momentach inscenizacji, wska­
zują, jak powinno się zmieniać rozmiesz­
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___ szkolnictwie pracuje wielu nau- 
czycieli i pracowników admi- 
nistracji szkolnej, którzy ukoń- 

gf czyli studia wyższe I stopnia
i na tym z różnych powodów

poprzestali. Zbadanie tych indywidual­
nych powodów nasunęłoby na pewno wła­
dzom szkolnym i organizacji związkowej 
wiele ciekawych refleksji z zakresu po­
lityki kadrowej czy działalności socjalno- 
bytowej.

Był okres w rozwoju naszego szkolnic­
twa, kiedy studia I stopnia na kierun­
kach nauczycielskich cieszyły się pełnymi 
prawami obywatelskimi ze względu na 
dotkliwy brak nauczycieli specjalistów 
w zakresie podstawowych przedmiotów 
nauczania, zwłaszcza w szkolnictwie śred­
nim, ogólnokształcącym i zawodowym.

Nauczyciele po studiach I stopnia wy­
pełniali w tym okresie poważne luki ka­
drowe, jakie istniały na różnych, nieraz 
bardzo podstawowych odcinkach pracy 
pedagogiczno-oświatowej, zajmując z cza­
sem coraz to bardziej odpowiedzialne sta­
nowiska. W rozwoju polskiego szkolnic­
twa odegrali oni ważną i nader pozytyw­
ną rolę.

Wielu z nich uzupełniło w międzycza­
sie studia, uzyskując stopień magistra w 
zakresie posiadanej specjalności. Bardzo 
często, ze względu na stopień zaangażo­
wania się ich w pracy oświatowej i spo­
łecznej, wiązało się to z dużymi osobi­
stymi wyrzeczeniami. Pozostali, którym z 
najrozmaitszych powodów nie udało się 
•tego dokonać, znajdują się dziś, często, 
niezależnie od swoich zasług, w niezręcz­
nej sytuacji, bo od dłuższego czasu do 
pracy w szkolnictwie wchodzi corocznie 
wielu nauczycieli z pełnymi wyższymi 
studiami, a te ze zrozumiałych względów 
>,liczą się” w środowisku oświatowym.'
. Rozumiejąc sytuację i chcąc nauczycie­
lom tej kategorii umożliwić ukończenie 
pełnych studiów wyższych, Ministerstwo 
Oświaty postanowiło uruchomić, począw­
szy od roku szkolnego 1964/65 (z rozłoże­
niem na dalsze lata) sieć zaocznych, ek­
sternistycznych, a jeśli to będzie możliwe* 
także wieczorowych studiów II stopnia 
W wyższych szkołach pedagogicznych w 
Zakresie filologii polskiej, filologii ro­
syjskiej, historii, pedagogiki, geografii, 
matematyki, fizyki, chemii i biologii.

Rozporządzając danymi o liczbie nau­
czycieli z I stopniem studiów wyższych 
w każdym okręgu, rozesłano w teren od­
powiednią ilość kwestionariuszy zgłosze­
niowych, z poleceniem doręczenia ich 
Wszystkim zainteresowanym, którzy nie 
rozpoczęli jeszcze studiów II stopnia. Mi­
nisterstwo uznało, że wypełnienie kwe­
stionariuszy i nadesłanie ich bezpośrednio 
do ministerstwa, będzie najkrótszą i naj- 
Ispszą drogą wstępnego porozumienia się
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DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO CRS W LIPINACH, P-TA ODRZY­
WÓŁ, POW. OPOCZNO, WOJ. KIELCE, poszukuje nauczyciela języka niemieckiego. 
Zatrudnienie od dnia 1.IX.1964 r. Mieszkanie służbowe zapewnione. k-isi

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ CZSP W ZDUNACH zatrudni 
od 1 września 1964 r. nauczyciela technologii drewna, materiałoznawstwa 1 rysunku 
zawodowego. 'Uposażenie zależne od wykształcenia i stażu pracy. Mieszkanie służ­
bowe przewidziane. Podania należy kierować do dyrekcji Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej, CZSP, Zduny k. Krotoszyna, ul Sienkiewicza 9. K-iso
DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO W ŻUROMINIE, zatrudni z dniem 
1.IX.1964 r. 3 nauczycieli ekonomistów ze specjalnością: 1) ekonomika przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych, 2) księgowość budżetowa oraz 1 rusycystę 
i kierownika internatu żeńskiego. Mieszkanie 2 i 3 pokoje zapewnione. Zgłoszenie 
pisemne wraz z życiorysem i odpisami dyplomów kierować pod adresem szkoły.

, " K 14 J

DYREKCJA TECHNIKUM MECHANICZNEGO MFC W KRAŚNIKU FABRYCZ­
NYM, zatrudni z dniem 1.IX.1964 r. nauczyciela matematyki z wyższym wykształ­
ceniem. Zapewnia się mieszkanie w nowym budownictwie. Zgłoszenia wraz z życio­
rysem i odpisami świadectw kierować pod adresem szkoły.

K-i.e-o

ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH W POZNANIU, ul. Golęcińska 9/11 zatrudni od 
1 września 1964 r. nauczycieli melioracji wodnych i mechanizacji rolnictwa. k-im

czenie osób, kto kiedy i którędy ma wy- 
chodzić czy wchodzić na scenę, aby unik­
nąć chaosu i niepotrzebnej krzątaniny 
rozpraszającej uwagę widzów.

Teksty podzielone są na role, przy czym 
w przejrzystym zestawieniu graficznym 
uwidoczniono, który z aktorów czego ma 
się nauczyć, co odciąża reżysera od żmud­
nego wyszukiwania odpowiednich frag­
mentów z całości układu.

Dodatkowym walorem jest to, że auto­
rzy przewidując różne warunki, w jakich 
odbywać się mogą występy, podają prze­
ważnie po kilka rozwiązań inscenizacyj­
nych poszczególnych scen. Na plus należy 
także zaliczyć taką konstrukcję układów, 
która umożliwia reżyserowi swobodna 
dokonywanie zmian i skrótów w zależno­
ści od liczby osób, jakimi zespół dyspo­
nuje, od możliwości aktorskich i recyta­
torskich zespołu czy wreszcie pod kątem 
zdolności percepcyjnych ewentualnych 
widzów.

To sprawia, że każdy z układów nadaje 
się do wykorzystania w każdych okolicz­
nościach.

W sumie — zbiorek stanowi pozycję, 
niezmiernie przydatną i na czasie. Oczy­
wiście nie wszystko tu jest bez zarzutu. 
Obok tekstów o wysokich wartościach 
artystycznych, znalazły się i takie, których 
zarówno treść, jak j artyzm budzą wątpli­
wości; wprowadzono wiele utworów, a 
szczególnie piosenek nazbyt spopularyzo­
wanych, rzec by się chciało oklepanych, 
i wskutek tego mało atrakcyjnych. Moż­
na mieć również wątpliwości, czy w ukła­
dzie III niezbędne było aż czterokrotne 
zastosowanie tekstów Wiecha, tym bar­
dziej, że są one jedynymi reprezentanta­
mi prozy.

Są to jednak w sumie drobne usterki 
nie podważające wartości i przydatności 
całego zbiorku.

Natomiast poważną już wątpliwość bu­
dzi nakład. Należy wątpić, czy 10 tys. 
egzemplarzy zdoła zaspokoić apetyty ryn­
ku. Może lepiej było zrezygnować z książ­
kowej oprawy, wydać zbiorek raczej w 
formie skryptów (jak to robi CPARA), 
a za to w większym nakładzie.

No, ale stało się. Radzimy więc wszyst­
kim zainteresowanym pospieszyć się z 
nabyciem książki.

<kz)
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Z MOJEGO OBSERWATORIUM

SZKODA, ŻE TAK PÓŹNO!
N

OWA książka O temacie taSr frapu­
jąc ym, jak „Wychowanie a cywili­
zacja techniczna” Tadeusza No­
wackiego*) musi zatrzymać uwagą 
każdego pedagoga. Jest to konsek­

wentny ciąg prac tegoż autora, który już 
w poprzednich latach obdarzył nas zbio­
rowym dziełem „Szkoła a postęp technicz­
ny” (1962) oraz autorską pracą „Wycho­
wanie przez pracę” (1964).

Etapy, w jakich ukazały się te książki, 
nie odpowiadają logicznej kolejności, ale 
teraz, kiedy wszystkie trzy mamy na sto­
le, można je odpowiednio ułożyć. Wydaje 
mi się, że gdyby jakiś młody nauczyciel 
pragnął na podstawie tylko tych trzech 
książek zapoznawać się z problematyką 
postępu technicznego, wypadałoby mu za­
lecić taka kolejność lektury: „Szkoła i po­
stęp techniczny”, „Wychowanie a cywili­
zacja •techniczna” i wreszcie „Wychowanie 
przez pracę”. Z pierwszej publikacji (zbio­
rowej) dowiedziałby się sporo o tym, na 
.czym polega sam postęp techniczny w XX 
wieku (energia jądrowa, elektronika, auto­
matyka. cybernetyka, astronautyka, che­
mia syntetyczna, chemia rolna), nie zys­
kałby natomiast wiele wiedzy na temat 
wniosków płynących stąd dla nauki szkol­
nej. Druga książka traktuje o kulturo­
wych, psychologicznych i dydaktycznych 
oraz ekonomiczno-społecznych implika­
cjach postępu technicznego. Zawiera też 
wnioski, jakie stąd płyną dla reformy 
oświaty w Polsce. I wreszcie w książce 
trzeciej znalazłby sporo szczegółowych już 
wskażań i uwag z bezpośredniej metodyki 
wychowania przez pracę.

Ta konsekwencja autora w rozwijaniu

Jugosławii pisała ostatnio cała 
hb prasa krajowa. Prezydent tego 
ES Qg pięknego kraju — Józef Broz- 

Tito przybywa po raz drugi do 
Polski. Warto przypomnieć kil­

ka najistotniejszych faktów z życia tego 
znanego w całym święcie męża stanu 
i przywódcy bratniego nam narodu.

Prezydent Tito od lat najmłodszych 
zapoznawał się z najcięższą pracą i su­
rowymi warunkami życia. Był siódmym 
dzieckiem spośród piętnaściorga rodzeń­
stwa. Józef zaraz po skończeniu szkoły 
powszechnej wywędrówał do Zagrzebia, 
gdzie nauczył się fachu ślusarza. Już w 
1910 r. wstępuje do Socjaldemokratycznej 
Partii Chorwacji, a potem do „Sokoła” 
— słoweńskiej organizacji sportowej kul­
tywującej tradycje patriotyczne i naro­
dowe. Tam po raz pierwszy styka się ze 
strajkującymi i manifestującymi robotni­
kami. bierze udział w demonstracjach 
metalowców. W poszukiwaniu chleba, 
którego w kraju znaleźć nie mógł, Tito 
przejechał kilka państw. Pracował na 
Śląsku, w Zagłębiu Ruhry, w Australii, 
biorąc jednocześnie czynny udział w ru­
chu związkowym, kształtując stopniowo 
swoje poglądy społeczne, więżąc się co­
raz silniej z klasą robotniczą.

W czasie I wojny światowej Józef 
Broz służył w armii austriackiej, w któ­
rej nie wiodło mu się najlepiej. Za wy­

„ŻOŁNIERZE WIELKIEJ SPRA WY"
„W czasie okupacji mój wujek należał 

do Batalionów Chłopskich. Dom jego stał 
na uboczu. W domu tym mieściła się jak­
by główna kwatera. Wujek bardzo często 
chodził przez ogromny las do drugiego od­
działu partyzanckiego z meldunkami. W 
końcu hitlerowcy zaczęli go podejrzewać. 
Zaczął więc posyłać swoje dzieci. Chłop­
czyk miał 4 lata, a dziewczynka 6. Party­
zanci chowali dzieciom meldunki we wło­
sy. Matka nieraz truchlała ze strachu, ale 
dzieci szczęśliwie wracały”...

„Gdy byliśmy w lesie na wycieczce ga­
jowy opowiedział nam takie zdarzenie: 
Pewnego razu w czasie okupacji przejeż­
dżał tędy 19-letni partyzant Przemysław. 
Jechał z meldunkiem do oddziału. Na 
skraju lasu natknął sie na Niemców. Wy­
wiązała się walka. Przemysław ranny 
skrył się w pszenicy. Niemcy bali się 
wejść na pole. Z najbliższego domu wzięli 
więc Polaka — ojca dziewięciorga dzieci — 
i szli osłaniając się nim jak tarczą. Gdy 
zorientowali się, że prowadzi ich w. prze­
ciwnym kierunku — zastrzelili go. Zginął 
też Przemysław obrzucony granatami”.

Tak piszą dzieci w pracach nadsyłanych 
na konkurs pod hasłem „Żołnierze wiel­
kiej sprawy”. Dzieci te należą do pokole­
nia urodzonego już po wojnie, nieraz w 
wiele lat po wojnie. Nie znają ani 'boha­

Jak regulują przepisy sprawę wynagrodzenia 
za prowadzenie biblioteki szkolnej?

W myśl § 5, pkt. 3, uchwały nr 15 Pre­
zydium Rządu z dnia 3 stycznia 1953 r. 
(Monitor Polski nr A-3, poz. 32) i pkt. VI. 
zarządzenia ministra oświaty z dnia 22 
stycznia 1953 r..(nr Osl-126/53) w sprawie 
wykonania rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 3.1.53 r. i uchwały Prezy­
dium Rządu z dnia 3,1.1953 r. dotyczących 
uposażeń nauczycieli i wychowawców, za­
mieszczonego w książce „Stosunki Służ­
bowe Pracowników Szkolnictwa”, II wy­
danie, str. 519—520, za opiekę nad biblio­
teką w szkołach wszystkich typów i za­
kładach wychowawczych wynagrodzenie 
zostało ustalone:

swej działalność! pisarskiej, budzi duże 
uznanie, zwłaszcza że katalogi bibliotek 
pedagogicznych mogą zaświadczyć, iż 
pełna koncentracja na jednym zagadnie­
niu (pracy i postępu technicznego) jest 
autorskim dorobkiem ostatnich lat.

Nie jestem specjalistą od kształcenia 
politechnicznego, dlatego też fachowe re­
cenzje pozostawię tym, którzy specjalizu­
ją się w tej problematyce od lat. Chcę się 
natomiast podzielić swymi luźnymi wraże­
niami z lektury tej książki, na prawach 
zwykłego czytelnika.

Najpierw może o tym, co z lektury tej 
książki wydało mi się najciekawsze i 
najbardziej utknęło w pamięci. Będą to 
dane takie, jak zgromadzone przez autora 
np. w części zatytułowanej' „Szkoła a po­
stęp techniczny” i to zwłaszcza te infor­
macje, które mówią raczej o .samym po­
stępie technicznym, niż o skutkach tegoż 
postępu dla szkoły. Bo czyż nie ciekawa 
jest informacja, że na początku ery elek­
tryczności 1 kilowątogodzina energii kosz­
towała aż 5.4 kg węgla, podczas gdy w 
roku 1920 już tylko 1.5 kg węgla, a w 
1950 roku — 0.38 kg?! Albo też inna mia­
ra dokonanego postępu: w roku 1800 sko­
szenie jednego ara pszenicy sierpejn 
trwało 60 minut pracy, w 1850 — kosą — 
15 minut, w 1900 — żniwiarką — 2 minu­
ty, a w 1945 — kombajnem — 0,51 minu­
ty! Jak z tego wynika, samo doskonalenie 
narzędzi koszących dało blisko 100-krotne 
skrócenie czasu pracy.

Pozostaje również w pamięci przelicze­
nie mocy wszystkich elektąówni w Polsce 
Ludowej na moc ludzką (1 pracownik fi­
zyczny dysponuje wydajnością energii za­

powiedzi przeciwko wojnie i monarchii 
austro-węgierskiej uciskającej jego oj­
czyznę został uwięziony. Ale monarchia 
potrzebowała żołnierzy, zwłaszcza takich, 
którzy wyróżniali się zdolnościami do­
wódczymi, jak J. Broz. Wraca więc na 
front i walczy z wojskami rosyjskimi 
w. Galicji. Zostaje ciężko ranny i wzięty 
do niewoli. Odtąd, tj. od 1915 roku, da­
tuje się pobyt Tito w Rosji. Ucieka z nie­
woli i dostaje się do Piotrogrodu. Tu, 
w 1917 roku, bierze udział w demon­
stracjach robotniczych, a potem w Omsku 
wstępuje do międzynarodowej Czerwonej 
Gwardii.

W 1920 r. Tito wraca do Jugosławii, 
która po upadku monarchii austro-wę­
gierskiej stała się państwem niepodległym, 
ale nadal niezwykle biednym i zacofa­
nym. Komuniści byli w tych latach już 
dość silni; aby przerazić 'Wielkich posia­
daczy. Zostali zmusżeni do ze'jścia w pod­
ziemie. Tito zarówno w okresie legalnoś­
ci partii, jak i po jej delegalizacji nie 
przerywa pracy politycznej. Jako meta­
lowiec znajduje się w najsilniejszym od­
dziale klasy robotniczej, organizuje straj­
ki i demonstracje stoczniowców, robotni­
ków fabryki wagonów w różnych mia­
stach, w których pracował. Po raz drugi 
w swoim życiu zostaje uwięziony w 1923 
roku i skazany na 5 miesięcy aresztu. Po 
opuszczeniu więzienia wraca natychmiast 

terskich walk narodu polskiego z hitle­
rowskim okupantem, ani nawet trudnych 
początków odbudowy zniszczonego kraju. 
Wszystko, co działa się przed ich urodze­
niem, jest dla nich historią. Aby młodzież 
w pełni odczuła przełomowość epoki, w 
której żyje, niezbędne jest niustanne kon­
frontowanie przeszłości z obecną rzeczy­
wistością, samodzielne dorabianie się wie­
dzy, poznawanie faktów i wyciąganie z 
nich Wniosków. Konkurs ma ogromne 
znaczenie wychowawcze — uczy samo­
dzielnej pracy badawczej, uczy patrzeć 1 
myśleć, wiązać fakty 1 zdarzenia niezbęd­
ne dla poznania najświeższej tragicznej 
historii naszego, kraju.

Są województwa, jak kieleckie, lubel­
skie. w których co krok napotykamy śla­
dy walki narodu polskiego ż hitlerow­
skim najeźdźcą. Ale na pewno wszędzie, 
w każdym zakątku ziemi dziś jeszcze od­
kryć można zapomniane mogiły żołnierzy- 
partyzantów i cywilów, którzy oddali 
swoje życie za wolność kraju, za wielką 
sprawę.

Poznanie przez młodzież przeszłości 
przyczyni się poważnie do pogłębienia jej 
wiedzy o najbliższej okolicy, środowisku, 
w którym żyje, o jego najbardziej chwa­
lebnych i bohaterskich tradycjach. Nie 
pozwoli,' by zaginęła pamięć o ludziach, 

za bibliotekę liczącą do 300 tomów bez 
względu na. liczbę uczniów jak za jedną 
godzinę nadliczbową;

za bibliotekę licząca powyżej 300 to­
mów przy liczbie uczniów? do 200 jak za 
trzy godziny nadliczbowe;

za bibliotekę liczącą powyżej 2000 to­
mów przy liczbie uczniów od 201 do 400 
jak za sześć godzin nadliczbowych;

za bibliotekę liczącą powyżej 3000 to­
mów przy liczbie uczniów ponad 400 jak 
za osiem godzin nadliczbowych.

Zaznaczamy przy tym, że w każdym 
przypadku .dla ustalenia właściwej stawki 
wynagrodzenia wymagane jest spełnienie 
obydwu warunków łącznie: np. za biblio­
tekę szkolną liczącą powyżej 300 tomów 
przy liczbie uczniów do 200 wynagrodze­
nie należy się jak za trzy godziny nadlicz­
bowe, chociaż ilość tomów wskazywałaby 
na wynagrodzenie za osiem godzin nad­
liczbowych, które jednak nie może być 
przyznane, ponieważ liczba uczniów nie 
przekracza 400. 

ledwie 72 kWn rocznie). „Oznacza to, — 
pisze autor — że każdy mieszkaniec Pol­
ski użytkuje dzisiaj dla siebie tyle ener­
gii, ile energii ludzkiej użytkował szlach­
cic, który miał kilku pańszczyźnianych, a 
W 1975 roku każdy człowiek zużytkuje od­
powiednik energii szlachcica mającego 
małą wioseczkę”. I taki przykład się pa­
mięta, przemawia on lepiej od suchych, 
statystycznych zestawień i gołosłownych 
zapewnień. Równie interesujące są dane 
dotyczące zmiany w wydajności pracy, w 
strukturze zatrudnienia. Oto np. prognoza 
J. Fourastić, który wyliczył, że około roku 
2000 wystarczy, aby w produkcji rolnej i 
przemysłowej pracowało tylko 15 proc, 
ludności krajów wysoko rozwiniętych. Te 
15 proc, zaopatrzy we wszystko pozostałe 
85 proc, ludności.

Zdaję sobie sprawę z tego, że podkreś­
lając w książce pedagoga głównie war­
stwę ogólnokulturową i ogólnocywiliza- 
cyjną postępu technicznego, zachowuję się 
dwuznacznie. Czynię tak jednak świado­
mie pisząc te uwagi dla nauczycieli, a nie 
dla szerokiego odbiorcy. Gdyż w odbiorze 
czytelnika przygotowanego pedagogicznie 
ta właśnie warstwa jest w książce No­
wackiego najświeższa i najciekawsza. 
Chodzi o to, że „Wychowanie a cywili­
zacja techniczna”, jak to sam autor przy- 
znaje we wstępie, nie jest „zwartą całoś­
cią”, lecz składa się z szeregu szkiców, 
odczytów i studiów pisanych w różnych 
czasach i dla różnych celów. Rzecz w 
tym, że takie zbiory starzeją się bardzo 
szybko, a rzeczy pisane-w ogniu bieżącej 
walki (tutaj o kształt -planowanej przed 
kilku laty reformy szkolnej) tracą wiele 

do pracy partyjnej i jako sekretarz jed­
nej z organizacji komunistycznych w Za­
grzebiu kieruje walką robotników z za­
machowcami i prowokatorami rządowy­
mi. Fałszywie oskarżony znów staje przed 
sądem i wraz z 15 innymi komunistami 
zostaje skazany na ciężkie więzienie je- 
sienią 1928 r.

W kraju panuje wówczas terror rządo­
wy. Komunistów likwiduje się w drodze 
zamachów, i za pomocą „legalnych me­
tod”. Tito jako jeden z najniebezpiecz­
niejszych przeżywa ciężkie chwile w wię­
zieniu. Nie załamuje się jednak i ani na 
chwilę nie przerywa pracy partyjnej, 
organizując wśród więźniów szkolenie 
polityczne i ogólne. W 1934 r. wychodzi 
z więzienia i obejmuje kolejno kilka od­
powiedzialnych stanowisk' w kierownic­
twie KP Chorwacji, a potem w KC KP 
Jugosławii. W 1937 r. zostaje sekretarzem 
generalnym partii.

Tito jest jednym z kierowników anty­
faszystowskiego ruchu narodów Jugosła­
wii, która w latach 1936-1941 znajduje 
się w orbicie wpływów państw tzw. Osi. 
KC partii i Tito zwalcza rosnący terror 
rządu faszystowskiego i występuje prze­
ciwko jugosłowiańskim formacjom faszy­
stowskim. popieranym z zagranicy przez 
Hitlera i Mussoliniego. Pod naciskiem mas 
kierowanych przez partie, upada faszy­
stowski rząd jugosłowiański, który zawarł 
w roku 1941 pakt z Włochami i III Rze­
szą. Lecz w kwietniu tegoż roku armie 
hitlerowska i wioska w ciągu kilkunastu 
dni łamią opór wojsk rządowych i przy 
pomocy band faszystów jugosłowiańskich 
zalewają kraj, rozpoczynając straszliwe 
represje.

Józef Broz-Tito staje na czele walki 
podziemnej. Organizuje niespotykany 
w historii małych narodów olbrzymi ruch 
partyzancki. Pod koniec wojny w jego 

którzy swoje życie złożyli w ofierze oj­
czyźnie. Jest to doskonała szkoła budzenia 
i kultywowania uczuć patriotycznych, bez 
wzniosłych słów i referatów, oparta na 
prawdziwych przykładach poświęcenia i 
bohaterstwa.

Jakie jeszcze korzyści daje konkurs, 
obok bezsprzecznie wysokich walorów 
wychowawczych? Otóż niejednokrotnie 
prace badawcze całych zorganizowanych 
grup młodzieży wydobywają nie znane 
dotychczas, a bardzo istotne fakty sta­
nowiące przyczynek do historii. Nie jest 
to bynajmniej stwierdzenie gołosłowne. 
Konkurs „Żołnierze wielkiej sprawy” jest 
niejako kontynuacją poprzedniego kon­
kursu pod hasłem „Niech pamięć o nich 
nie zaginie”, który przyniósł nadspodzie­
wanie bogaty plon. Niektóre materiały zo­
stały wykorzystane przez Wojskowy In­
stytut Historyczny. Naświetlały one wiele 
nie znanych dotychczas faktów i zdarzeń 
nie tylko poprzez relację naocznych 
świadków, lecz także opierały się na do­
kumentach i fotografiach.

Albo weźmy młodzież tomaszowską, 
której praca stanowi poważny przy­
czynek do historii Tomaszowa Maz. Mło­
dzież zebrała i uporządkowała wszystkie 
dokumenty, fakty, fotografie, dotarła do 
wiarygodnych źródeł, słowem — zebrała

Czy wychowawczyni zatrudniona trzeci rok 
w domu dziecka, rozpoczynająca w bieżącym 
roku szkolnym studia w ZSN ma prawo do 
21 dni urlopu na śesję lipcową?

Czy w razie odmowy udzielenia tego urlopu 
będzie go mogła .wykorzystać w przedszkolu, 
do którego przenosi się od września bieżącego 
roku?

Czy ma prawo skorzystać z wozu służbowego 
do przewiezienia mebli?

Na podstawie zarządzenia nr 113 pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 8.V.1956 r. 
w sprawie urlopów pracowniczych na 
kształcenie się w ZSN (Monitor Polski 
nr 38, poz. 443) i zarządzenia nr 85 pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 23.V.1951 r. 
w sprawie urlopów pracowniczych na 
kształcenie się korespondencyjne i zaocz­
ne (Monitor Polski nr A-50, poz, 667) pra­
cownikom urzędów i instytucji państwo­
wych, a w ich liczbie nauczycielom i wy­
chowawcom domu dziecka studiującym w 
ZSN przysługuje w każdym roku studiów 
urlop do 21 dni łącznie w celu wzięcia 

zebraniach konsultacyjnych, 
ćwiczeniach i innych zaję­

ciach, w których udział jest obowiązko­
wy, oraz na przygotowanie się i przystą­
pienie do egzaminów. Jeśli określony "wy­
miar urlopu nie wystarczy na wszystkie 
wymienione zajęcia naoczne oraz na przy­
gotowanie się i zdawanie egzaminów w 
ciągu danego roku studiów, to brakujące 

udziału w 
wykładach,

rumieńców, kiedy życie pójdzie dalej, kle. 
dy powie się i napisze, a przede wszyst­
kim zrobi więcej, niż to było możliwe w 
momencie powstawania danego szkicu. 
I to jest, jak sądzę, główny powód dla 
którego człowiek obyty z pedagogiką za­
trzymuje wzrok głównie na ciekawym 
materiale zgromadzonym przez autora nie 
z dziedziny pedagogiki, lecz właśnie z 
dziedziny techniki, ekonomiki 1 w ogóle 
nowej cywilizacji. Mam tutaj na myśli 
głównie te partie książki, które autor na­
zywa „wnioskami”, jakimi kończy po­
szczególny rozdziały. To właśnie te wnios­
ki, formułowane nieraz w 1958 czy 1960 
roku, budzą poczucie niedosytu, jako że 
od tylu lat (nie bez wkładu m.in. prof. 
Nowackiego) weszły one już w skład 
świadomości wszystkich, którzy interesują 
się oświatą, i dzisiaj mają raczej charak­
ter rekapitulacji czy dokumentacji niż 
posuwających naprzód dzieło postępu oś­
wiaty nowych hipotez i twierdzeń.

Czy wynika stąd, że nikt nie odniesie 
pożytku z lektury i tych znanych już skąd­
inąd i umocnionych w naszym pedago­
gicznym myśleniu tez i sądów? Bynaj­
mniej. Książka wyszła w wydawnictwie 
masowym, a nie pedagogicznym i nie jest 
obliczona tylko na pedagogów i nau­
czycieli. Jeśli książkę Nowackiego weźmie 
do ręki aktywista społeczny, światły ro­
botnik czy chłop lub interesujący się oś­
wiatą inteligent spoza nauczycielstwa, 
wtedy otrzyma obszerną informację o 
wzajemnej relacji wychowania i cywili­
zacji technicznej. Tylko że wtedy niektóre 
partie tej książki mogą być z kolei zbyt 
trudne i zbyt specjalistyczne dla laika. 
Ale na to nie ma już rady.

Czytając tę książkę, raz po raz przy­
pominałem sobie różne dyskusje i wystą­
pienia prof. Nowackiego sprzed 5, 6 czy 
7 lat, kiedy to słuchałem i czytałem wiele 
jego wypowiedzi, dziś zawartych w tym 
tomie. Gdyby ta sama książka wyszła w 
latach 1958—1960, byłaby na pewno wy­
darzeniem! Trudno w tym miejscu' pow­
ściągnąć się od refleksji na temat kosz­
marnie długiego cyklu produkcyjnego 
książek w . Polsce, który sprawia, że pu­

szeregach walczyło ok. 800 tys. ludzi! Par­
tia kieruje walką z okupantem, tworzy 
ludowe komitety wyzwoleńcze, zapowia­
da już w latach terroru faszystowskiego 
nowy, demokratyczny ustrój społeczny. 
Trzeba wiedzieć, że partia miała niezwyk­
le trudne zadania w walce podziemnej. 
Nie chodziło tylko o walkę z okupantem 
niemieckim i włoskim, lecz także o zbroj­
ny opór przeciwko kolabpracjonistom.

J. Broz Tito dokonał wielkiej organi­
zatorskiej pracy zaraz po wojnie, skupia­
jąc najlepsze siły narodu pod kierownic­
twem partii komunistów i Narodowego 
Komitetu Wyzwolenia, powstałego jeszcze 
w 1943 r. KC partii nie ustawało w wy­
siłkach, aby stworzyć ludowy rząd. 
W 1945 r. parlament proklamuję powsta­
nie Federalnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii (obecnie nazywającej się także 
— socjalistyczną). J. Broz zostaje premie­
rem rządu ludowego, a w 1953 r. — pre­
zydentem państwa.

Tow. Tito i zespół jego współpracow­
ników dokonali nie notowanej w historii 
Jugosławii pracy nad zjednoczeniem oby­
wateli mówiących pięcioma językami, 
posługujących się dwoma alfabetami, 
wyznających trzy różne religie. Zjedno­
czenie sił narodowych wokół programu 
odbudowy i likwidacji zacofania- było 
sprawą niezwykle trudną, ponieważ przez 
wiele jeszcze lat po Wojnie ważką rolę 
w życiu społeczno-politycznym państwa 
grały zastarzałe waśnie narodowościowe, 
nacjonalistyczne zapędy wyhodowane 
przez rządy faszystowskie przed wojną 
i za okupacji.

Trzeba było dokonać ogromnej pracy 
nad wyrównaniem poziomów życia eko­
nomicznego, kulturalnego 1 oświaty mię­
dzy poszczególnymi republikami. Partia 
oddała w ręce pracujących zarządzanie 
gospodarką, dostosowała twórczo naukę 

cały materiał dotyczący lat okupacji 1 
walk tutejszych mieszkańców z Niemcami, 

„Wiele jest w naszym mieście miejsc 
straceń, gcfcie zginęli bojownicy ruchu 
oporu. Skrwawiona jest tomaszowska zie­
mia i przy browarze, 1 na Zapiecku, i w 
wąwozie przy ul. Strzeleckiej. W tych 
miejscach znajdują się pomniki, tablice, 
płyty (...)”

Korzyści są zresztą różnorodne, czasem 
zupełnie niespodziewane. Szkolne Koło 
Krajoznawczo-Turystyczne przy Szkole 
Podstawowej i Liceum Ogólnokształcą­
cym w Kobierzynie, pow. Ryki, zadało so­
bie ogromny trud ustalenia okoliczności, 
w jakiej zginęło trzech lotników polskich 
w walkach toczonych pod Dęblinem w 
1939 roku. Po konfrontacji materiału in­
formacyjnego, wydobytego z różnych źró­
deł, młodzież ustaliła przebieg wypadków. 
Praca na ten temat, jaką nadesłano na 
konkurs, została zamieszczona w czaso­
piśmie „Poznaj swój kraj”. I oto wkrótce 
do redakcji wpłynęło podziękowanie od 
rodziny jednego z poległych lotników, 
która o okolicznościach tragicznej śmier­
ci por. pilota Zbigniewa bobrzańskiego 
nic dotychczas nie wiedziała. Starania za­
równo za pośrednictwem radia, jak i Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, nie przynio­
sły rezultatów, prócz lakonicznego stwier­
dzenia: zaginął.

Prace konkursowe stanowić mogą po­
moc naukową na lekcjach historii, nauki 
o Polsce, języka polskiego. Wartości kon­
kursu — ideowe, wychowawcze, dokumen­
talne są bardzo wysokie. Konkurs przy­

dni zalicza się na poczet należnego urlopu 
wypoczynkowego.

Niektórym pracownikom, a w ich licz­
bie wychowawcom domu dziecka, władza 
szkolna w szczególnie uzasadnionych i po­
jedynczych przypadkach może nie zaliczyć 
brakujących dni na poczet urlopu wypo­
czynkowego, udzielając dodatkowego urlo­
pu w ilości tych dni stosownie do posta­
nowienia pkt. 6 okólnika nr 9 ministra 
oświaty z dnia 4.IV.1956 r. w sprawie 
opieki nad nauczycielami studiującymi 
zaocznie w SN 1 WSP (Dz. Urz. nr 5, poz. 
43) i pisma ministra oświaty z dnia 15.XI. 
1963 r. nr Kl-2470/63.

W razie odmowy udzielenia urlopu na 
nadchodzącą sesję lipcową urlop w wy­
miarze do 21 dni będzie można wykorzy­
stać na inne zajęcia naoczne oraz na przy­
gotowanie się i zdawanie egzaminów w 
pierwszym roku studiów, bez względu na 
to, w jakim zakładzie będzie zatrudniony 
pracownik studiujący zaocznie.

Z wozu służbowego pracownik może 
skorzystać, w celu przewiezienia mebli, za 
zgodą pracodawcy i po uiszczeniu kosztów 
przewozu.

Czy mogę oblegać się o wypłacenie ml 8- 
miesięcznej odprawy z powodu przejścia ■ 
dniem 1.IX.1962 r. na rentę starczą?

Nauczycielowi, z którym został rozwią­
zany stosunek służbowy z powodu jego 

blikacja w chwili ukazania się w sprze­
daży jest już w wielu partiach zdystan­
sowana przez życie, a nawet przez to, co 
sam autor zdążył powiedzieć przy innych 
okazjach w postaci artykułów i refera­
tów. Przykładem tego opóźnienia może 
być fakt, że w roku 2Ó-lecia PRL w książ­
ce tej mamy omówienie „Kultury tech­
nicznej społeczeństwa w 15-leciu”. A 
przecież w ciągu tych 5 nieuwzględnio- 
nych lat dokonał się w naszym kraju za­
sadniczy postęp techniczny i niewątpliwie 
uległ zmianie poziom kultury technicznej 
społeczeństwa.

Zapewne tylko tym opóźnieniem książki 
trzeba tłumaczyć fakt, że w bibliografii 
cytowanej w książce przeważają źródła z 
lat 1955—1960, brak zaś źródeł z lat 1961— 
1963, choć właśnie w tym okresie wyszły 
ważkie prace polskie i obce na temat 
techniki i wychowania, kształcenia poli­
technicznego, wreszcie przeprowadzono w 
kraju szereg badań na temat socjologii 
i psychologii pracy oraz eksperymentów 
z zakresu politechnizacji nauczania.

Dla tych wszystkich powodów można 
przypuszczać, że książka ta napotka różne 
krytyczne oceny ze strony specjalistów od 
kształcenia politechnicznego. Sądzę, że 
mimo tych wszystkich braków, dziedzina 
styku wychowania i techniki jest wciąż 
jeszcze tak mało u nas eksplorowana, iż 
sam fakt ukazania* się tej książki, zwłasz­
cza w płaszczyźnie oddziaływania ogólno­
społecznego, trzeba powitać z uznaniem. 
Nie dając systematycznego wykładu (jaki 
cechuje np. „Wychowanie przez pracę” 
tegoż-autora) książka ta porusza z różnych 
stron problem relacii -wychowania i po­
stępu technicznego. W tym ukazaniu zło­
żoności i wielostronności problemu i wza­
jemnych powiązań tkwi, być może, war­
tość zasadnicza tej książki, większa od 
bezpośrednich zawartych w niej wskazań 
i pouczeń.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

196-!, s. 320, cena 28 zł.
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Mary Peacock Douglas: BIBLIOTEKA W 
SZKOLE PODSTAWOWEJ I JEJ DZIAŁAŁ- 
NCŚC. Tłum. w. Ko&ŁutsKa, FżftS, Warszawa 
1L* * J * * * * * * * * * * * * W64; s. 130, cena 8,50. Książka z ser.i UNESCO, 
przeznaczona w zasadzie dla bibliotekarzy, ale 
równie przydatna dla wszystkich, którzy w ja­
kimś stopniu współpracują z biblioteką szkol­
ną. Autorka omawia zaKies działalności pra- 
cown.ków bibliotecznych, formy kierowania 
czytelnikiem, metody przeszkolenia uczniów, 
układ księgozbioru, porządkowanie mateóa- 
łów itp.

•) Tadeusz Nowacki: Wychowanie a cywili­
zacja techniczna”. „Książka i Wiedza”. W-wa

marksizmu do skomplikowanej rzeczy­
wistości jugosłowiańskiej.

Jugosławia, która już w 1946 roku za­
warła z Folską i CSRS, a w 1947 r. z Buł­
garią i Rumunią, paikty przyjaźni i współ­
pracy — rozwija je dzisiaj z pełnym po­
wodzeniem. Także kontakty SFRJ z ZSRR 
i Z.-TK z KPZR nabrały nowego, przyjaz­
nego charakteru. Niedawne, bardzo ser­
deczne spotkanie leningradzkie Tito 
i Chruszczowa było jednym z.przejawów 
coraz silniejszego wiązania się Jugosławii 
z najważniejszymi poczynaniami krajów 
socjalistycznych i ZSRR. Chociaż Jugo­
sławia nie należy do naszego paktu ob­
ronnego. kierując się własną zasadą nie- 
zaangażowania militarnego, i chociaż nie 
jest członkiem RWPG, jednak coraz 
ściślej współpracuje z nami nad utrzy­
maniem wspólnej linii w polityce ekono­
micznej i międzynarodowej.

Jak wiadomo, ostatnio zawarliśmy 
z Jugosławią nowe umowy handlowe 
i postanowiliśmy rozszerzyć wymianę na­
ukowo-techniczną oraz kulturalną. Ma­
my jednakowe z partią i rządem SFRJ 
poglądy na kardynalne problemy współ­
czesności: współistnienie, walkę o-rozbro­
jenie, na rozłamowa politykę KC KP 
Chin, na konieczność dalszego rozwoju 
współpracy krajów socjalistycznych.

72 lata, które przeżył już Józef Broz 
Tito. wypełnione były trudną i konsek­
wentną, walką i pracą komunisty. W peł­
ni zasłużył on sobie na miłość, jaką ob­
darzają go robotnicy i chłopi, ca?y na­
ród w jego ojczyźnie. Zasłużył sobie na 
naszą sympatię i poparcie w wysiłkach 
na rzecz jedności naszych narodów 
i państw, na rzecz trwałego pokoju i po­
stępu. Jego ideom wychodzimy naprze­
ciw, z nadzieją na dalszy rozkwit sto­
sunków międzv Polską i Jugosławią.

BEK

chodzi w sukurs szkole, dlatego chyba 
nie potrzeba zachęcać nauczycieli do 
bliższego zainteresowania się tą akcją. 
Dowodem tego zainteresowania jest fakt, 
że już w czerwcu napływają pierwsze 
prace. Organizatorzy spodziewają się, że 
we wrześniu będzie ich o wiele więcej, że 
będą wnikliwsze, pełniejsze, poparte 
dłuższą pracą badawczą.

Tymczasem jednak kończy się rok 
szkolny, młodzież rozjeżdża się na obozy 
kolonie i można mieć obawę, że zapomni 
o podjętej pracy. Chodzi o to,, aby temu 
w porę zapobiec, bowiem właśnie wakacje 
stwarzają najbardziej korzystne warunki 
dla teg0 rodzaju poczynań. Zarówno więc 
nauczyciele-wychowawcy na koloniach 
letnich, jak 1 organizujący obozy ZHP 
powinni włączyć temat pracy konkurso­
wej do swego programu wychowawczego. 
Będzie to i pożyteczne, i atrakcyjne.

Wrzesień jest co prawda kulminacyj­
nym miesiącem nasilenia prac konkurso­
wych, ale równocześnie nie zbyt korzyst­
nym okresem, że względu na rozpoczyna­
jący się rok szkolny. Dlatego całą uwagę 
nauczycieli i młodzieży kierujemy na 
miesiące letnie. Zdając sobie sprawę, w 
jak dużym stopniu od zainteresowania i 
postawy wychowawców zależy powodzenie 
całego przedsięwzięcia — organizatorzy
konkursu gorąco apelują do nich o pomoc.

Przypominamy, że warunki uczestnicze­
nia -w konkursie „Żołnierze wielkiej spra­
wy” opublikowaliśmy w 20 numerze 
„Głosu” na str. 6.

D. B.

przejścia na rentę starczą, odprawa nie 
przysługuje. Do otrzymania odprawy 
uprawniony jest nauczyciel mianowany, z 
którym rozwiązano stosunek służbowy z 
następujących powodów:

1) uznania nauczyciela przez Komisję 
Lekarską do Spraw Inwalidztwa i Zatrud­
nienia za trwale niezdolnego do służby 
nauczycielskiej (art. 43 pragmatyki na­
uczycielskiej);

2) zmian organizacyjnych, w wyniku 
których nauczyciel nie może być nadal 
zatrudniony w dotychczasowej szkole a 
odmówił zgody na przeniesienie do innej 
proponowanej mu szkoły i nie żąda prze­
niesienia go w stan pozasłużbowy (art. 43 
pragmatyki nauczycielskiej);

3) pozostawania w stanie pozasłużbo­
wym przez okres lat 5 (art. 23, p. 5 prag­
matyki nauczycielskiej).

Poza wymienionymi przypadkami wła­
dza szkolna według swego uznania może 
przyznać odprawę nauczycielowi zwolnio­
nemu ze służby z powodu dwukrotnej nie­
dostatecznej oceny jego pracy (art. 46 
pragmatyki nauczycielskiej).

W tej rubryce nie odpowiadamy na py­
tania nadesłane ANONIMOWO.

LŁfbiciW Szybka: SAMODZIELNA PRACA 
UCZNIÓW NA LEKCJACH HISTORII, Wyd. DI, 
P£AVS, Warszawa 1J€4; s. 125, zł 8, Cexvm pu» 
blikacji jest pokazanie różnorodności iorm sa- 
modzielnej pracy uczniów na tle całego pro­
cesu nauczania historii w klasach V — XL Za­
lecane dla ZKN, dział nauczania podstawowego.

FILOZOFIA, EKONOMIA, HISTORIA

Akademia Nauk ZSRR: HISTORIA POWSZE­
CHNA. Tcm I. Tłum, zbiorowe. KiW, Warsza­
wa 1063; s. 835, cena 10Q zł. łom I obejmuje 
najstarsze dzieje ludzkości, powstanie ustroju 
wspólnoty pierwotnej, h.ssorię pierwszej for­
macji opartej.na system.t n.ewolniczym i dzie­
je plemi-on pierwotnych aż do połowy I w, 
p.n.e. Zalecane dla bioliotek szkolnych,

Karol Marks, Fryderyk Engeis: DZIEŁAę 
T. VIil. KiW, Warszawa 1864; s. 8^7, cena 30 zł. 
Do tomu tego wćnódzą prace napisane w okre- 
s_e od sierpnia 1851 dc mrica 1853 r. Główne 
miejsce zajmują wśród nich analizy wydarzeń 
z onresu Wiosny Ludów. Książka zalecana 
wszystkim szkołom.

AiauiiCfr Co-rnforth: MATERI?JLIZM DIALEK­
TYCZNY. Tom 1 Tłum. Kelles-Krauz. KiW, 
Hars-zawa 1964; s. 173. cera 10 zł. Tom ten sta­
nowi wpr owa ozenie do zagadnienia i poświę­
cony jest omówieniu takich problemów, jak 
partyjność friczofii, materializm a .dealizm, 
dialektyczna teoria rozwoju, naukowy pogląd 
na swńat itp.

Andrzej ^ahorski: PARYŻ LAT REWOLUCJI 
I NAPOLEONA. Wiedza Powszechna, Warszawa 
1984; s. 275, cena 23 zł. Autor ukazuje w szero­
kim aspekcie życ.e rewolucyjnego Paryża, oma­
wia problemy aprowizacji miasta, organizacji 
władz municypalnych, życie kulturalne, gospo­
darcze, polityczne

Marian Malinowski, Jerzy Pawłowicz, Wacław 
Poteranski, Antoni Frzygoński, Maria Wilusz: 
POLSKI FUCH ROBOTNICZY W OKRESIE 
WOJNY I OKUPACJI HITLEROWSKIEJ, 
WRZESIEŃ 193=9 — STYCZEŃ 1943. Zarys Hi­
storii pod red. A. Przygońskiego (Zakład Hi­
storii Partii przy KC PZPR). V» yd. KiW, War­
szawa 1964; s. 6C8, cena 40 zł.

Jerzy Jedlicki: NIEUDANA PRÓBA-KAPITA­
LISTYCZNEJ INDUSTRIALIZACJI (ANALIZA 
PAŃSTWOWEGO GOSPODARSTWA PRZEMY­
SŁOWEGO W KRÓLESTWIE POLSKIM XIX W.) 
Instytut Historii PAN, Wyd. KiW, Warszawa 
1964; s. 415. cena 3L zł.

BELETRYSTYKA

Janusz Koniusz: WAKACJE Z JULIĄ. Wyd. 
Poznańskie, Poznań 1964; s. 102. cena 8 zł. Opo­
wiadania o tematyce współczesnej. __

Leon Dembiński: G-20 ŻĄDA POMOCY. 
Wyd. MON. Z cyklu „Labirynt”. Warszawa 
1964; s. 149, cena 11 zł. Tematem książki jest 
afera szpiegowska. t

Stanisław Piętak: ODMIENIEC. LSW, War­
szawa 1964; s. 1(3, cena 10 zl. Ostatnia powieść 
tragicznie zmr-rłego poeiiy i prozaika mówi o 
trudnych sprawach współczesnych ludzi.

Iwan Fiediumński: NA ALARM. Tłum. S. Klo­
nowski. Wyd. MON, Warszawa 1961; s. 319, ce­
na 16 zł. Książka o obronie Leningardu, o wiel­
kiej wojnie narodowej.

Władysław Mache.jek; WSZYSTKO INACZEJ. 
Wyd. Literackie, Kraków’ 1964; s. 281, zł 20, Tru­
dny problem przemian socjalnych i świato­
poglądowych wsi zamyka autor w kształt ży­
wych opowiadań.

Lew Nikulin: PRZEBUDZENIE O ZMIERZ­
CHU, Tłum. E. Dmowska. Czytelnik, Warszawa 

235, cena 15 zł. Powieść społeczno-oby- 
c"a:-owa z życia moskiewskiej inteligencji twór­
czej. _.Eolflz*V: URODZINY. Tłum. H. Linśen- 
rian-Kwaśbiewska. Wyd. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1964; s. 227. cena 13 zł. Powieść psycholo­
giczna. .

v;am Struś. JESTEM KIM INNYM. VI yd. 
..Czytelnik’’, Warszawa 1964; s. 171. cena 19 
Akcja powieści t/wzy się w małym miasteczku, 
w środowisku lekarskim. _

NTcrek Nowakowski: TRAMPOLINA. Wyd. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964; s. 165, cena 15 zł. 
Trampolina jest pierwszą powieścią młodego 
nisar za
‘ Bogusław Kogut: NIETOPERZE. Wyd. MON, 
Warszawa 19S4; s. Z"fl. cena 12 zł. Autor podej­
muje próbę ukazania w tej opowieści niektó­
rych aspektów moralnych, ideowych i psycho­
logicznych wojennej rzeczywistości.

tiłaoyslaw Rymkiewicz: KONFEHENCJA U 
MECENASA, Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1364; 
s. 286, cena 18 zł. Motywy kompozycyjne powie­
ści — jak pisze autor — osnute są dookoła pew­
nego autentycznego procesu sądowego.

Simone de Beaumir: 'W SILE WIEKU. Wyd. 
PIW, Warszawa 1964; s. «91, cena 50 zł. Wspo­
mnienia o charakterze autobiograficznym.

DLA MŁODZ1EZT

Janina Broniewska: DZIESIĘĆ SERC CZER­
WIENNYCH. Wyd, „Iskry”. W’arszawa 1M'>; 
s. 260, cena 19 zl. Książka zatwierdzona przez 
Ministerstwo Oświaty do bibliotek liceów ogól­
nokształcących zakładów kształcenia nauczy­
cieli, zasadniczych szkół zawodowych, techni­
ków oraz do działów nauczycielskich bibliotek 
szkół podstawowych i szkół przysposobienia 
rolniczego.

REPORTAŻE, ESEJE

Tadeusz Strumff: PÓŁWYSEP T. KIW, War­
szawa 1964; s. 3Ś9, cena 30 zł. Ciekawy reportaż 
z życia ludzi, i z narodzin wielkiego przemysłu 
w Zagłębiu Turoszowskim.

Tadeusz Łętocha: ANGOLA PRZEMÓWIŁA. 
KiW, Warszawa 1964; s. 234, cena 10 zł. Historia, 
ruchy narodowowyzwoleńcze, powstanie — oto 
tematy interesujące reportażu z Angoli.

Marcin Czerwiński: LEKCJA WŁOSKA. P1W, 
Warszawa 19Ś4; s. 204, cena 15 zł. Dzień po­
wszedni we Włoszech, literatura, społeczeństwo, 
myśli, refleksje, uwagi, wnioski.

Anna Strońska: OKOPY ŚWIĘTYCH GRÓJ­
CÓW. Wyd. „Czytelnik”, Warszawa 1964; s, 292, 
cena 10 z.ł. Jest to zbiór reportaży poświęco­
nych przede wszystkim współczesnym proble­
mom obyczajowo-moralnym.

Bronisław Bełczewski: PIERWSZE DNI. Wyd. 
MON, Warszawa 1964; s. 347, cena 20 zł. Wspo­
mnienia o trudnościach pierwszego okresu i wa­
runkach. w Jakich jesionią 1944 r. na wyzwolo­
nych terenach Kielecczyzny powstawały pierw­
sze komórki władzy ludowej.

KOMUNIKAT
Zarząd Główny ZNP informuje, ż« posiada 

wolne miejsca ńa następujące wycieczki za­
graniczne:

— 9-dniowe wycieczki do CSRS — NRD (auto­
kar). Trasa przejazdu: Hradec Krainve — Prą' 
ga — Karlove Varv — Plauen — Lipsk — Mi­
śnia — Drezno — Budzyszyn. Terminy pobytu: 
22—30.VII. (Łódź m.); 1—9.VIII (Szczecin); 6— 
14.VIII. (Olsztyn); 22—3O.VIII. (ZG ZNP).

W nawiasach podano ogniwa organizujące 
wycieczki. Cena 1790 zł bez kosztów autokaru. 
Koszty przejazdu autokarami kalkulowane są 
przez poszczególne instancje ZNP 1 zależne od 
ilości przejechanych kilometrów. Kształtują sił 
one w granicach 480 do 550 zł,

Bułgaria. 14-dnlowy pobyt w Słonecznym 
Brzegu oraz zwiedzanie Budapesztu 1 Buka­
resztu. 4—24. VIII. Koszt 5.850 zł 1—21.IX.
Koszt 5.450 zł.

@ Budapeszt — Belgrad — Zagrzeb (autokar). 
1«—25.VIII. Koszt 4.700 zł.

@ Drezno — Erfurt — Karlove Vary — Pra- 
ha. 31.VII—13.VIII. Koszt 2450 zł.

© Preroy — Brno — Praha. 26.VII—V.VIIL 
koszt 1.730 zł.

© NRD — Targi Lipskie, 8—18.IX. Koszt L«6<) 
złotych.

© Austria (12 dni) — Trasa przejazdu: K®' 
morno — Budapeszt — Dunaujvaros — Bałato^ 
— Hewiz — Graz — Semmering — Wiedeń 
Linz — Salzburg — Ceske Budejovice — Pt®' 
ha. Przejazd autokarem. Terminy: 4—15.vrr 
1 20—31.IVIH. Koszt 6.400 zł, w tym 130 szy*. 
kieszonkowego.

Zgłoszenia na wycieczkę do Austrii przyj 
muią tylko zarządy okręgowe ZXP.

Kandydaci na pozostałe wycieczki mogą 
zgłaszać również do Zarządu Głównego z- ’ 
który na telefoniczne lub telegraficzne żądań 
(nr telefonu 26-10-11 w. 258, adres teleSraIl,,s 
ny ZENEPOL — Warszawa) wysyłać 
natychmiast potrzebne dokumenty.^ O 
na listę decydować będzie kolejność zgłoszeń-
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